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Pod auspicjami Naczelnego Wodza— na nową erę
Po lwowskim Zjeździe oficerów i podchorążych rez.

O czy całego polskiego świata 
kombatanckiego zwrócone były  
w ostatnich dniach na Lwów, 
gdzie odbywał się trzydniowy  
Zjazd oficerów i podchorążych  
rezerwy z całej Polski.

Trzy tysiące wydanych kart 
uczestnictwa przez Zarząd Głó* 
wny ZOR*u dla delegatów O* 
kręgów i Kół ze stolicy i z pro* 
wincji i dwa tysiące uczestników  
z samego Lwowa — to chyba 
wystarczająca reprezentacja ar* 
mii rezerwowej na szczeblu ofi* 
cerskim, aby to, co na zjeździe 
lwowskim  zostanie uchwalone, 
miało swój głos donośny i wła* 
sny ciężar gatunkowy.

A  zapadały na tym imponują* 
cym zjeździe uchwały*nie u* 
chwały, konstatacje, przypieczę* 
towane falą entuzjazmu, nad któ* 
rymi się nie głosowało wcale, bo 
aklamacja aż huczała z 5*ciu ty* 
sięcy oficerów i podchorążych i 
z drugich 5*ciu zebranej tłumnie 
publiczności lwowskiej. B yły  
górnie wykoncypowane rezolu* 
cje, których słowa dźwięczały 
jak spiż, a ostrze ich było 
ostrzem miecza i świstem kuli, 
jako że szablą i karabinem goto* 
wi są zawsze poprzeć swe słowa 
ci, co te rezolucje z całym poczu* 
ciem odpowiedzialności uchwa* 
lali.

Zjazd lw ow ski miał właśnie 
dlatego wym owę stokroć więk* 
szą i groźniejszą, że był głosem  
nietyłko tych 5*ciu tysięcy zebra* 
nych oficerów i podchorążych  
rez., ale że stoi za nim cały 
zwarty korpus oficerski, dziś w  
zawodach cywilnych służący 
Polsce i Państwu, jutro przy sza* 
bli i rewolwerze gotów  na każdy  
zew W odza.

I dlatego ten niebywały entu* 
zjazm, z jakim przyjmowano 
przez cały ten niezapomniany 
dzień 26 maja we Lwowie każde 
ukazanie się Naczelnego Wo* 
dza, każde wymienienie choćby 
tylko Jego nazwiska — jest gwa* 
rancją niezaprzeczalnej, nieza* 
chwianej dyspozycyjności armii 
rezerwowej.

Fala powszechnego entuzja*

zmu biła aż pod same niebo, gdy  
trzeba było stwierdzić jeszcze raz 
i zaprzysiąc, że ta ziemia jest od* 
wiecznie polską i że „po wiek  
w ieków  stanowić będzie to sa* 
cro*sanctum Najjaśniejszej Rze* 
czyipospolitej"— jak pięknie po* 
wiedział gen. Górecki.

D o  ślubowania, które prezes 
ZOR*u złożył w ów  dzień rano 
przed mogiłami obrońców Lwo* 
wa, że spuściznę, którą oni pozo* 
stawili, życiem własnym pomna* 
żać będzie nowe pokolenie o* 
brońców O jczyzny — przybyło 
w ten sposób nowe, że ziemi tej, 
krwią polską przez długie wieki 
obficie skrapianei, armia rezer* 
wowa nie odda, nie rzuci.

Działacze narodowi i społecz* 
ni, borykający się na tych zagro* 
żonych kresach dzień w dzień z 
planową inwazją niepolską w ka* 
żdy zakątek życia gospodarcze* 
go i kulturalnego — zyskali 
przez tę męską postawę zjazdu 
lw ow skiego pow ażny sukurs 
moralny, na który mogą liczyć i 
na którym mogą się oprzeć, gdy* 
by cokolw iek ich duchem za* 
chwiać miało. Już teraz wiedzą, 
że za nimi stoi cały wielki świat 
kombatantów polskich z oficera* 
mi rezerwy na czele.

N ie byłoby to jednak wszyst* 
ko, co taki właśnie zjazd dać ze 
siebie mógł. W iem y, że solidar* 
ność narodowa nigdy nie zawie* 
dzie, gdy znajdziemy się w  nie* 
bezpieczeństwie. A le na codzień, 
na życie bez groźby wojny, tak 
trudno o tę solidarność.

I tu znowu oficerowie rezer* 
w y idą przodem przed narodem. 
Żadne inne hasło — poza obro* 
ną polskości tych ziem — nie 
padło tak silnie i tak ze wszech  
stron, jak hasło konsolidacji na* 
rodowej, któremu podporządko* 
wali się tam nawet ludzie, z in* 
nych pochodzący obozów polity* 
cznych.

— „Jeśli idzie o szersze zjed* 
noczenie — mówił członek ho* 
norowy ZOR*u, mec. Szurlej, 
bynajmniej nie należący do Pil* 
sudczyków — to nasza rada na 
coś się przyda. A  jeśli rada ta

nie będzie wysłuchana, to jest 
na to jeszcze rozkaz Naczelnego  
W odza".

Tak jest — rozkaz! Karne sze* 
regi oficerów i podchorążych re* 
zerwy zrozumiały obecność 
Marszałka Smiglego*Rydza na 
ich obradach za aprobatę wszyst* 
kiego, co się w Jego oczach mó* 
w iło, a słowa uchwał, tam zapa* 
dłych, za rozkaz W odza, który 
wykonać się musi i wykona.

Głęboka w swym  w yw odzie  
historycznym i w  swej treści mo> 
wa przedstawiciela rządu, mini* 
stra Ulrycha, snuła dalej myśl 
konsolidacji narodowej, któ* 
rą wskazał niejednokrotnie w 
swych mowach N aczelny W ód z, 
do której nawoływał Prezydent 
Rzeczypospolitej w uroczystych  
orędziach radiowych.

— „Już dwa lata w ogniu  
krytyk i namiętnych debat 
kształtuje się nowa m yśl naro* 
dowa, której wykładnikiem jest 
O ZN" — m ówił min. U lrych.— 
„Lecz trudności są po to, aby je 
przezwyciężać."

Któż bardziej jest predystyno* 
wany do zwalczania piętrzących 
się trudności, jak nie oficer wojsk  
polskich, który przeszedł całe 
piekło w ojny i w yszedł z niego 
zwycięsko?! Któż bardziej, jak 
nie te

— „orły, co zbrojnym ramie* 
niem wyrębywały granice Rze* 
czypospolitej".

I Rzeczpospolita nie zawiedzie 
się na swej armii rezerwowej, 
która przez usta swych tysięcz* 
nych przedstawicieli zajęła tak 
zdecydowane, tak jednomyślne 
stanowisko na rzecz idei zjedno* 
czenia narodowego.

Z przeciwnikami tej idei, z 
wiecznymi malkontentami i z 
niedowiarkami rozprawią się oni 
tak, jak niemiłosiernie zdruzgo* 
tał wszelką opozycję OZN*u  
wojewoda lw ow ski dr B iłyk w  
swojej pełnej temperamentu i o* 
strych cięć mowie, wygłoszonej 
na inauguracji Zjazdu. Z jednej 
strony bezwzględne potępienie 
dla w szystkich odprysków o

wygórowanych ambicjach osobi* 
stych i zachłanności partyjnej — 
z drugiej zaś wyciągnięta ręka do 
tych z lewej i tych z prawej, je* 
śli tylko razem z nami iść ze* 
chcą.

N a wielki marsz ten, który 
wieść musi tylko do zwycięstwa, 
sposobią się oficerowie rez. nie 
tylko starodawnym skrzykiwa* 
niem się ,, kupą mości*panowie!“ 
— ale przygotowaniem zawcza* 
su ducha narodu, aby ną nowe 
wszedł tory z dotychczasowej, 
może zbyt chwiejnej drogi.

Trzeba przestawić psychikę 
polską z defenzywnej na ofenzy* 
wną — oto jedna z naczelnych  
myśli, które Zarząd G łów ny  
ZOR*u w yniósł na forum Zjaz* 
du i zyskał na nią aplauz pow* 
szechny.

M ocne nastawienie psychicz* 
ne, wola zwycięstwa, gotowość 
n:e tylko do obrony, ale i do 
ataku — decydują o wartości si* 
ły  obronnej, a zatym i o zwycię* 
stwie. W ięc przełożyć zwrotni* 
ce drogi nowej Polski, Polski 
żołnierskiej, walczącej, aby się 
stała zawsze i wszędzie Polską 
zwycięską!

I znowu trzeba powtórzyć, co 
już się raz powiedziało, że naj* 
lepszymi propagatorami tych no* 
wych dróg są oficerowie rezer* 
wy, rozsiani na placówkach swo* 
ich zawodowych po całym kra* 
ju, sięgający pracą swoją społe* 
czną do najdalszych jego zakąt* 
ków.

Ich misja kulturalna, z którą 
idą na wsie i miasteczka z ta* 
kim poświęceniem swej w iedzy i 
czasu, pozwoli, aby i to hasło, 
tak głębokie w  swej treści, tak 
przeorywujące duszę polską do 
dna, dotarło jak najdalej..

Zjazd lwowski, który w  takie 
zalecenia zaopatrzył swoich ucze* 
stników na nowe 15*lecie Zwią* 
zku Oficerów Rezerwy, szczęśli* 
wie, bo „sub auspiciis" W odza  
Naczelnego i godnie rozpoczął 
nową erę w życiu naszej armii 
rezerwowej.
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(z partii M annheim —R egensburg 1912)
Białe w ygrały natychm iast. Jak ?
R ozw iązanie zadania N r. 5 zamie­

ścimy w  przyszłym  tygodniu .

PARTIA

A l e c h i n  — R u b e n  
K openhaga 1934

1. e2-e4 e7-e5 2. Sgl-f3 Sb8-c6 3. 
G fl-b5 a7-a6 4.Gb5-a4 Sg8-f6 5. 0-0
S£6xe4 6. d2-d4 b7-b5 7. Ga4*b3 d7-d*5 
8. d4xe5 Gc8-e6 9. c2-c3 Wa8-c8?

B łąd debiutow y. N ależało  grać 
Ge7, obecnie białe zdobyw ają tem po.

10. a2-a4 W c8-b8? 11. a4xb5 a6xb5. 
12. S£3*d4! Sc6xe5.

Lepsze jest Hdi7 mimo, że p o  £4! 
m iałyby białe szanse ataku pionow ego 
na skrzydle królewskim .

13. G cl-f4! Se5-g6.
Jeżeli czarne p lanow ały  tu  Gd6- 

G e5? Ge5 Sc6? G h 2 + !  i P Id 6 +  oraz 
H X c6 , to  przeoczyły inną kom bina­
cję, co je obecnie zm usiło do cofnię­
cia się skoczkiem . Jest n ią: G d6 Se6! 
feGe5. Ge5 H h 5 +  i w ygryw a. Koińbi- 
nacj,a pow tarzająca się w  różnych w a­
riantach i debiutach.

14.Sd4-c6 Hd8-f6 15. Sc6X b8?
T en „zysk” prow adzi do bardzo  

trudnej pozycji dla... b iałych. N ale­
żało grać Gf4-g3 i po Wc8 G d5 z w y­
raźną przew agą.

15. -  Sg6X f4 16. Sb8-c6 Gf8-d6I
Rzuca na  szale ataku  hetm ana i 4 

lekkie figury. Z aw arta w tym  posun ię­
ciu ponow na ofiara  jakości jest bez 
znaczenia, gdyż do tyczy  sił zajętych 
p o za  głów nym  polem  .akcji.

17. W al-a8 +  Ke8-d7 18. W a8Xh8  
K d7X c6!

K onieczne, gdyż jeżeli od  razu 
S h 3 +  to  białe mają w ieczny szach po 
Sb8-j- Ke7 Sc6+  Kd7 i t .d.

19. c3-c4.
Z now u niepraktyczne posunięcie. 

Białe m arzą wciąż o w łasnej in icja­
tyw ie. N ajlepsze by ło  jeszcze Hf3 
śpiesząc z pom ocą na  zagrożone 
skrzydło .

1 9 .-S f4 -h 3 + l!  20 .g2X h3H f6-g5  +  ! 
21. K gl-h l. Hg5-f4. 22. H d lX d 5 + .

Jedyne posunięcie w obec groźby  
K g2? G h 3 + !  Kh3 Sg5 +  . Po c d +  n a ­
stąp iłoby  zw yczajnie Kb7!

22. -  G e6X d5 23. c 4 X d 5 +  Kc6-b7 
24. Khl-g2.

Białe nie mogą, oczywiście, mieć ra ­
tunku. N aw iasem  trzeba zaznaczy C, 
że osiągnięta została... rów now aga sił 
m aterialnych.

24. -  H f4 X h 2 +  25. Kg2-f3 H h2X  
h3 +  . 26. K f3X e4 f7=f5+ 27. Ke4-d4 
H h 3 X fl 28.Sbl-c3.

Pierwsze w partii pojaw ienie się te­
go skoczka - statysty!

2 8 . - H f lX f 2 +  29. Kd4-d3 H f2X b2  
30. Gb3-c2 b5-b4 31. Sc3-a4 Hb2-a3 +  
32. Kd3-c4 b4-b3

i b iałe się poddały .

Pierwsze miejsce ludziom wojennego rzemiosła
Mowa ministra Ulricha na Zjeździe Z0R’u

Przyjemność przy goleniu
ROBI KREM 

I M Y D Ł O  D O  G O L E N I A

S Z A C H A

W  piętnasto letn ią rocznicę pow oła­
nia do ż y d a  Zw. O ficerów  Rezerwy 
p rzypadł mi w udziale zaszczyt pow i­
tania w im ieniu R ządu w alnego zjaz­
du delegatów  tej organizacji, tak  p o ­
pularnej i pow szechnej w Polsce, o r­
ganizacji, k tó ra  pod  mianem Zw iązku 
O ficerów  Rezerw y skupia tysiączne 
szeregi starszego i m łodszego poko le­
nia w yszkolonych żołn ierzy  Rzeczy­
pospolitej. W róciliśm y z cm entarza 
O brońców  Lwowa, na k tórym  od 
daliśm y ho łd  poległym  żołnierzom  
Polski i Francji, z k tó rą  nas łączy b ra ­
terstw o bron i, przypieczętow ane krw ią 
synów  obu  naszych sprzym ierzonych 
narodów . G d y —po zakończonej zw y­
cięsko przez W ielkiego M arszałka 
w ojnie— pow staw ał Zw. O ficerów  Re* 
zerwy, okryte chwałą pułki naszego 
w ojska otaczała cienka ścianka przy ja­
ciół i tow arzyszy b roni, związanych z 
pułkam i i przyw iązanych do pułków . 
O d tego czasu jakże olbrzym ie obser­
wujem y przem iany. N a dorocznych 
świętach pułków  widzim y nie tylko 
szeregi żołnierzy  stanu czynnego* na* 
szej siły zbro jnej, lecz rów nież tysiącz­
ne szeregi żołnierzy  wielkiej armii re­
zerw owej, k tó ra  otacza pu łk i zwartym 
muirem jednako tętniących serc i jedna­
k o  gotow ych do w ojennego czynu ra­
mion. N ie przyszło  to łatw o i nie do* 
kona ło  się bez tru d u  i ofiar. T o tutaj 
na terenie Lwow a w  czerwcu 1908 r. 
został pow ołany  przez Kazimierza 
Sosnkow skiego do życia Zw iązek W al­
ki C zynnej, k tórego kom endantem  
głów nym  i pierwszym  oficerem zostaje 
Józef Piłsudski. C ały  polski czyn 
zbro jny , wszyscy polscy oficerowie 
b io rą  z tej kolebki swój rodow ód. 
Praca n a d  ammią polską jest więc już 
pracą w drugim  pokoleniu . Z apory : 
niew iara we w łasne siły i  bezgraniczna 
ufnolść w niezm ierzone siły wroga, na 
przestrzeni lat, pod  naporem  nieugię* 
tym  w oli Józefa* Piłsudskiego i żarliw e­
go entuzjazm u jego pierwszych żo ł­
nierzy, pad ły  z kretesem .

Jakiż ło  z perspektyw y m inionych 
lat trzydziestu  kształtuje się obraz i ja ­
kie w ysuw ają się w niosk i?  M ożna by 
w odpow iedzi stwierdzić, że na skutek 
działania w rozprószeniu, a często w 
niekończącej się niezgodzie, nie w szy­
stkie osiągnęliśm y cele i nie wszystkie 
postaw ione sobie zadania zrealizowa* 
liśmy. W iele jeszcze dziedzin życia na­
rodow ego czeka na pracę głęboką, się* 
gającą do dna rzeczy, a stanow iącą o 
naszej przyszłości. Lecz jeden jest w a­
runek  zasadniczy, od którego uzależ­
nić należy osiągnięcie ostatecznych ce­
lów, w arunkiem  tych jest w ytw orzenie 
ruchu m asowego, ruchu opartego na 
idei wiernej służby dla narodu  i p ań ­
stwa. Świadomość, że w szeregach 
w alcjących o lepszą przyszłość stoją 
m iliony zorganizow anych Polaków , 
gotow ych do najw yższych ofiar i o ta­
czających najgłębszą czcią i w iarą au* 
to ry tet Prezydenta R zeczypospolitej i 
au to ry te t N aczelnego W odza, daje p o ­
czucie siły i  odwagę realizacji naj­
trudniejszych zam ierzeń. To dzieło, 
dzieło zjednoczenia narodow ego, stoi 
przed nami i dom aga się w ypełnienia 
treścią istotną.

K to umie patrzeć w przeszłość, kto 
umie trzy  ostatnie dziesiątki lat nasze­
go życia publicznego, poczynając od 
początku ruchu niepodległościow ego, 
poddać głębszej analizie, ten tw ierdzi, 
że w ypełnia je praca olbrzym ia W iel­

kiego M arszalka Józefa Piłsudskiego t 
praca oddanych  M u iudzi. Sądzę, że 
jest to głęboka praw da, jestem rów nież 
głęboko prześw iadczony, że trzeba so­
bie z tej p raw dy  zdaw ać sprawę, a lb o ­
wiem zaczęta praca w służbie Polsk; 
nigdy nie ustawała, bez w zględu na to, 
czy nasz W ielki M arszałek spraw ow ał 
w ładzę, czy by ł zdała od w ładzy. C z ; 
jest k toś w Polsce, k to  na chwilę mógł* 
by sądzić, że praca ta m ogłaby ustać, 
naw et w chwili największego w strząsu, 
jak i przeżyła Polska, w dniu zgonu 
Józefa  P iłsudskiego?

G łęboka w iara w niezniszczalnie siły 
naszego narodu  po przeżyciu najwięk* 
szej żałoby naszych czasów — nakaza­
ła pod jętą  pracę prow adzić dalej. N a 
jej czele staje żołnierz Legionów, zw y­
cięski W ódz w licznych bitwach M ar­
szałek Śmigły Rydz, od tąd  N aczelny 
W ódz.

Już dw a lata w ogniu k ry tyk  i na­
m iętnych debat kształtuje się nowa 
myśl polityczna*, k tórej w ykładnikiem  
jest O bóz Z jednoczenia N arodow ego. 
W szyscy zdajem y sobie sprawę w śród 
jakich trudności i w jakiej atm osferze 
„gderliw ego pieniaictwa” dokonuje  się 
form ow anie now ego obozu. Lecz tru d ­
ności są p o  to, ab y  je przezwyciężać. 
N a  pew no, gdy  lat tem u trzydzieści za ­
czynaliśm y pracę strzelecką, było  nie* 
pomier.nie ciężej. G dy  w roku  1914 —■ 
w śród powszechnej w Polsce niewia* 
ry  rozpoczynaliśm y w alkę zb ro jną o 
niepodległość, było  jeszcze ciężej. A  
czyż tutaj na ulicach Lwcwa w listopa­
dzie 191*8 roiku, gdy  krw aw iły się m ło­
de orlęta, by ło  ła tw o?  A  czyż w 
sierpniu 1920 roku, gdy zagony so­
wieckie stały  pod  m uram i W arszaw y i 
zdaw ało  się, że czerwona zaraza zaleje 
Polskę, nie zdobyliśm y się na najw yż­
szy w ysiłek, w yw alczając sobie zw y­
cięstwo i zapew niając naszej ojczyźnie 
niepodległość?

O tóż praw dą jest — praw dą po wsze 
czasy, że wielkie zam ierzenia, że w iel­
kie cele osiąga się ty lko  •wielkimi wy* 
siłkami, a często i wielkimi ofiaram i. 
Ta praw da ma swą wymowę nie tylko 
w czasie w ojny, lecz i w czasie pokoju .

T y lko  w ytrw ałą pracą, żm udnym  
codziennym  w ysiłkiem , stałą systema* 
tyczną akcją dochodzi się do zam ierzo­
nych w yników .

K to tej akcji ma być strażą p rzed­
n ią?  Kto w służbie d la  Polski ma się 
w ysunąć przed innych?  O tóż, panow ie 
sądzą, że tutaj pierwsze miejsce należy 
się ludziom  w ojennego rzem iosła, al­
bow iem  zawsze tak  w Polsce bywało*, 
że rycerstw o, że w ojsko dźw igało n a j­
większy ciężar służby i najw iększe 
brzem ię odpow iedzialności za Polskę. 
O rły , k tóre zbro jnym  ram ieniem rąba* 
ły  granice R zeczypospolitej, nie mogą 
poskąpić swej pracy w  czasie pokoju . 
I zapraw dę, nie skąpią. Piętnastolecie 
Zw. O ficerów  Rezerw y jest tego zna* 
kom itym  dow odem . N aby te  w szere­
gach w ojska przym ioty  dyscypliny, 
spokoju , porządku, zaufania do prze­
łożonych wznieśliście, panow ie, do ży*

cia społecznego, rozszerzając zasięg 
w pływ ów  tej Polski, k tó ra  idzie.

Z apraw dę, radość g łęboka napełnia 
serca, gdy patrzym y jak narastają siły 
tej w ielkiej arm ii rezerw ow ej, k tórą 
tw orzą Zw iązki O ficerów  Rezerwy, 
Podoficerów  Rezerwy, Rezerwistów, 
Strzelców, Sokołów , H ufców  Przyspo- 

- sobienia Wojskowego*, oddziałów  O- 
b ro n y  N arodow ej, H arcerzy, dalej Zw. 
P rzysposobienia W ojskow ego K obiet i. 
wszystkie inne, które dwanaście lat te­
mu, gdy pow staw ał Państw ow y U rząd  
W. F. i P. W. , stanęły  ochoczo do pra* 
cy na po lu  przysizposobienia wojsko* 
wego.

O statn io  szeregi naszej armii* rezer­
wowej zostały pow iększone o oddziały  
Legii A kadem ickich.

Historia* pow tarza się. O ile mnie pa­
mięć niiie myli, to  27 la t tem u, jako słu ­
chacz U niw ersytetu  Jagiellońskiego na 
wielkim wSeciu akadem ickim , zw ołanym  
w sali K opernika, tej czcigodnej Alma. 
M atris, miałem zaszczyt z ram ienia 
Z jednoczonych Stow arzyszeń M łodzie­
ży  N iepodległościow ej referow ać „u- 
chwalę o pow inności polskiego, akade­
mika odbycia służby wojskow ej w 
jednej z organizacyj strzeleckich”. 
W śród  nieopisanego entuzjazm u zebra­
na  m łodzież akadem icka nakładała na 
siebie przym us m oralny o* sposobieniu 
się do w ojennego rzemiosła..

Jak  w idzim y, dzisiejsze m łode poko* 
lenie akadem ickie, w iedzione tym sa­
mym nieom ylnym  instynktem  m łodych 
serc, w stępuje w nasze ślady, zapełnia­
jąc szeregi Legii A kadem ickich. Tak 
oto* z poko len ia  w  pokolenie ug run to ­
wywać się będzie potęga R zeczypospo­
litej. T o  też tutaj na  terenie Lwowa, 
na odwiecznej polskiej ziemi, gdzie o- 
biok nas zam ieszkuje pobratym czy n a ­
ró d  ruski, z k tórym  na uczciwych za* 
sadach kształtujem y w spółżycie, sza­
nując jego odrębność plem ienną, lecz 
zarazem  potęgując siły żyw otne nasze­
go n a ro d u  na tej ziemi — w obec N a ­
czelnego W odza M arszałka Edw arda 
Śmigłego-Rydza, k tó ry  przy  najw yż­
szym poparciu  P. P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej, p o d ją ł dzieło Z jednoczenia 
narodowego*, życzę wam w im ieniu 
R ządu polskiego, abyście w służbie na­
rodow ej n ie  ustawali.

A  wiszyscy — zjednoczeni w  sercach 
i w ysiłkach naszych—w ytw órzm y pod 
przew odnictw em  G łow y Państw a i Na* 
czelnego W odza taką siłę m oralną i 
m aterialną w narodzie  polskim , aiby się 
na świecie u tw ierdziło  przekonanie, że 
nie wa.rto się bić z Polakam i, że bić się 
z Polakam i to  zły, to* najgorszy interes 
pod  słońcem.

M E R I  IT własnego wyrobu 
r I C D L C i  na składzie

N ow y  Ś w ia t 45, te l . 6-95*06
W a rsz ta t — L eszn o  101

Stanisław Wyczółkowski

M f j & Ą p s t k u n  s m a k u j e .



Trzy dni Walnego Zjazdu Zw. Oficerów Rez.
26 — 28 maja 1938 r. we Lwowie

Lwów nie po trzebu je  lekcji entuzjaz­
m u ulicy. O d  w ielu w ielu lat pa trio ­
tyzm  jego jest nastro jony  na tak  w y­
soką nutę, że w ystarczy uderzyć ty l­
ko  w jeden, klawisz tego przedziw ne­
go instrum entu , a od razu w ybucha ży­
w iołow o entuzjazm  ulicy lwowskiej.

T ak  by ło  w pierw szy dzień Z jazdu  
O ficerów  Rez., k iedy do  teg i a-oda-  
Lwa ściągnęły ze w szystkich stron 
kraju  lwy i lw ięta naszej armii rez,er- 
wowej — oficerow ie i podchorążow ie 
rezerwy. K ażdy z nich, z tych p ierw ­
szych, m iał przecież za sobą w ojnę 
przebytą, co drugi szczycił się w  k la­
pie cywilnego ubran ia  w stążeczką 
K rzyża W alecznych, co piąty miał 
V irtu ti M ilitari, co dziesiąty  Krzyż 
N iepodległości! A  lw ięta-podchorążo- 
wie z zazdrością szlachetną patrzyli 
na swoich starszych b rac i z szlifami już 
oficerskimi, pragnąc im  dotrzym ać k ro ­
ku nie ty lko  w defiladzie paradnej, 
ale i w sławie bo jow ej kiedyś, gdy  los. 
taki się zdarzy...

W szystkie nasze form acje ochotnicze 
z czasu w ielkiej w o jn y  złożyły się na 
ten marsz rezerw y przez ulice Lwo­
wa, dając cały swój kw iat oficerski 
do tych szeregów, zjednoczonych 
pod  znakiem  trzech  liter: Z . O. R. — 
Związek O ficerów  R ezerw y. Poszedł 
parol ,po w szystkich związkach sfede­
row anych — z jednej, czy z drugiej 
strony  daw nej lin ii bojow ej legioni­
stów, żo łn ierzy  w szystkich pow stań 
narodow ych  i oficerów  daw nych ar­
mii zaborczych  w szystkich trzech po ­
tęg, dziś już  upadłych  — poszedł pa­
rol, aby n?. ten dzień 15-lccia ZO R -u 
stanąć so lidarn ie  pod  jego ty lko sztan­
darem  i zadokum entow ać św iatu siłę 
tego m ózgu rezerw y, jakim  jest jej 
ofic.er, zw olniony ty lko na urlop z 
arm ii stałej, ale każdej chwili gotów  
stanąć do apelu.

N ic też dziw nego nie by ło  w tym 
Lwowie kochanym , że entuzjazm  jego 
w ybuchał raz po raz, w ów dzień na 
w idok drogich sercu jego postaci, a 
przede w szystkim i nade w szystko 
na w idok M arszalka Smiglego-Rydza, 
k tó ry  przybyciem  swoim, nigdzie n a ­
p rzód  nie zapow iedzianym , sprawił 
społeczeństw u lw owskiem u wielką i 
serdeczną n iespodziankę.

Jeśli każde ukazanie się N aczelnego 
W odza na ulicach lwowskich w yw o­
ływ ało spontaniczne w ybuchy ow a­
cji — to  jakim że słowem nazw ać ten 
entuzjazm  nieustanny, k tóry  nie chciał 
wygasnąć w zw artych b lisko pięcii 
tysięcznych m asach oficerów  i p o d ­
chorążych rezerw y, k tórzy  uw ażali, 
że na ten  dzień N aczelny W ódz ty l­
ko jest dla nich i ty lko  do nich n a ­
leży!...

Entuzjazm  Lwowa przeniósł się z 
W odza na tych, k tórzy  są sercu Jego 
najb liżsi: na przedstaw icieli kilku po ­
koleń żołnierskich od' najstarszego do 
najm łodszego — od w eteranów  1863 r. 
poprzez wszystkie związki historyczne, 
rezerwow e aż po podchorążych rez.

Publiczność lw ow ska, zalegająca li­
cznie mimo ulew nego deszczu chodni­
ki w zdłuż trasy  defilady, w itała o- 
w acyjnie każdy  pojaw iający się o d ­
dział, obsypując kw iatam i dw óch sę­
dziw ych przedstaw icieli roku  63-go, 
w eteranów  W andallego z W arszaw y i 
Siissa ze Lwowa, którzy  w asyście p re ­
zesa Tow . Przyjaciół W eteranów  1863 
r. m jr. D unin-W ąsow icza jechali w de­
filadzie otw artą karetą tuż za kom pa­
nią honorow ą w ojska i oddziałam i 
PW , w ystępującym i pod  bronią, a 
przed kolum ną pocztów  sztandarow ych 
związków sfederow anych.
■ G dy  w pewnym  momencie pow óz 
w eteranów  zatrzym ał się, aby  dać im 
m ożność zobaczenia tych, k tórzy  za 
nimi m aszerują -— nastąpiła jakby  d ru ­
ga defilada przed tym i żywymi sym ­
bolam i roku 1863, k tórym  wszyscy o- 
ficerowie i podchorążow ie rez., masze­
rujący w kolum nach wedle okręgów  
ZO R -u, oddaw ali ho łd  przez odsła­
nianie głow y.

W  takiej to  atm osferze niecodzien­
nego entuzjazm u Lwowa, k tó ry  roz­
grzał serca przybyłych  z całej Polski 
przedstaw icieli wielkiej naszej armii 
rezerwowej i od razu nastroi) ich na 
wysoki d iapazon — rozpoczął się ten 
im ponujący siłą sw oją i zapałem  Z jazd.

N a zjazd przybyło  około 4.000 dele­
gatów  ze w szystkich Kół i O kręgów  
Z O R -u z prezesem Z arządu  G łów ne­
go gen. dr. Romanem Góreckim  na 

Rząd reprezentow ał minister kom u­
nikacji pułk. U lrych.

U roczystości rozpoczęły się n ab o ­
żeństwem , które w kaplicy na C m en­
tarzu  O brońców  Lwowa odpraw ił ks. 
p ra ła t G rudzieński.

Po obu stronach kaplicy ustaw iły 
się poczty sztandarow e zw iązków  sfe­
derow anych, w śród których zwracał 
uwagę sztandar francuski, przyw iezio­
ny  na kongres Federacji przez kom ba­
tantów  francuskich oraz olbrzymi 
miecz żelazny, trzym any przez jedne­
go z obrońców  Lwowa, należącego do 
pocztu sztandarow ego danego Związ-

Polegli i zmarli Obrońcy Lwowa z 
listopada 19181

N a tym historycznym wzgórzu, któ­
re Lwów oddał Wam na spoczynek  
byście wiecznie czuwali nad miastem, 
zebrał się dzisiaj liczny hufiec rycer­
ski oficerów i podchorążych rezerwy 
z całei Rzeczypospolitej, by w  dwu­
dziestolecie W aszego Czynu pokłonić 
się Waszym mogiłkom, które ich tak 
licznie i zewsząd otaczają, Wam — 
wiernym żołnierzom Polski i dobrym  
synom Lwowa — złożyć hołd , mieć 
Was odtąd za swych Patronów, bo 
pragną być godnymi miana W aszych  
towarzyszy broni, przy W aszych mo­
giłkach zaczerpnąć mocy do dalszej o- 
fiarnej służby Państwu Polskiemu na 
wyznaczonych posterunkach.

Żywo i gorąco biją ich serca żo ł­
nierskie, bo oto za chwilę ślubować 
będą, ie  z równym Wam entuzjazmem  
i poświęceniem oni pracować będą 
niezmordowanie o zrealizowanie tych 
ideałów, za które W y złożyliście W a­
sze życia.

Mnie, jako jednemu z W aszych 
Kolegów i towarzyszy broni, przypa­
dło w udziale podkreślić rolę ofice­
rów i podchorążych rezerwy w Listo­
padowej Obronie Lwowa w r. 1918.

Oficerowie i podchorążowie rezer­
wy organizowali pierwsze punkty o- 
poru, tworzyli reduty, szkolili gorącz­
kowo obrońców miasta, dow odzili od­
cinkami i placówkami, trwali nieustan­
nie z najwyższym, poświęceniem na

W  świcie N aczelnego W odza zna­
leźli się generałow ie: Langner, dow ód­
ca OK Lwów, W ieczorkiew icz, dow ód­
ca OK Przem yśl, Jarnuszkiewicz, k o ­
m endant głów ny Federacji PZ O O  \  
ZR.

fku, podczas gdy drugi miał zaw ieszo­
ną na piersiach olbrzym ią odznakę te­
go Zw iązku.

Pan M arszałek  odebraw szy raport 
od dow ódcy  kom panii honorow ej w oj­
ska 5 przeszedłszy przed jej frontem , 
zasiad ł p rzed  ołtarzem , mając po obu 
sw ych bokach dw óch w eteranów  1863 
aayku.

Po nabożeństw ie, wiceprezes Zw iąz­
ku O brońców  Lwowa, mjr. Klimk w y­
głosił następujące przem ów ienie ze 
stopni kaplicy, zw rócony do mogił.

swych placówkach o chłodzie i g ło­
dzie, sprawnie organizowali i kiero­
wali działalnością służb, zawsze czuj­
ni i gotowi — wiedli z płomiennym  
zapałem nieletnią m łodzież, kobiety, 
starców — do zwycięstwa, pierwsi też 
najliczniej i najofiarniej padali w bo­
ju.

Toteż ziemia tego świętego w zgó­
rza kryje w tak znacznej liczbie ich 
doczesne szczątki.

Zwycięstwo i trwale złączenie Lwo­
wa z Macierzą — to ich czyn i za­
sługa.

D o uroczystego apelu stają oficero­
wie rezerwy:

Mączyński Czesław, naczelny k o ­
mendant Obrony Lwowa,

Niski-Łapiński Stanisław, szef szta­
bu Naczelnej Komendy Obrony Lwo­
wa,

Tatar-Trześniowski Zdzisław, do­
wódca I Załogi Obrony Lwowa w 
Szkole Sienkiewicza,

Bogucki Kazimierz, Dubiel Franci­
szek, Głuiński Lech, Grodyński Je­
rzy, Hornung Mirosław, Kalinowski 
Karol, dr. Kamieński Wiktor, Kuła­
kowski W ojciech, Kurdyban Józef, 
M aznowski Józef Marian, Olechowski 
Jan, Olechowski Marian, Sapieha Sta­
nisław, Skałkowski Iwo, Sochocki 
Zdzisław, Starek W ilhelm, Szameit Ste­
fa, W olak Stanisław, Zajączkowski B o­
lesław, Zborzyl-Mirecki Aleksander, 

podchorążowie rezerwy: Ciszka Ta­
deusz, Fiąla Stanisław, Gettman Wła-

W  zastępstw ie am basadora Francji 
p rzy b y ł attache w ojskow y gen. Musse 
i kpt. Terisi.

M iejscow e w ładze cywilne repre­
zentow ali: w o jew oda Biłyk i p rezy­
den t m iasta dr. O strowski.

dysław, Głogowski Aleksander, Horak 
Marian, Jakubowski Piotr, W ojtowicz 
Mikołaj, Żymirski W ładysław

i wielu, wielu innych śpiących pod  
chłodną darnią cmentarzyka Orląt 
Lwowskich.

Oni przyjmą Wasze żołnierskie ślu­
bowanie i oni patronować Wam będą.

Ślubowanie
Po tym apelu prezes ZO R -u gen. 

G órecki, rów nież zw rócony w stronę 
mogił, donośnym  głosem w ygłosił n a ­
stępujące słowa:

„Składamy dziś uroczyste ślubowa­
nie, że spuściznę, którą Wyście pozo­
stawili swoją bohaterską śmiercią, my 
życiem naszym pomnażać będziem y”.

N a tym  zakończyła się pierwsza 
część uroczystości.

M arszałek Smigły-Rydz w raz z to ­
warzyszącymi mu osobam i wziął na­
stępnie udział w odsłonięciu pom nika 
ku  czci Francuzów , poległych w o b ­
ronie Polski, po czym skierow ał się w 
stronę mogiły, z której w r. 1924-ym 
wzięto szczątki N ieznanego Żołnierza, 
aby  przewieźć je do W arszaw y, i tam 
w skupieniu i ciszy odał ho łd  b o h a­
terskim  obrońcom  Lwowa.

Defilada
Po dłuższej przerwie zaczęły się 

form ow ać oddziały  i g rupy  do defi­
lady , k tórą na placu H alickim  przy jął 
N aczelny W ódz w tow arzystw ie min. 
U lrycha, w oj. Biłyka, gen. Langnera 
i gen. Musse.

D efiladę prow adził kom endant g łó­
w ny Federacji i Z. R. gen. Jarnuszk ie­
wicz, mając za sobą w następnym  
szeregu swój sztab: płk. Pieniążka, 
ppłk. Jagielskiego i kpt. Szeranca.

Za kom panią honorow ą piechoty ze 
sztandarem  i orkiestrą m aszerow ały 
kom panie Zw. Rezerw istów  i Zw. 
Strzeleckiego — za nim i pow óz z w e­
teranam i 1863 r., dalej poczty sztan­
darow e zw iązków  sfederow anych, 
zam knięte pocztam i „Sokoła” i har­
cerzy.

D rugą część defilady prow adzi ppłk. 
Szczurydłow ski, p. o. kom endanta 
O kręgu Federacji i Z. R. N ajpierw

W kaplicy/ na 'Cmentarzu Obrońców Lwowa
O d łcw cj: gen. G órecki, .nur. U lrych , rtn u  M ańkow ski, p. M azanow ska, wet. Siiss. — Pan M arszalek (s ied li) wet

W andalli.

Na cmentarzu Obrońców Lwowa

Apel poległych w obronie Lwowa oficerów rez.



m aszerują oficerow ie rez. i podchorą­
żowie rez., k tó rzy  na ten  swój dzień 
uroczysty przyw dziali m undur woj 
skow y. Z a tą jednolicie w yglądającą 
g rupą idą inne, w  cyw ilnych u b ra ­
niach sform ow ane w edle okręgów  
Z O R -u z O kręgiem  W arszaw skim  na 
czele. O statni k roczy O kręg Ziem P o­
łudniow o - w schodnich.

C ały  ren pochód  przeszedłszy pod  
T eatr W ielki, ustaw ił się szeregami 
frontem  do  gm achu, z k tórego b a lk o ­
nu  miał niebaw em  przem ówić p rzed ­

stawiciel rządu  min. U lrych. F ron ton  
T eatru  p rzystro jony  zielenią i flagami 
miał olbrzym ią odznakę ZO R -u, na 
której bocznych w stęgach w idniały  
słow a: „Służba dla Polsk i” .

Z  chwilą, gdy na balkonie ukazał 
się M arszałek Sm igły-Rydz w ybuchły 
entuzjastyczne okrzyki i oklaski, o r­
kiestra zagrała hym n narodow y, k tó ­
rego dźw ięki podjęły  tłum y i odśpie­
w ały pierwszą zw rotkę.

Z  kolei min. U lrych  w ygłosił mowę, 
k tórą  podaliśm y pow yżej.

Uroczyste otwarcie Zjazdu
Po przem ów ieniu min. U lrycha  Pan 

M arszałek ze swym otoczeniem , oraz 
w szyscy przyby li na Z jazd  delegaci 
udali się d o  w nętrza gm achu, gdzie 
odby ła  się uroczysta inauguracja z jaz­
du.

N aczelny  W ódz, w itany u w ejścia 
do  gm achu przez delegację R ady 
M iejskiej, p rzyb raną  w  staropolskie 
kontusze, zajął miejsce w  loży . N a 
scenie po obu  stronach popiersia 
W ielkiego M arszałka ustaw iły się 
poczty sztandarow e, a  za stołem  p re­
zydialnym  zasiedli przedstaw iciele 
Z arządu  G łów nego Z O R -u z prezesem 
gen. G óreckim  n a  czele, dw aj w eterani

1863 r., oraz generałowie M usse i Lan­
gner.

Z jazd  o tw orzył gen. G órecki sło ­
wami:

Tradycją uświęconym zwyczajem  
rozpoczniemy W alny Zjazd D elega­
tów Związku Oficerów Rezerwy od 
oddania hołdu Hetmanom!

W  tym  miejscu najstarszy  z vicepre- 
zespw Z O R  mjr. K rynicki odczytuje 
znany  pow szechnie w  naszych sferach 
„H ołd  H etm anom ”, którego cala sala 
w ysłuchała pow staw szy z miejsc. N a ­
stępnie chór śpiewa staropolską rycer­
ska pieśń „B ogurodzica”).

Po tej uroczystej inauguracji gen. 
G órecki w ygłosił następującą mowę:

Mowa gen. Góreckiego
D ostojny Panie Marszałku, W odzu  

nasz N aczelny! Panie Ministrze, Panie 
Generale przedstawicielu Ambasadora 
Republiki Francuskiej, Panowie Gene­
rałowie — Panie i Panowie — kocha­
ni K oledzy!

G dy w 15-ą rocznicę naszego istnie­
nia zebraliśmy się tutaj w  prastarej 
stolicy Ziemi Czerwieńskiej, skierujmy 
serca nasze i nasze myśli ku Temu, 
który za losy Polski w obec Boga i h i­
storii. wobec dzisiejszych i przyszłych  
pokoleń wielką ponosi odpow iedzial­
ność i wznieśmy okrzyk, który cala 
Polska, jak długa i szeroka wraz z na­
mi podejmie: Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, Profesor Ignacy Mościcki, 
niech żyje!

(D ługotrw ałe okrzyki „Niech ży­
je !” — uczestnicy zjazdu pow stają z 
miejsc — orkiestra gra H ym n N aro d o ­
wy!

C zcigodny Panie Marszałku! To już 
po raz drugi spotyka nas to wielkie 
szczęście ' ten wielki zaszczyt, że bie­
rzesz udział w naszym W alnym Zjeź- 
dzie D elegatów!

Witając Cię na ostatnim naszym  
Zjeździe w Warszawie, w  pół roku po 
śmierci Komendanta, powiedziałem, że 
mniej osieroconymi się czujemy, w i­
dząc Ciebie wśród nas! D ziś, gdy Cię 
ponownie wśród nas widzimy, pierw­

sza myśl, która z serc naszych i móz­
gów ku Tobie się kieruje — to ten 
głęboki sentyment żołnierskiego odda­
nia, bezwzględnego posłuchu i przy­
wiązania!

Panie Marszałku, który tej Ziemi 
Czerwieńskiej Synem jesteś — przez 
samą Twoją tutaj wśród nas obecność 
dajesz tej wielkiej prawdzie świadec­
two, że ziemia ta krwią naszą i potem  
w ciągu długich wieków obficie skra­
plana — stanowi i po wiek wieków  
stanowić będzie to „sacro sanctum” 
Naiiaśniejszei R zeczypospolitej! (Ż y­
w iołow e oklaski, wszyscy w stają z 
m iejsc).

Przybyliśmy tutaj ze wszystkich 
stron P olsk i: od Gdyni i Katowic, Kra­
kowa i W ilna! Przybyliśmy bez uczu­
cia nienawiści do nikogo — gotowi 
do zgodnej i braterskiej współpracy i 
współżycia ze wszystkimi tej ziemi 
mieszkańcami — ale z jednym zastrze­
żeniem: czujemy się tutaj w sercu Pol­
ski — tak samo, jak się czujemy w 
Warszawie, W ilnie, Gdyni, Toruniu. 
Poznaniu, Katowicach i Krakowie! 
(D ługotrw ale oklaski).

K oledzy! W znieśmy okrzyk:
Marszalek Polski, nasz W ódz N a­

czelny — Brzeżańczyk: Edward Śmi­
gły - Rydz — N iech nam żyje!!

(O rk iestra  g ra  hym n narodow y,

w szyscy w stają z miejsc i w znoszą nie­
m ilknące okrzyki: N iech żyje! w śród 
form alnej b u rzy  oklasków ).

Witam Pana Ministra Ulrycha i skła­
dam Mu serdeczne podziękowanie za 
Jego do nas skierowane gorące, żo ł­
nierskie słowa (O k lask i).

Panie Generale, reprezentancie A m ­
basadora Republiki Francuskiej! N ie 
jest to przypadkowym zbiegiem oko­
liczności, że nasz W alny Zjazd D ele­
gatów rozpoczęliśm y poświęceniem  
pomnika bohaterskich francuskich to­
warzyszy broni, którzy tutaj, na Ziemi 
Czerwieńskiej krwią swoją pieczęto­
wali przyjaźń i braterstwo francusko- 
polskie 1 N a przestrzeni dziejów naro­
dów naszych spotykamy bardzo wiele 
wspólnie prowadzonych walk — gdzie 
krew polska i krew francuska obficie 
płynęła na wszystkich pobojowiskach  
Europy! Przed miesiącem, w czasie u- 
roczystego Zjazdu Federacji P. Z. O. O. 
przywieźli nam nasi francuscy towa­
rzysze broni swój sztandar trójkoloro­
wy, ten oto sztandar, który oddałem  
pod opiekę Stowarzyszenia Weteranów  
Armii Polskiej we Francji, której żo ł­
nierze w alczyli na ziemi francuskiej. 
Te uroczystości symbolizują nierozer­
walne w ęzły przyjaźni i przymierza, 
jakie łączą nasze kraje.

Patrząc na pomnik żołnierzy francu­
skich poległych w Polsce i na błękitne 
mundury armii polskiej, która biła się 
na ziemi francuskiej, pojmujemy całą 
głębię doniosłości słów Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego, który, dekorując w  
dn. 11 października 1920 r. orderem 
„Virtuti Militari” oficerów francuskich 
pow iedział:” ...można umierać za Fran­
cję, broniąc Polski, można pracować 
dla rozrostu Francji, zabezpieczając 
szczęście Polski”.

Koledzy 1 Wznieśmy okrzyk:
Niech żyje przyjaźń polsko - francu- 

ckal N iech żyje Francja!! (O krzyk  ten 
pow tórzono  dw ukrotnie w śród ok la­
sków , pow staw szy z miejsc—orkiestra 
gra M arsy liankę).

*

Dzisiejsze uroczystości zjazdowe roz­
poczęliśmy na cmentarzu obrońców  
Lwowa. Takiego cmentarza, jak we 
Lwowie — nie ma nigdzie na świecie! 
Bo cóż to za „obrońcy” tam spoczy­
wają?

Spoczywają tam kobiety, które z 
bronią w ręku ginęły w obronie Lwo­
wa!

Spoczywają tam Orlęta, chłopaki 
kochane, co w swoje drobne dłonie 
chwycili broń, by walczyć o Lwów!

By sobie jasno uświadomić, czym  
był i jest Lwów — dla Polski Odro­
dzonej — przypomnijmy sobie, co po­

.

Defilada przed Naczelnym W odzem
M aszeruje O kręg Ziem Południow o-W schodnich ZO R .

wiedział Marszalek Józef Piłsudski o 
Lwowie, bawiąc tutaj 23 listopada 1920 
roku.

Oto słowa Komendanta:
„Lwów! — któreż polskie serce nie 

drgnie na to miano. Za dawnych cza­
sów  Lwów byl takim miastem, jakich 
dawna Rzeczpospolita Polska miała 
wiele: miał swoje dni sławy i klęski, 
lecz niezapomniana jego w  historii ro­
la zaczyna się w noc najczarniejszej 
niewoli.

Po r. 1863 Lwów był miastem naj­
mniej ugodowym. W ówczas to w szę­
dzie wszechwładnie panowała ugoda, 
wszędzie hasłem była t. zw. rozwaga, 
jak często równoznaczna z tchórzo­
stwem, wszędzie panował t. zw. rozsą­
dek, który, jakże często — był tylko 
bojaźnią. Lwów był zawsze najbardziej 
bez trwogi. Tu serca Polski biły naj­
śmielej. Kto pragnął odetchnąć uczu­
ciem wolności i  nawiązać nić tradycyj­
ną myśli, czy walki o niepodległość 
Polski, musiał oprzeć pracę o Lwów, 
gdzie biły serca goręcej rwące się do 
wolności.

N a tarczy waszej herbowej wypisane 
są słowa „Zawsze w ierny!” — i dla­
tego iluż tu wiernych szukało uciecz­
ki! Ilu wiernych złożyło  tu głow y, by 
swym duchem otoczyć opieką to, co 
tu w sercach najgoręcej żyło — wiarę, 
że jeszcze nie zginęła! N iech mi będzie 
w olno, jako temu, który tu, we Lwo­
wie, o ruchu zbrojnym marzył i w czyn  
realizować się go starał, złożyć osobi­
stą podziękę miastu, które mnie i m o­
ich uczniów chowało, gorącym swym  
uczuciem grzało.

W chwili, kiedy zginęła zmora naszej 
niewoli, wam przypadł honor pierwszej 
walki przy waszych murach i domach. 
Tak, jakby na zakończenie marszu p o­
grzebowego, który grano nad Polską, 
u was zabrzmiał ostatni akord — nie 
pogrzebu, lecz tryumfu!

Pozwólcie panowie, że przypomnę, 
w jakich warunkach była Polska w ów ­
czas — przed dwoma laty. N ie była to 
Polska dzisiejsza, która rozporządza 
setkami tysięcy dłoni, zdolnych p o­
chwycić żelazne bagnety i setkami 
paszcz armatnich, które jej bronić są w 
stanie. Polska sprzed dwudziestu lat, 
powołując synów  do broni, nie miała 
bagnetów, któreby w  ręce żołnierza 
w l°żyć mogła; gdy miała broń, nie mia­
ła odzienia; gdy miała odzienie, nie 
miała naboi. Taką była wtedy Polska, 
gdy w  łachmany wojenne ubrane za­
stępy szły pod Lwów, by go od najaz­
du bronić.

Bój był prowadzony o miasto ob lę­
żone. To nie jest zw ykły bój, proszę 
panów. Miasto wywiera w pływ  na żo ł­
nierza niesłychanie silny. Każda trwo­
ga, każdy niepokój, każde drgnięcie 
serca miasta niewidzialnymi nerwami 
bieży tam, gdzie na krańcach jego bój 
się toczy, do najdalej wysuniętej pla­
cówki żołnierskiej. Żołnierz staje się 
obywatelem miasta, miasto staje się 
żołnierzem. Miasto i żołnierz żyją 
wspólnym życiem. Trwoga i lęk, czy  
ufność i wiara mieszkańców, to potęgi 
ciemne lub jasne, które dają klęskę 
lub zwycięstwo. Żołnierz staje się za­
leżny od siły lub słabości tych, których 
broni, tak, że nie wiadom o nieraz, co 
ważniejsze — czy żołnierz, czy duch 
miasta, którego żołnierz ten broni.

Lwów w dniach dla niego ciężkich 
stał się zbiorowym  żołnierzem. Od jego 
pewności i jego wiary zależało, czy 
każdy żołnierz stać będzie spokojnie 
na placówce. A  miasto jest w cięższych 
warunkach, niż żołnierz na froncie. 
Miasto nie w idzi nieprzyjaciela, nie w i­
dzi bezpośrednio rezultatów strzałów, 
nie zna podniecenia, jakie daje walka 
oko w oko. Miastu przypadają w u- 
udziale tylko same męki i trwogi. 
Dzieciom  zagraża nędza, rodziców  
chwyta śmiertelna obawa. Miasto musi 
brać udział w  zbiorowym  wysiłku, mu­
si opanować swój lęk, trzymać na wo* 
dzy swą niepewność, by strachem nie 
zrazić tych, którzy stoją na jego straży.

Tych kilkadziesiąt dni walki uczyni­
ły  ze Lwowa dzielnego żołnierza.

D latego ja, jako N aczelny W ódz, 
który ma za zadanie odznaczać naj­
dzielniejszych wśród dzielnych, najwa­
leczniejszych wśród walecznych, z ca­
łą sumiennością, a zarazem z uczuciem  
szczęścia rozstrzygnąłem, że mogę dać 
zbiorowemu żołnierzowi — miastu 
waszemu — najwyższą odznakę w oj­
skową.

Jako najstarszy kawaler orderu „Vir- 
tuti Militari”, wznoszę toast: Miasto 
Lwów, kawaler orderu „Yirtuti Mili-



Prezydium W alnego Zjazdu na scenie Teatru W ielkiego. W  loży  I piętra Marszalek Smigły-Rydz z wojew. Bilykiem,

tari” niech żyje!” (oklaski d ługotrw a­
le). *

Mamy dziś w naszym gronie Preze­
sa Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 
Uczestników Powstania 63-go roku p. 
por. W andallego. Federacja P. Z. O. O. 
dumna jest, że długą listę historycznych  
związków ideow ych otwierają ci naj­
starsi żołnierze walki o niepodległość. 
W idzimy w nich te żywe, tak przez ca­
ły  naród ukochane sym bole upartej, 
beznadziejnej zdawało się walki o 
W olność Narodu!

Panie Poruczniku W andalli! Zwią­
zek Oficerów Rezerwy Rzeczpospoli­
tej Polskiej w  75 rocznicę Powstania 
styczniowego, w  20-tą rocznicę odzy­
skania N iepodległości i w 15-tą rocz­
nicę swego istnienia, postanowił na­
dać wszystkim żyjącym jeszcze ucze­
stnikom powstania 63-go roku godność  
członków honorowych naszego Związ­
ku.

Chcemy tym aktem oddać Wam na­
leżny hołd, chcemy w ten sposób ze­
spolić w naszych oficerskich szeregach 
kilka generacji, chcemy, by nasi naj­
młodsi koledzy podchorążowie, widząc 
Was w  naszych szeregach, głęboko so­
bie uświadomili tą silną spójnię, jaka 
istnieje między Waszym pokoleniem  
63-go roku, między pokoleniem, 
które pod rozkazami W ielkiego Mar­
szalka N iepodległość Polski w ywalczy­
ło i tymi pokoleniami, którym z cza­
sem przekażemy nasze sławą okryte 
sztandary, by nadal o wielkość Polski 
i Jej mocarstwowe stanowisko w  świę­
cie pracowały i walczyły.

Weterani 63-go roku niech żyją!
(C ały  ten ustęp  m ow y by ł paro ­

krotnie  p rzeryw any oklaskam i, które 
d ługo  nie ustaw ały, gdy  gen. G órecki 
zbliżył się do w et.-W andallego, siedzą­
cego za stołem prezydialnym , i w rę­
czył mu ozdobnie w ykonany  dyplom .) 

#

Nasza dzisiejsza uroczystość jest po­
święcona piętnastoleciu istnienia pracy 
Związku Oficerów Rezerwy. M ożemy 
być dumni z tego, że w momencie gdy 
cala Polska obchodzić będzie dwudzie­
stą rocznicę swego niepodległościow e­
go bytu, Związek nasz może wykazać 
się swą pracą na przestrzeni 94 tego 
okresu.

W alny Zjazd Delegatów, szczegól­
nie w 15-tą rocznicę istnienia Związku 
jest tym momentem w którym należy 
najpierw zdać rachunek z prac 
już dokonanych, a następnie zaryso­
wać program na okres następny.

Zasadniczą podstawą każdej pracy 
społecznej jest jej podkład ideologicz­
ny. To też po pierwszych paru latach 
prac organizacyjnych ZOR. ustalił 
swój program w deklaracji z dnia 9 
grudnia 1926 r., której główne zasady:

1) podporządkowują bezwzględnie 
interes jednostki interesowi Państwa,

2) podkreślają znaczenie charakteru 
narodowego w  działalności społecznej,

3) wysuwają zasadę, że rządzenie 
Państwem pow inno być w rękach eli­
ty umysłowej, rozumianej jako elity 
obyw ateli najlepszych i najofiarniej­
szych.

Możemy zafem poszczycić się, że 
jesteśmy organizacją, która w okresie 
przełomu 1926 r., w tych jasnych i 
twardych zasadach ujęła swój program 
ideow y, oparty na zasadzie pierwszeń­
stwa dla obowiązku wobec Państwa, 
oraz utworzenia silnej, świadomej 
sw ych celów i zadań władzy w yko­
nawczej.

Następny rok, tj. 1927 przynosi nam 
przemówienie Marszalka Józefa Pił­
sudskiego, w ygłoszone na Walnym  
Zjeżdzie Delegatów w Krakowie przez 
radio.

Józef Piłsudski daje nam do w y­
pełnienia konkretne zadanie pogodze­
nia i zespolenia społeczeństwa cyw il­
nego z armią czynną.

Zadanie to wypełnialiśmy odtąd 
konsekwentnie, uważając przemówie­
nie Marszałka Józefa Piłsudskiego za 
dany nam do wykonania rozkaz.

D okładnie sprecyzowane zadania 
pracy oficera rezerwy mamy od Ciebie 
C zcigodny Panie Marszalku, kiedy to 
jako Inspektor Armii w  W ilnie, w  
wydawnictwie naszym „Na Szlaku 
Batorego” skonkretyzowałeś zadania, 
rolę i pracę oficera rezerwy. Oto co 
nam wówczas powiedziałeś:

„Ogólnie wiadome jest, jak ważną 
część składową armii walczącej stano­
w i oficer rezerwy.

Przy małej ilości kadr oficerskich 
stanowi on olbrzymi procent korpusu 
oficerskiego. A  więc wpływa w spo­
sób w ybitny na jakość korpusu ofi­
cerskiego pod względem technicznym  
i moralnym. Tę rolę oficera rezerwy 
tak dobitnie scharakteryzówali W o­
dzowi ubiegłej Wielkiej W ojny przy 
najrozmaitszych sposobnościach. Ja­
kością oficera rezerwy tłumaczą oni 
zjawiska, decydujące często o w yni­
kach wielkich spraw wojennych. 
Wszak korpus oficerski to magna pars 
zwycięstwa lub klęski.

Jeśli oficer rezerwy odgrywa tak 
wybitną rolę w czasie wojny, to nale­
ży się z tym liczyć w czasie pokoju. 
To znaczy, należy dołożyć starań, aby 
on wyszedł na wojnę najlepiej przy­
gotowany pod względem technicznym  
i moralnym”.

*
„Każde większe ćwiczenia garnizonu 

powinny w ydobyć z murów miejskich 
zastępy oficerów rezerwowych, kfórzy 
w tych wypadkach powinni być zwal­
niani od swych zajęć zaw odowych”.

„Oficer rezerwy, zdobyw szy umie­
jętności wojskowe, musi stać się nau­
czycielem tych umiejętności i ich 
krzewicielem w środowisku, w którym 
spełnia swe codzienne obowiązki za­
w odowe. W ten sposób pomoże on 
kadrze zawodowej w  jej obowiązku  
przygotowania Narodu do wojny, bez 
jego pomocy kadra tego obowiązku  
nie spełni.

Czekamy na ta pom oc”.
„Oficer rezerwy, pomny doniosłości 

obrony narodowej dla przyszłości 
Państwa, biorąc czynny udział w  ży­
ciu politycznym, może uchronić w oj­
sko od skutków walk politycznych. 
M oże jednak jeszcze więcej zrobić. 
M oże, wprowadzając zagadnienie woj­
ska jako realny czynnik codziennego 
życia, stworzyć platformę zgody, m o­
że złagodzić tarcia i walki polityki 
wewnętrznej przez skupienie społe­
czeństwa pod sztandarem doniosłości, 
nienaruszalności i powagi tak wielkich 
zagadnień państwowych, jak Obrona 
Narodowa. Reasumuję zadania ofice­
ra rezerwowego:

doskonalenie się techniczne i roz­
szerzanie sprawności wojskowych w  
społeczeństwie,

propaganda idei i pofrzeb obrony  
narodowej, 

wyzyskanie wielkości i powagi za­
gadnienia obrony narodowej dla 
skoncentrowania społeczeństwa na 
platformie państwowej.

Wszystkie te zadania wymagają 
zorganizowania wysiłku oficerów re­
zerwy w  ramach organizacji i utrzy­
mania stałego, szczerego współżycia z 
kadrą zaw odową”.

*
Jak bardzo aktualne i jak zawsze 

żywe są Twoje wskazania Panie Mar­

szałku, które staramy się realizować w  
codziennej naszej pracy.

W idzimy więc Związek Oficerów  
Rezerwy, jak we wszystkich ośrod­
kach na terenie całej Rzeczypospolitej 
realizuje wśród społeczeństwa pogoto­
wie wojenne, ćwiczy się sam i ćwiczy 
innych, tworzy oddziały rezerwowe i 
przedpoborowe, uczy się słuchać i u- 
czy się dowodzić, zbliża się do szero­
kich rzesz swoich przyszłych podko­
mendnych, wytwarza wszędzie żywe 
ośrodki zorganizowanego przysposo­
bienia wojskowego, obejmuje swoją 
pracą całość pogotow ia wojennego  
Polski od najmłodszych orląt strzelec­
kich i wilczków harcerskich aż do 
najstarszych rezerwistów. Uważając 
zasadę dyscypliny wojskowej za pod­
stawowy warunek dla należytej orga­
nizacji przysposobienia wojskowego, 
poddaliśmy się rozkazodawstwu Ko­
mendanta G łównego Federacji i Z. R. 
mianowanemu przez Pana Ministra 
Spraw W ojskowych i w tym kierunku 
zmieniliśmy nasz statut na Walnym  
Zjeżdzie Delegatów w roku 1935. K o­
mendantów tych wprowadziliśmy do  
naszych zarządów i zespoliliśm y ich 
pracę wojskową z naszą pracą organi­
zacyjną, regulując i stwarzając tymsa- 
mym najlepsze warunki dla jak najści­
ślejszej współpracy Związków rezer­
w owych, tworzone stopniowo we 
wszystkich ośrodkach, oraz rozkazo- 
dawstwo komendantów, to środki sto­
pniowego i ścisłego zespolenia Związ­
ków rezerwowych we wspólnych O d­
działach armii rezerwowej, której sta­
le organizowanie i szybkie powiększa­
nie uważamy za nasz cel zasadniczy.

W  tej masie prac komendanckich 
wybitną rolę odgrywają nasi najmłod­
si koledzy, podporucznicy i podcho­
rążowie rezerwy. N ależy bowiem za­
znaczyć, że uchwałą W alnego Zjazdu 
D elegatów z r. 1935 przyjęliśmy do 
naszego Związku podchorążych re­
zerwy. Stąd też z ich środowiska re­
krutują się szerokie rzesze naszych 
nowych członków, najlepszych in­
struktorów i komendantów. Tu do­
chodzimy do zagadnienia młodych, 
którzy stanowią już dziś połow ę na­
szego Związku. Toteż odmładzanie 
Związku i stały proces narastania mło* 
dych kadr podchorążych, to najlep­
sza gwarancja wieczności naszej pra- 
cy, jej stałej świeżości, trwalej i wiecz­
nie żywej aktualności, będącej w yni­
kiem potrzeby istnienia i działalności 
ZOR-u, stanowiącego źródło niewy­
czerpane moralnie zdrowego i facho­
wo przygotowanego materiału istru- 
ktorskiego i komendanckiego.

Muszę tu stwierdzić, w  pełnym po­
czuciu odpowiedzialności, że z w yni­
ków pracy naszych młodych kolegów  
możemy być zupełnie zadowoleni. P o­
kładane zatem w  nich nadzieje nie za­
w iodły, a uchwała z roku 1935 przyj­

mująca ich do Związku, dziś w trze­
cim roku jej wykonania całkowicie u- 
sprawiedliwiła nasze ówczesne moty= 
w y i to w takich rozmiarach, jakie 
przewidywaliśmy.

Trwałe zespolenie młodszych i star­
szych w realizacji programu wojsko­
wego jest dowodem, że nie ma różnic 
wieku przy koncentracji wysiłków  
zbiorowych w  dziedzinie tak ważnej, 
jaką jest Obrona Narodowa.

W spomnieć tu jeszcze muszę o na­
szych pracach gospodarczych, prowa­
dzonych we wszystkich ośrodkach na­
szego Związku. Chodzi przy tym  
przede wszystkim o takie prace gospo­
darcze, które mogą przyczynić się do 
podniesienia potencjału wojennego 
Państwa. I tu wyniki należy uznać za 
dobre.

Pragnę w  końcu przeprowadzić o- 
stateczną analizę naszej pracy związ­
kowej odpowiedzią na pytanie:

Jak w  świetle wszystkich tych w yni­
ków przedstawia się nasza praca i ja­
kie są jej zamierzenia na przyszłość?

W yniki dotychczasowe należy u- 
znać za dobre i całkowicie pozy­
tywne.

A  na przyszłość przedstawiamy so ­
bie nasz program w ten sposób, że 
świadomi poczucia odpowiedzialności 
na nas ciążącej pragniemy:

podw oić naszą dotychczasową pra­
cę.

podwoić szeregi własne,
podw oić szeregi armii rezerwowej.
Dlatego zagajając nasz Zjazd jubi­

leuszowy, meldujemy Ci Panie Mar­
szałku naszą dalszą stałą gotow ość do 
prac wojskowych, powtarzając słowa  
naszej deklaracji, złożonej w  dniu 21 
lutego 1937 na Twoje ręce Panie Mar­
szałku, w  której to deklaracji stwier­
dziliśmy wyraźnie, że zawsze uważa­
my za konieczne wytworzenie jedno­
litej w oli i koncentracji społecznej, a 
to przez skupienie przy Sztandarze 
Wojska, będącego w  Twoich czci­
godnych, mocnych i wytrawnych rę­
kach fundamentem naszej wiecznej 
Niepodległości Państwowej i potężnej 
Siły Mocarstwowej! (Długotrwałe o- 
klaski).

Przemówienia powitalne
Następnie wygłaszają kolejno prze­

mówienia powitalne: wojewoda Bi-
łyk, gen. Langner w  imieniu ministra 
spraw wojsk., gen. Musse w imieniu 
ambasadora Francji, prezydent m. 
Lwowa dr. Ostrowski, prezes Okręgu 
Ziem Połudn. .  wschodnich Federacji 
sen. Gołuchowski, prezes Związku 
Sokolstwa Polskiego płk. Arciszewski, 
oraz członek honorow y ZOR-u mec. 
Szurlej, który przez 5 lat w  pierwszym  
okresie istnienia tej organizacji był 
jej prezesem.



N a zakończenie uroczystości M ar­
szalek Śmigły - R ydz dokonał sym bo­
licznej dekoracji w szystkich działaczy 
Z O R -u, k tó rzy  z okazji 15-lecia od-

Po zam knięciu oficjalnej części z jaz­
du M arszalek Smigły-Rydz i czołowi 
przedstaw iciele ZO R -u zostali zap ro ­
szeni przez T ow arzystw o Strzeleckie 
do starożytnej, siedziby tej organizacji 
na t. zw. Strzelnicę przy ul. K urko­
wej, gdzie zgrom adzili się liczni repre­
zentanci mieszczaństwa lwowskiego w 
swoich staropolskich kontuszach i przy 
karabelach. Prezes Tow arzystw a i 
K ról K urkow y mieli na złotych łań ­
cuchach zaw ieszone tradycyjne kury, 
em blem aty swej w ładzy, marszałkowie 
zaś jego dw oru w ystąpili z laskami 
marszałkowskim i.

N aczelnego W odza pow itał prezes 
Tow arzystw a Strzeleckiego ławnik 
Sudhoff pięknym  przem ów ieniem . Pan 
M arszałek w odpow iedzi swej p o d k re ­
ślił patrio tyczną rycerską przeszłość 
mieszczaństwa lwow skiego, które p o ­
trafiło  zachow ać niezlom ność ducha, 
gdy inne duchy się gięły i upadały .

O dw iecznym  zw yczajem Bractwa

W  drugim  dn iu  w alnego z jazdu  de­
legatów  zw iązk u  U iicerow  Rezerwy, 
rozpoczęto p lenarne obrady .

U en.. G órecki, z upow ażnienia M ar­
szalka Śmigłego - R ydza, wręczy! p o ­
nad  100 oncerom  i podchorążym  rez. 
Krzyze Zasługi, nad to  pam iątkow e 
pucnary, dyplom y i odznaKi, zdobyte 
przez cz lonsów  Z O k . w  zaw odach 
strzeleckich.

N astępnie generalny  sekretarz Z O R  
por. rez. tserger, z lozył spraw ozdanie 
za rok  ubiegły, po czym w yw iązała 
się dyskusja nad  złożonym i spraw o­
zdaniam i.

bo  udzieleniu abso lu torium  pow o­
łano  pięć kom isji: opieki społecznej, 
organizacyjną, w yszkoleniow ą, p ro p a­
gandow ą i linansow ą.

Spraw ozdania z tych obrad  podano  
do  w iadom ości na  p lenum  zjazdu, w 
sobotę Z3 m aja, w którym  to dn iu  n a ­
stąpiło  zakończenie Z jazdu .

W ynik Z jazdu  jest bardzo  obfity , 
gdyż przyniósł on  dużą ilość zasadni­
czych zm ian w lorm ic szeregu uchwal 
i rezolucji, dotyczących organizacji i 
pracy Zw iązku.

l o  też p rzy  zam knięciu Z jazdu  dał 
tem u w yraz w swoim przem ów ieniu 
pik. rez. p ro t. dr. ie o r il  Zalew ski, 
Który zcharakteryzow ał g łęboki p o d ­
kład  ideologiczny pracy zw iązku .

B ardzo charakterystyczny był prze­
bieg o b rad  dn ia  ostatniego. Dystorsja 
bowiem szczególnie na  tem aty o o- 
gólno - państw ow ym  znaczeniu p ro ­
w adzona była z ogrom nym  napięciem 
i zainteresow aniem .

N O W E  W ŁA D ZE

Sposób dokonan ia  w yboru  now ych 
w ładz przez aklam ację i to  w śród 
niem ilknących oklasków  św iadczył o 
w ysokim  poziom ie spoistości organi­
zacyjnej. l)o  now ych w ładz w eszli:

Prezes R ady  Zw iązkow ej — wice­
prem ier ppor. rez. inż. Eugeniusz 
KwiatkowsKi.

Prezes Z arządu  G łów nego — gen. 
bryg. dr. Rom an G órecki.

W iceprezesi: w icem inister płk. rez. 
d r. B ronisław  N akoniecznikow  - Klu- 
kow ski (W arszaw a), injr. rez. W łodzi­
mierz K rynicki (Lw ówJ, m jr. rez. Jan  
Ludyga - Laskow ski (W arszaw a), kpt. 
rez. D r. D om inik Bogocz (T o ru ń ), 
kp t. rez. K rzysztof Eydziatow icz (W ar­
szaw a), rtm . rez. A dam  Rom er (W ar­
szaw a), por. rez. Józet Jeziorski (K a­
tow ice) .

C złonkow ie Z arządu : ppor. rez. Ja ­
nusz Rom an (W arszaw a), po r. rez. 
M aksym ilian Berger (W arszaw a), 
ppor. rez. Ireneusz Z aw adzki (W ar­
szaw a), m jr. rez. dr. Szczepan Pilecki 
(G dańsk ), m jr. rez. dr. W acław 
D rożdż (L u b lin ), ppor. rez. M ikołaj 
N arbutow icz (W arszaw a), kpt. rez. 
dr. B ronisław  B urghard t (W arszaw a), 
pik. s. s. A n to n i Szuszkiewicz (W ar­
szaw a), po r. rez. W acław  Parniew ski 
(W arszaw a), po r. rez. D r. M arian  K a­
m ieński (L w ów ), p o r. rez. K onrad  
K owalewski (Lw ów ), po r. rez. M ichał 
D obrzyński (W arszaw a), ppor. rez. 
Z enon  Burski (W arszaw a), m jr. rez.

znaczeni zostali Krzyżami Zasługi. Z 
rąk  N aczelnego W odza odznaczenia 
te otrzym ali pp. dr. K owalewski, mgr. 
M aurer i Szulm an.

K urkow ego wszyscy dosto jn i goście 
Strzelnicy oddaw ali strzały honorow e 
do tarczy, k tórą następnie zaw ieszono 
w sali, gdzie jest takich tarcz już k ilka­
set, sięgających swoim pochodzeniem  
kilka w ieków wstecz. N a prośbę T o ­
warzystwa M arszalek Smigły-Rydz od ­
dał z odległości 100' m. trzy strzały,, 
z których dwa padły  w sam środek 
tarczy, trzeci zaś obok, w yw ołując po ­
w szechny entuzjazm  z pow odu swej 
celności.

Tarczę tę pokazyw ano następnie u- 
czestnikom  śniadania, podczas którego 
prezes Sudhoff w zniósł toast na cześć 
D ostojnego Gościa.

Jak  każe tradycja nasza federacyjna 
rozbrzm iew ały następnie piosenki le­
gionow e i żołnierskie, k tóre in tonow ał 
gen. G órecki.

W ieczorem  odby ł się rau t u w oje­
w ody Biłyka, p rzy  udziale Naczelnego, 
W odza i zaproszonych gości.

M odest Słoniow ski (Ł ódź), kp t. diypL 
rez. P io tr D unin  - B orkow ski (W il­
no), płk. rez. T adeusz Bełdow ski 
(Ł ódź), kpt. rez. Józef G łow acki (P o­
znań), płk . rez. dr. Tadeusz P io trow ­
ski (K rak ó w ).

Zastępcy C złonków  Z arz. GL: kpt. 
rez. Józef Jęczkow iak (G dyn ia), kpt. 
rez. M ichał C zarnocki (Brześć n.B.),, 
por. rez. A n ton i B ryński .W arszaw a), 
por. rez. Lech Smólski (C zęstochow a), 
ppor. rez. Ju liusz G rodzicki (K ielce), 
ppor. rez. O skar Focht, W arszaw a), 
por. rez. Jan  Stawski (K atow ice).

SĄ D  K O LEŻEŃ SK I

Prezes Sądu: kpt. rez. Jerzy  W ron- 
cki.

ROK 63- c i
O becny  na uroczystościach lwow­

skich przedstaw iciel w eteranów  1863 r.. 
p. Ma/mert Waindalli, k tó ry  z pow odu 
chwilowej niedyspozycji musiał wcze­
śniej w yjechać ze Lwowa, nie mial 
sposobności wygłosić przem ów ienia w 
odpowiedzi na złożony na jego ręce 
dyplom nadania honorow ego obyw a­
telstwa Zw iązku wszystkim żyjącym 
weteranom  1863 r. M owę tę więc po­
dajem y obecnie w całej jej rozcią­
głości.

*

Dwudziestolecie bohaterskiego czy­
nu  O rląt lwowskich zbiega się z pięt­
nastom a latam i pożytecznej i płodnej 
p racy  Z w iązku O ficerów  Rezerwy, 
p rzed  k tó rą  głowę pochylić i uznanie 
mnie w eteranow i r 1863-go w imieniu 
nikłej już garści w eteranów  tego roku 
oddać należy.

W  zdarzeniu tym upatru ję cząstkę- 
wielkiego jubileuszu, doczekania k tó­
rego życzę — pracy ideowo w ycho­
wawczej.

Starzec, na progu śmierci, dorzucam 
słów kilka do tak  bardzo pięknej m a­
nifestacji, będącej wyrazem hołdu dla 
bohaterów  pacholąt, jak  i wyrazem u- 
znania dla szczytnych celów  Zw iązku, 
jako organizacji, obejm ującej cało­
kształt w skazań na odcinkach najbar­
dziej zagrożonych, najbardziej naprzód 
w ysuniętych, największego nakładu 
poświęcenia i pracy wymagających.

Zaszczytnym i i w zniosłymi są cele 
ideowo wychowawcze Zw iązku. Pa­
trząc na nic okiem ostrow idza, chcia­
łoby  się pow iedzieć, że w  nich to  le­
ży  rdzeń przyszłości obronnej Pań­
stwa i życzyć, aby Bóg pracy błogo­
sławił i wspierał, duch wolę ku w y­
trw aniu  mocą swoją zasilał i pow o­
dzeniem uwieńczał.

C złonkow ie: kpt. rez. Szpakow icz,
por. rez. J. Jasiński, kp t. rez. Eug. Fia- 
la, ppor. rez. M arian  G rabski, ppor. 
rez. Sobański W acław , ppor. rez. 
Ludwik K wiatkow ski, ppor. rez. Le­
szek Sokołow ski, ppor. rez. M ieczy­
sław  Bilek, por. rez. W ładysław  T o ­
maszewski, por. rez. dr. M arian R ud­
kow ski, ppor. rez. Zbigniew  M aurer 
(Lw ów ), kpt. rez. Rom an W ajn ikonis

K O M ISJA  R E W IZ Y JN A

C złonkow ie: por. rez. M ieczysław  
G rzybow ski (W arszaw a), mjr. rez. dr. 
(uliusz H araschin  (T o ru ń ), kpt. rez. 
G ustaw  Zygadłow icz (K atow ice), por. 
rez. W ito ld  B obiński (K atow ice), kpt. 
rez. dr. B ronisław  T aszyński (Poznań), 
por. rez. G ustaw  Rożałow ski (W arsza­
wa), por. rez. Roman Szubert (W arsza­
wa) , por. rez. M ieczysław D uszkiew icz

R EZO LU C JE

W śród całego szeregu przyjętych re­
zolucji w ybijają się na p ierw szy plan 
rezolucje z zakresu spraw p ropagando­
wo - ideow ych w szczególności w 
sprawie kolonii i emigracji. B rzm ią one 
jak następuje:

„W alny Z jazd  D elegatów  Związku 
O ficerów  Rezerwy Rz. P. uchw ala:

Dla postaw ienia na należytym  pozio­
mie stanu obronności Państw a Polskie­
go uw ażam y za konieczne bezpośredni 
dostęp do surowców .

W alny Z jazd  D elegatów  Z. O. R. 
Rz. P. w ypow iada się przeto za kate­
gorycznym  żądaniem  kolonii dla P o l­
ski za czym przem aw iają także wzglę­
dy natu ry  praw nej (praw o sukcesji b. 
kolonii niem ieckich). Zgodnie z po ­
wyższą tezą Koła Z. O. R. Rz. P. w ej­
dą w kon tak t z Ligą M orską i K olo­
n ialną i zajm ą się bezzw łocznie tw o­
rzeniem sekcji pionierów  ko lon ia l­
nych”.

„W alny Z jazd D elegatów  Z. O. R. 
Rz. P. stw ierdza:

O w artości siły obronnej Państw a, 
a zatem o ostatecznym  zwycięstwie de­
cyduje w rów nej mierze obok  przy-

Cza;s, w ielki rzeźbiarz, w ychow anie 
i przysposobienie wojskowe w odpo­
wiednie, upatrzone, godne tego powie­
rzył ręce. A  o potrzebie tego w ycho­
w ania mówią nam  duchy O rlą t lwow­
skich, ich poświęcenia z krwi i życia 
d la  świętej spraw y O jczyzny, kiedy 
to  rzucały się w jej obronie w bój, 
w iedzione instynktem , a nie przygoto­
w aniem w myśl sztuki walczenia, sztu­
ki obronności własnej i sztuki poko­
nania wroga — mówią: — „O gdy­
byśm y to umieli!... rzucały się p rzen i­
kając. w ewnętrznie obowiązek, który  
im to nakazyw ał, rzucały się z w ia­
rą w swą pacholęcą siłę i wroga po­
konyw ały, dając z siebie przykład  n a ­
stępnym.

A  ci następni, to żołnierze p rzy ­
szłości, a żołnierka to  wyszkolenie w 
szkole umiejętności dyscypliny i kar­
ności, hart co ducha w ykuwa i pod­
nosi i bezbojaźliw ym  czyni, to p rzy ­
szli obrońcy O jczyzny i o nich to 
Zw iązkow i chodzi najwięcej, jako o 
zadanie naczelne w myśl realizacji ha­
seł narodow ych, w iążących się z 0- 
biriomimotścią nairodlu i państw a, powsta* 
łych z haseł, rzuconych narodow i ja ­
ko ziarno w rolę, przygotow aną przez 
M arszałka Piłsudskiego. O n to ziar­
no sial pierwszy, zleciwszy testam en­
tem swym siew następny czynnikom 
z siewu tam tego wyrosłym , na których 
opiera się fundam ent N arodu  i Pań­
stwa, opierają się filary, na których 
spoczywa, rośnie i rozszerza się budo­
wa Państw a, jego siła i potęga, a każ­
da  cegiełka, zcem entow ana wolą i po­
święceniem budow ę tę spaja i trw a­
łą czyni.

W zruszyła mnie jeszcze i uroczys­
tość poświęcenia pom nika bohaterom

gotow ania w ojennego  i gospodarczego 
mocne nastaw ienie psychiczne, w ola 
zw ycięstwa, gotow ość nie ty lko do o- 
brony , lecz do  ataku, poczucie własnej 
siły a także odpow iednia p ropaganda 
tej siły w k ra ju  i zagranicą.

W alny Z jazd  D e leg a tó w Z O R . R. P. 
stw ierdza zatem, że we wszystkich 
dziedzinach życia polskiego konieczne 
jest przestaw ienie psychiki polskiej z 
dotychczasow ej obronnej na  ofensyw ­
ną i to w drodze odpow iedniej po lity ­
ki i propagandy , k tó ra  przejęta zdecy­
dow anie mocnym nastaw ieniem , sze­
rzy łaby  w  sposób  jak  najbardziej do ­
bitny  tak w k raju  jak zagranicą poczu­
cie w artości k u ltu ry  polskiej oraz siły 
'i po tęgi Państw a P olskiego”.

„Biorąc pod uwagę • fakt, że poza 
granicam i Państw a Polskiego żyje 8 
m ilionów  Polaków , W alny  Z jazd  D e­
legatów  uchw ala:

1) utrw alić zasadę, że Państw o P o l­
skie jest państw em  w szystkich P o la­
ków  także zam ieszkałych poza g ran i­
cami Państwa,

2) bronić praw  mniejszości Dolskich 
zagranicą oraz na terenie W oinego 
M iasta G dańska,

3) tw orzyć w ośrodkach zagranicz­
nych Kola, wzgl. delegatury  ZOR. 
Rz. P.,

4) przyjąć zasadę, że ośrodki polskie 
zagranicą pow inny być placów kam i 
dyspozycyjności polskiej ekspansji go­
spodarczej i politycznej.

5) ze w zględu n a  ogrom ną wagę, 
k tórą przyw iązujem y d c  w ym ienio­
nych zagadnień, dążyć do utw orzenia 
urzędu dla spraw  P o laków  zagranićz- 
nyclr, ewent. łącznie z zagadnieniem  
kolonii".

Całość Z jazdu  tak  z pow odu udziału  
w części oficjalnej Pana M arszałka 
Śm igłego-Rydza, jak  z pow odu bogatej 
treści ob rad  stała na bardzo  w ysokim 
poziom ie i s tw orzy ła  dalsze jak  najlep ­
sze w arunki do  kon tynuow an ia  dzia­
łalności Z w iązku  O ficerów  Rezerw y 
R. P., k tó ry  Z jazdem  swoim zadoku ­
m entow ał rów nocześnie w ysoki p o ­
ziom swojej organizacji.

F rancuskim , walczącym w armii pols­
kiej zarazem  i przypom niała b ra te r­
stwo broni z nami w r. 1863 Roche- 
bruna, C alliera i Lafouchcx i wielu1 
innych. Zaiste rzew ny to by ł widok 
kiedy opadła zasłona i ukazał się o- 
ćzom sym bol tych co przynieśli na o- 
ffairę PoDsice sw e sorcie, k rew  i życie 
i zwycięskie z nami pierś w pierś, ra­
mię w ram ię boje swego wielkiego ce­
sarza.

Jakże się cieszę, że mnie, w eterano­
wi roku 1863-go jak i w ielu innym , 
k tórzy  końca swego czekają, Bóg 
W szechm ocny dozw olił doczekać Pol­
ski wolnej i niepodległej, jej teraźniej­
szością, potęgą i chwalą się cieszyć, że 
udzielił mi wielkiego szczęścia i dal 
możność napaw ania się widokiem żoł­
nierza polskiego, m ożność uczestni­
czenia w tym tu zjeździe w miejscu 
wielu pam iątek narodow ych, przez d łu­
gie lata zaledwie myślą, a nic okienc 
obejm ow anych, że mam możność po­
witania was p. p. delegaci Zw iązku i 
podziękow ania za nadanie nam w ete­
ranom  członkowstwa honorow ego 
Związku, jako dow odu pamięci i uz­
nania rycerskości naszej, będącej ja ­
koby potw ierdzeniem  tego co pow ie­
dział o nas niezapom niany, nieodża­
łow any M arszałek Piłsudski, nadając 
nam m undury, że jesteśm y ojcami żoł­
nierza polskiego.

D ziękując wam serdecznie, życzę w 
im ieniu tow arzyszów  moich zbożnej i 
owocnej przez długie lata pracy i 
wznoszę okrzyk:

N iezw yciężona arm ia polska i jej 
rezerw a: Zw iązek O ficerów  Rezerw y 
Rzeczypospolitej Polskiej niech żyje!

N aczelny W ódz K ochany nasz M ar­
szalek Smigły-Rydz niech żyje!

Wśród mieszczaństwa lwowskiego

Obrady zjazdowe

— ARMII REZERWOWEJ



N aczelny W ódz salutuje pomnik ku czci bohaterskich Francuzów
O bok sto ją w kierunku  na praw o: wojew . Biłyk, gen. M usse, gen. G órecki, min. U lrych, gen. Langner.

W  ram ach Z jazdu  O ficerów  Rez. 
odby ła  się inna uroczystość, nie w cho­
dząca w praw dzie w skład jego p ro ­
gram u, zw iązana jednak  z tym  miej­
scem świętym, na k tórym  rozpoczęły 
się uroczystości zjazdow e.

O to  korzystając z przybycia do 
Lwowa M arszalka Śmigłego - R ydza, 
przedstaw icieli w ładz państw ow ych, 
generalicji i tak  licznych rzesz ofice­
rów  i podchorążych rez., Straż M ogił 
Polskich B ohaterów , pod  której opie­
ką pozostaje C m entarz O brońców  
Lwowa, u rządziła  uroczystość odsło­
nięcia pom nika ku czci żołnierzy  ar­
mii francuskich, poległych i zm ar­
łych w obronie Polski w latach 1919 — 
1920.

W  centralnym  punkcie C m entarza 
O brońców  Lwowa po  obu  stronach 
schodów , w iodących w górę ku kap li­
cy i w dól ku  szeregom  mogił, w znosi 
się honorow a ściana katakum b, k ry ­
jących w sobie kilkadziesiąt trum ien 
z szczątkami bohaterów , k tórych na­
zwiska w yryte są na pam iątkow ych 
tabliczkach, zam ykających nisze kata­
kum b.

Po lewej stronie tej ściany w znie­
siono już dawniej pom nik ku  czci 
lo tn ików  am erykańskich, k tó rzy  zgi­
nęli w obronie Lwowa. Praw ą stronę 
zajął obecnie pom nik francuski.

T w orzy go rzeźba prof. Różyckie­
go, w yobrażająca żołnierza francu­
skiego ze spuszczoną na  dó l głową 
w hełmie, opartego praw ą ręką na 
lufie karab inu , na k tó ry  spada gałąz­
ka w aw rzynu, trzym ana lewą ręką 
żołnierza. Postać jest naturalnej w y­
sokości i w yw ołuje silne w rażenie.

Po obu  jej bokach na dw óch tab li­
cach w yryto  nazw iska ló -tu  F rancu­
zów, k tórych zw łoki spoczyw ały na 
tym  cm entarzu, zostały  jednak  ekshu­
m ow ane i przew iezione do ojczyzny. 
Byli to : 1 m ajor, 2 kapitanów , 2 p o ­
ruczników , 2 podporuczników , 2 ad iu ­
tantów ,, 2 kaprali i 5 szeregowców 
arm ii francuskiej.

Jednego ty lko  żołnierza francuskie­
go zw łoki pozostały  w ziemi po l­
skiej i one to  zostały  przeniesione 
p o d  ten pom nik i nakry te  p ły tą g ro ­
bow ą. N azw isko jego w yryte na spe­
cjalnej tab licy  u stóp kam iennego żo ł­
nierza, brzm i:

Szeregowiec 57 pułku piechoty  
J E A N  L A R O Q U E T  
ur. w Sigabens - Gironde 
1899 r. 14 stycznia 1920 r.

N a  płycie grobow ej um ieszczono 
napis:

BOHATERSKIM  FRA NC UZO M  
poległym  i zmarłym w obronie 

Rzeczypospolitej Polskiej

Te same słow a w języku francuskim  
w yryto  po  drugiej stronie herbu  pań ­
stwow ego Francji.

Pod pły tą tą z łożona została urna 
z ziemią z pobojow isk  francuskich 
N otre Dame, V erdun , Le Targette, 
D ebois. Ziemię tę na polecenie p re ­
zesa Federacji gen. G óreckiego zebra­
ły  specjalne delegacje kom batantów  
polskich we Francji p rzy  udziale b. 
m inistra G. R ivoletta, sekretarza ge­
neralnego francuskiej K onfederacji 
N arodow ej b. kom batan tów  i ofiar 
w ojny.

U roczystość odsłonięcia pom nika 
francuskiego rozpoczęła się od ode­
grania hym nu „Boże coś Polskę” po 
czym przew odnicząca Straży M ogił p. 
M azanow ska, m atka poległego w 
obronie Lwowa oficera, p rzedsta­
wiwszy w języku polskim  i francu­
skim historię pow stania pom nika od ­
dała go w  opiekę miasta.

Z okazji 15-lecia Zw iązku O ficerów  
Rezerwy w ybitni działacze tego- Zwią* 
zku odznaczeni zostali K rzyżam i Z a­
sługi zai sw ą działalność społeczną:. 
O trzym ali:

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

dr Ludwik Baar, adw okat w K rako­
wie. Kazimierz Balcerski, adw okat w 
W ąbrzeźnie; Tadeusz Beldowski, prze­
mysłowiec w  Ł odzi; dr Karol Ber* 
ke, ern. radca D yrekcji Lasów Pań­
stwow ych we Lwowie; inż. Tadeusz 
Bielski, kierow nik  kopalń  nafty  w 
C zarn e j; dr Henryk Bogdański, adw o­
ka t w Poznaniu, Edward Czerny, pod* 
pułik. w  st. sp. we Lwowie; Kazimterz 
Czerwiński, przem ysłow iec w S taro­
gardzie, Jan Derecki, sta ro sta .w  P łoń­
sku; Bronisław Domański, pik. w 
st. sp. w Wilnie'; Mieczysław Duszkie- 
wicz, kupiec w Ł odzi; Krzysztof 
Eydziatowicz, szef Biura Studiów  Pol* 
skiego R adia  w WaTszawie; Cezary Ey- 
montt, naczelnik W ydziału Kurato* 
ri-um O kręgu Szkolnego w  Równem ; 
Franciszek Faralisz, notariusz w  Rawi­
czu; Zygmunt Folt, zast. naczelnika w y 
działu Z arządu  M iejskiego w  Łodzi; 
Karol Jan Frelich, kierow nik kancela­
rii notarialnej w  K atow icach; d'r Eu* 
geniusz Halski, prezes Sądu O kręg, w 
C hojnicach; Jakub Hostyński1, n ad k o ­
m isarz Policji W oj. Śląskiego w  K ato­
wicach; Wiktor Jancewicz, sędzia gro* 
dzk i w  G łębokiem ; dr Józef Jedlitzka, 
w iceprokurator Sądu O kręg, w  Rze­
szow ie; Kazimierz Jelewski, w icepro­
ku ra to r Sądu A pel. we Lwowie; Se* 
węryn Kałamajski, sędzia Sądu A pel.

Po przem ów ieniu prezydenta miasta 
i prezesa Z w iązku O brońców  Lwowa 
dr. O strow skiego i przew odniczącego 
Tow. Przyjaciół Francji dr. D em ­
bow skiego — przedstaw iciel am basa­
dora  Francji .attache w ojskow y gen. 
M usse w ygłosił mowę w  języku fran­
cuskim, rozpoczynając ją  słowam i:

„Moim pierwszym słowem będzie 
oddanie hołdu bohaterom polskim, 
którzy śpią swym ostatnim snem w 
tej świętej ziemi, którą zachowali dla 
Ojczyzny. Niech ich sławna pamięć 
przyjmie pozdrowienia armii francu­
skiej”.

W  tym miejscu gen. M usse i tow a­
rzyszący kpt. Teresi z am basady fran­
cuskiej, zw róciw szy się w  stronę m o­
gił, salutow ali je ukłonem  w ojsko­
wym.

N astępnie gen. Musse, złożyw szy 
podziękow anie inicjatorom  i o fiaro ­
daw com  pom nika, zakończył swą m o­
wę słowam i:

w Poznaniu; d r Alfred Kamieński, ad­
w okat w W adow icach ; d r Marian Ka­
mieński, profesor Politechniki Lwów* 
skiej; Marian Kilian, kapitan  w  st. sp. 
w K atow icach; K°nrad Kowalewski, 
kierow nik B iura R ady  F unduszu  *'o- 
pierania W iertnictw a N aftow ego we 
Lwowie; Stefan Kuczkowski, w icepro­
ku ra to r Sądu O kręg, w  K atow icach; 
W itold Kurowski, notariusz w  Gru* 
dziądźu; d r Michał Kwasik, adw okat 
w  Przem yślu; d r Jan Lubaczewski, 
adw okat we L w ow ie; d r Rajmund Ma­
kówki, pow iat, (elkairz wetennarii: w 
K utnie; d r Stefan Manitius, lekarz w 
Pab ian icach ; Edmund Marszałek, ad­
w okat w  G rudziądzu ; dr Stefan Mę= 
karski, kustosz B iblioteki U niw ersyte­
tu  w e Lwowie, Stefan Mieszkowski, 
w W arszawie, A ntoni Minkiewicz, 
poidreferendairz K uratorium  O kręgu 
Szkolnego w  W ilnie; d r Iwo Mora- 
czewski, ro ln ik  w Różance Pacow* 
skiej; Józef Nazarewiez, urzędnik  w 
W oj. K om endzie Policji Państw, w 
Lublinie; Michał Obiezierski, rotmik 
w W ilnie; dr. Stefan Opieliński, adw o­
kat w Poznaniu ; Stefan Orzechowski, 
k ierow nik fabryki w  Sochaczew ie; inż. 
Franciszek Pacześniak, przedsiębiorca 
budow lany  w  Rzeczycy; d r Stanisław  
Panieński, lekarz w P oznan iu ; Broni* 
slaw Perzyński, dyr. K om unalnej Ka­
sy O szczędności w  P łocku; Hieronim  
Prauziński, sędzia Sądu O kręg, w Ka­
tow icach; Stefan Proszkowski w  Gdy* 
n i; Julian Ptak, sędzia grodakii w  Z a­
to rze ; d r Seweryn Rakowski, lekarz 
pow iat, w Śrem ie; Stanisław Rączka, 
dyr. gim nazjum  w  Busku Z d ro ju ; 
A dam  Rom er, publicysta w  W ars za*

„A sporo obecność tutaj tak licz­
nych przedstawicieli armii polskiej 
nadaje do pewnego stopnia uroczy­
stości tej charakter wojskowej mobi­
lizacji, nie zdziwicie się szanowni 
Państwo, jeśli poproszę Pas o pozw o­
lenie o apel tych Francuzów, którzy 
przybywszy ze wszystkich stron na­
szego kraju dali swoje życie, aby w y­
pełnić swój obowiązek w czasie o- 
wej bohaterskiej walki, którą prowa­
dziliście dla odzyskania swych gra­
nic i swej niepodległości. Oby ten 
apel zmarłych w  tym zakątku Polski, 
gdzie płynęła ich krew, był hołdem  
ich pamięci, pocieszenie ich dalekich 
rodzin i najwyższym wyrazem  
wdzięczności dla troskliwych rąk, 
które wzniosły ten wspaniały pomnik 
przeszłości”.

Po tym  przem ów ieniu nastąpiło  
składanie w ieńców  na płycie pom nika.

REZERWY
wie; inż. Aleksander Rożankowski,
naczelnik w ydziału p rzy  Radzie Portu 
i D róg  W odnych w G dańsku; dr Eu­
geniusz Rytte], lekarz w Ostirowiu 
Maiz.; Tadeusz Smulkowski, radca  Ra­
dy  Portu  i D róg W odnych w Gdań* 
śku; Kazimierz Suchowiak, sędzia Są­
du A pelacyjnego, w  Poznaniu ; EdJ 
ward Śzczerbicki, inspektor szkolny w 
N ieśw ieżu; Marcin Śpikowski, wice­
p rezydent m. B ydgoszczy; d r Jan Ta- 
szau, zast. dy rek tora  W ytw órn i Pro* 
chu w Pionkach; Piotr Tomanek, na­
czelnik gminy, Oirzegów; Józef Toma* 
szewski, lekarz dentysta w K ościanie; 
Józef Tomczyk, adw okat w Tczewie; 
Adam Tyczyński, kierow nik  oddziału  
w U rzędzie Woijew. Poleskim ; Ser­
giusz Urban, sędzia śledczy Sądu O* 
kręgow ego w Lublinie; Bronisław  
Wardzyński, w icestarosta w  A leksan­
drowie Kujaw skim ; Kazimierz Wdzię* 
czkowski, zast. dyrek to ra  Kom. K a­
sy O szczędności w G dyn i; Aleksan* 
der W ierzbowski, no tariusz w M ińsku 
Ma.z.; Kazimierz Zajączkowski, wice­
p roku ra to r Sądu O kręg, w  T orun iu ; 
Karol Ziubrynowicz, sędzia Sądu 
G rodzkiego  w H rubieszow ie.

Złoty Krzyż Zasługi po raz dru­
gi: Stefan Grzebalski, w iceproku­
ra to r Sądu A pel. w W arszaw ie; d r  Ta­
deusz Piotrowski, dyrek to r oddziału 
Baniku W zajem nych U bezpieczeń „Ve* 
sta” w K rakow ie; A ntoni Szuszkiewicz 
pułk. w  st. sp. w W arszaw ie; Rudolf 
Wizimirski, sekretarz  W ydziału Pow. 
w  B rodach; Kazimierz Wróblewski, 
m ajor w st. sp. w  Stanisławowie.

ODZNACZENIA 0FICER0W

Pamięci Francuzów poległych za Polskę
Odsłonięcie pomnika na cm entarzu Obrońców  L w o w a
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Zygmunt Adessman, kierow nik ra­
chuby  w  Z arządzie M iejskim w  W ar­
szaw ie; Leonard Antoszkiewicz, k u ­
piec -w K rotoszynie; Kazimierz Bart­
kiewicz, nauczyciel Szkoły R oln, w 
D obroszycach ; W ładysław Bartosik, 
u rzędnik  skarbow y w  C horzow ie; Mi* 
chał Baworowski, nauczyciel państw , 
g im nazjum  w  K aliszu; W alenty Beł- 
tek, poclrefercndaTZ U rzędu  Skairb. w 
C horzow ie ; DyOnizy Bilobram, kasjer 
W ydzia łu  Pow . w Sam ach; Kazim iera 
Bogucki, 'handlowiec w  L ub lin ie ; Wio* 
dzimjerz Borecki, st. asesor D yrekcji 
O kręgow ej K olei Państw , w K rako­
w ie; Zenon Borski, urzędnik  Z akładu  
U bezpieczeń Spoi. w  W arszaw ie; A n­
toni Bryński, urzędnik  B anku Go-sp. 
K raj. w  R adom iu; d r Jacek Bzowski, 
u rzędn ik  Tow . U bezpieczeń F lorianka 
w K rakow ie; Mieczysław Chłapowski, 
adw okat ro ln ik  w Ch.udaićach; Cze­
sław Chyżyński, koMUB&rz ziem ski w 
Białej Podlaskiej, Idzi Ciachla, kupiec 
w  T o ru n iu ; W itold Cieszkowski, u- 
rzędnik  Tiow. K redyt. Ziem skiego w 
W arszaw ie; Stanisław Dąbrowski, u* 
rzędnik  B anku Gosipod. K raj. we Lwo 
w ie; Adami Dobrowolski, nauczyciel w  
Ż yrardow ie; Marian D oskow ski, apte­
karz w  O rzegow ie; Zenon Druzgała 
w K rakow ie; Jerzy Dudziński, urzęd* 
nik w Myszkowie:; Czesław G adk°w- 
ski, handlow iec w e W łocław ku; Jan 
Gajewski, adw okat w  Ł odzi; A d oll 
Galant, naczelnik S traży Pożarnej w  
T arn o p o lu ; Kazimierz Gawrycki, 
kontr, re jestrator U rzędu  Skarbow ego 
w Bielsku Podlaskim ; Juliusz Łada- 
Grodzicki, referendarz U rzędu  W.ojew, 
w  Kielcach; Piotr Gulewicz, urzędnik 
U bezpieczatn i Spoi. w W ilnie; Kazi- 
merz Hajdula, kierow nik ajencji cel­
nej II kl. w D yrekcji O kręg. Kolei 
Państw , w  W ilnie; W ilhelm Handl, 
por. w st. sp., we Lwowie; Bolesław  
Hans, dy rek to r Kom. Kasy Oszczęd* 
ności w Pabian icach ; A lfons Jancele- 
wicz, pracow nik  D yrekcji O kręg. Ko* 
lei Państw , w  T o ru n iu ; Stanisław  
Jangas, sekretarz adm. Starostw a PO'W, 
w W ielun iu ; Aleksander Janicki, Urzę­
dn ik  Ubezpdeczalni Społ. w  G ro d n ie ; 
A ntoni Janiszewski, w W arszaw ie; 
Stanisław Jaworski, inspektor M iej­
skich  Z akładów  E lektrycznych we 
Lwowie; d r Marian Jazienicki, re fe ­
rendarz O ddzia łu  P rokura to rii G encr. 
w K atow icach; Jan Jędrzejowski, u- 
rzędnik  Z akładu  U oezp. Społ. w 
W arszaw ie; Józef Kasprzyk w Lubli* 
nie; Edward Kiszakiewicz, urzędnik  
M iejskich Z akładów  W odociągow ych 
we Lwowie; Henryk Klemsport, urzę­
dn ik  R ady  Portu  w G dańsku ; Ta* 
deusz Kmieć, nauczyciel szkoły powsz. 
w Łodzi1; Bronisław Knebloch, nau­
czyciel państw , gim nazjum  w K rako­
wie; Alfred Kober, kupiec w Rzeszo­
wie; Jan Kobyliński, przem ysłow iec 
w W arszaw ie; H ipolit Kończak, pu b li­
cysta w  B ydgoszczy; Kazimierz Kon* 
czak, kupiec w  K atow icach; Andrzej 
Kordek, sekretarz ad!m. Izby S karbo­
wej w G rudziądzu ; Zdzisław Korpan* 
ty, urzędnik Starostwa' w Siedlcach; 
W ładysław Kotlęga, zasł. dyrek tora  
Kom. Kaisy Oszczędności' w  Swieciu; 
Józef K°walski, piodreferendarz U rzę­
d u  Wojiew. w  K ielcach; Czesław Ko­
zielski, urzędnik  Z arządu  M iejskiego 
w  W arszaw ie; A lojzy Kufel, zawia­
dow ca odcinka drogow ego I k l. Dy* 
rekcji O kręgow ej Kolei Państw, w K a­
tow icach; Edward Liczbański, kierów* 
nik szkoły  pow sz. w  Z bąszyniu ; Adam  
Linkowski, pracow nik  D yrekcji O krę­
gowej Kolei Państw , w  T o ru n iu ; A- 
dam LorenOwicz, nauczyciel państw, 
gimnazjum, w  M ysłow icach; D yonizy  
Lubczyński, lekarz dentysta, w  Często- 
chow ie; W ładysław Łotuszka, nauczy* 
ciel szkoły  powsz. w  Dębilcy; Stani­
sław Łypaczewski, przem ysłow iec w 
W arszaw ie; Edmund Maćkowiak w 
Poznaniu ; inż. Juliusz Poray Madey- 
ski, nauczyciel Szkoły  Techn. w K a­
tow icach; Tadeusz M alinowski, urzęd­
nik  O kręg. Izby  K ontroli w e Lwowie; 
Stefan Martyński, naczeln ik  urzędu 
Skarbow ego w C zarnkow ie; Zbigniew  
Maurer, urzędnik  U bezpieczalni Spo­
łecznej we Lwowie; Tadeusz Michnie- 
wicz, in spek to r Powsz. Z ak ładu  U- 
bezp. W zajem n. w  PMslku; Stefan Mi­
zera, zast. naczelnika U rzędu  Telc.gr. 
w B ielsku; A lbin M yczko w M iecho­
wie; Kazimierz Niemiec, urzędnik  
B anku G osp. K raj. w  W arszaw ie; 
Franciszek Nowak, dyrek to r M iejskiej

K asy Osziczędn. w S tarogardzie; Ka­
zimierz Nowak, handlow iec w W ar­
szaw ie; Tadeusz Oskarbski, kon tr, se­
kretarz adm . U rzędu  JSkArbówcgo w 
Białej ; Wilhelm Otecki, kierow nik  ra­
chuby  S ądu  O kręg, w  T arnopo lu ; 
Zygmunt Otmianowski, kierow nik 
w ydziału  w Pom orskiej Izbie R s ln . w 
T o run iu ; W itold Pajewski w  W arsza­
wie; Wacław Pawlik, urzędnik  Ł ódz­
kiego O ddzia łu  B anku H andl. w 
W arszaw ie; Leon Paźniewski, wicesta- 
ro s ta  w B aranow iczach; Marian Pisą* 
rik, uirzędńik Okiręg. Izby  K ontrijłi 
we Lwowie; Paweł Popławski, Urzęd­
nik O ddzia łu  B anku Polskiego W Ra* 
dom iu; Michał Popłonyk, nauczyciel 
szkoły  powsz. w  M iędzychodsi®; Jó­
zef Posieł, •zasł. ńcrtaHUśża w  P łocku; 
Kazimierz Pożaryski, urżjędnjiik O d ­
działu  B anku G osp. K raj. w  W ilnie; 
Karol Przesmycką nauczyciel szkoły 
pow sz. w Ł odzi; Kazimierz Remiszew­
ski, urzędnik  OddBiału B anku G osp. 
K raj. w  Gdyni; Jan Rutkę, urżędńfk 
Państw , M onopolu  TvK 'ńiów ego w 
W arszaw ie; Paweł Rżymełka, referen­
darz  O ddaia łu  P rokura to rii G en. w 
Katowicach; Jan Sikora, nauczyciel 
szkoły pow szechnej w C ieszynie; Jan 
Słomka, urzędnik  U rzędu  W ojew . Po* 
leskiego; W łodzimierz Sobol, urzędnik 
Państw . F abryk i O lejów  M inćf, ,,Pol- 
.miin” w  D rohobyczu < ińż. Tadeusz Sos 
zański, fcoftyitsairB och rony  lasów  w  
StryjU; M ieczysław Franciszek Stry- 
thalski, nauczyciel państw , gim nasium  
w P iotrkow ie T ryb .; Mie,e*ys|aw Sza­
frański, urzędnik  Z&mądu. M iejsliiegd 
w Kralkowe; Czesław Szaniawski, nau ­
czyciel państw . Jgiińftąftjńm kupieckiego 
W Łodżi,; Bróniślaw Szczygłoyrski, na- 
Ućzyekl Państw . Sz.kę»ły BudÓWń. w 
Lesznie; Roman Szubert, kontr, bu* 
chaber Izby G rodzkiej w W arszaw ie; 
W ładysław Szulman, sekr. techn. U- 
r ię d u  W ojew . we Lwowie; inż. Ed* 
mund Szumilowski, dyrek to r Fabryki 
„Z akłady  C hem iczne” W Groiifcisłiń 
M azow ieckim ; Jóżef Sw(ątkoVśki, dyr. 
gimn. w G tojćilę IgA ićy Tatarski, pirze- 
UAślpwrec y, G nieźnie; Bronisław  
Thiele, urzędnik  w Firmie Scheibler i 
G rohm an w Łodzi; FranUssek Tre- 
senberg, ad iunk t D y ltk t j i  O kręg. Ko­
lei Państw, w W ilnie; Eugeniusz w a i, 
kontr, sekretarz raduiirk . U rzędu  
Skarb. W  W arśżaW ie; Wacław W alczy- 
kowski, Asesor D yrekcji O kręg. Kolei 
Państw , w W ilnie; Stanisław Wawrzy* 
niak, nauczyciel państw , sem inarium 
w T ucholi; Leopold WeSołówski, W 
W arszaw ie; Jan W ilłowski, w Posta* 
wiach; Franciszek W ygnaniec, księgo­
wy Łódzkiej fabryki nici we Lwowie; 
W ładysław Zabłocki, urzędnik  Fiinmy 
Przem ysłu Chem icznego „B oru ta” w 
ZgiefCU; inż. Bronisław Żaczek, k iero ­
w nik  oddziału  koncernu  naftow ego 
„M ałopolska" w B orysław iu; Stanisław  
Zajdowicz, k o n tro le r ruchu  D yrekcji 
O kręg. Kolei Państw, w Poznaniu ; Ry­
szard Zapalowski, w K atow icach; Z y­
gmunt Zawadzki, urzędnik  starostw a 
w Kam ieniu Kaszyńskim.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁU G I po 
raz drugi: Józef Brankki, asesor Dy* 
rekcji O kręg. K olei Państw , w W iln ie ; 
Józef Ciuplńskj, sekretarz W ydziału  
Pow iat, w M ołodeicznie; Mieczysław  
Goltz, urzędnik Z arządu  M iejskiego 
w W arszaw ie; Marian Grabski, urzęd* 
niik PK O . w W arszaw ie; W ładysław  
Maćkowski, nauczyciel państw . G im na­
zjum  we W rześni; d r Kazimierz Moni- 
kowski wi W ilnie; Stanisław Pokorski, 
u rzędnik  K om endy W ojew. Policji 
Państw , w T o run iu ; M ieczysław Sei­
fert, kon tr, buchalter Izby  Skarb, w  
K rakow ie; W itold Szary, kom isarz Po­
licji W ojew . Śląskiego w  Pszczynie; 
Leon Zawadzki, urzędnik  D O K . N r. 
III w  G rodnie.

BRĄZOW Y KRZYŻ ZASŁUG I
Jan Wejrzanowski w W arszawie.

WYKŁADY  
W  OKRĘGU STOŁECZNYM Z. 0 .  R.

Z arząd  O kręgu  Stołecznego Z.O .R . 
podaje do wiadomości, że w cyklu wy- 
szkolenia wojskowego na miesiąc czer­
wiec b. r. odbędą się w ykłady.

W  piątek 10 b. m. godz. 19-ta w y­
kład  w lokalu  Z . O . R . na tem at 
„OBL. bierna i czynna w nętrza k ra ­
ju ”.

W  niedzielę 12. b. m. — godz. 9.30 
w ykład p. t. „Broń ręczna i m aszyno­
wa i am unicja do n iej". W ykład ten 
odbędzie się w C entrum  B adań  B ali­
stycznych w Zielonce.

K R O N I K A  F I D A C U
19=TY KONGRES F ID A C U  

W  BUKARESZCIE

Z  polecenia prezesa F idac’u gen. dr 
R om ana G óreckiego, europejska p ra­
sa 'kambaita.nc.ka została zaw iadam iana, 
że na zaproszenie rządu  rum uńskiego', 
tegoroczny, 19-ty z kolei kongres Fi* 
d a r u  odbędzie się w  Buk Areszcie W 
dniach ód 2.8 *— 31 sierpnia 1938 r.

Termin ton został ustalony  z.e spe­
cjalnym  Uwlżgjędinifemiieip p rośby  A m e­
rykańskiego1 Legionu, k tó ry  pragnąć 
wziĄć, jak każdego rak u , liczny udział 
W kongresie, chce jeszcze zdążyć na 
kongres w łasnej organizacji, k tó ry  w 
roku  bieżącym  odbędzie  się w Los 
A ngelos (K alifornia) w dn iu  19 WtSe- 
śnia.

K ongres FidaU u już raz by ł urzą* 
dzany  'w R um unii w  r. 1928.

Żgoclńifi z  dofychcziasowym zwycza* 
jem doroczny kongres Fidaicu Pom oc­
niczego odbędzie się w  tym samym 
miejscu i  term inie, co Fidac G łów ny.

„DZIEŃ PAM IĘCI” W  AMERYCE  
I EUROPIE

D źićń 19 maja', jako „D zień Pamięci" 
Pośw ięcony by ł uroczystościom  na  a- 
m erykańskich cm entarzach w ojennych 
w Europie, na -których ponad  30.000 
mogił żołnierskich ses ta fó  umieńcźó- 
nyeh kwiatam i. F rancja pośiaidia 6 tą- 
kićh ćm&ńtafźy, W-ielka Brytóńda. i  Bel­
gia pp jmlnym.

tlroczyśrości te  zorganizow ane zosta­
ły  przez kom batan tów  am erykańskich 
przy  \vś[półpiacy icih tow arzyszy w o-d* 
ńosnych krajach.

W łaściw a data „D nia Pam ięci” przy* 
pada n a  dzień  30 m aja każdego roku . 
Dosyć jednak  już daw no w A nglii i 
Balgii przy jął się zwyczaj przenosze­
nia lyćtt UróŁżyStości na najbliższą nic- 
dżićlę. W  r-oku bieżącym do teigo zw y­
czaju zastosow ała się i F rancja, aby 
ułatw ić ludziom  pracy Wziięcie jak naj- 
Hiozntejszicgo udziału. Go totku urzą- 
dzaint jest śijlióńfte nabożeństw u ża- 
lobne W K atedrze A m erykańskiej W 
Paryżu, poceym  amlbasiadoir Stanów  
^ jćdńbczonych  we Francji sk łada w 
godzinach południow ych w ieniec u 
stóp grobu  francuskiego Ż ołnierza 
N ieznanego.

A m eryka we w szystkich śWyćji sta­
nach obćhódżi „D zień U pam iętnienia ''' 
ściśle 35 maja. Najwalżniejsze u roczy­
stość! odbyw ają siłę co  ro k u  n a  cmcn* 
tarziu w ojennym  w A rling ton  (pod 
W aszyngtonem ), miejscu, w którym  
w zniesiono grób am erykańskiego Ż o ł­
nierza NieznainegO'. W  uroczystościach • 
b io rą  udział najw yżsi dosto jn icy  p ań ­
stwa z prezydentem  St. Z jedtt. na cze­
le, W tcgoroćżńej Uróćżysitości wziął 
tówinież udział przebyw ający obecnie 
w A m eryce na  rekonw alescencji gene­
ra ł J. J. Pershing.

PAMIĘCI ŻOŁNIERŻA-POETY

Sekcja Francuska F id a c u  uczci w dn. 
26 czerwca r . b . pam ięć Alamia Se,ege* 
r ’a jako  50-tą rocznicę jego urodzin.

A m erykański ten poeta  o. wielkim 
talencie tw órczym  zaciągnął się do 
Francuskiej Legii Cudzoziem skiej tuż 
po rozpoczęciu w ojny światowej. Z a­
b ity  został w  Beloy-en-Saniterre, pod 
Per.onną, 4 lipca 1916 r. w  czasie a ta­
ku  n a  linie niem ieckie. Pochow ano .go 
n a  froncie w  p row izorycznym  grobie, 
lecz w k ilka dini później grób ten  ro* 
sta ł .rozn iesiony  w czasie .kontrataku 
w skutek bom bardow ania.

Sekcja F idac’u pow o ła ła  specjalną 
kom isję d la  zorganizow ania uroczysto­
ści uczczenia A lana S eeg e ta , ,z któ- 
tych  jiednia odbędzie się p raw dopodob­
nie w Belloy, gdzie maźwisko1 poety  
w yryte zostało  na grobie żołnierzy  w o­
jennych i  gdzlie dzw on, od lany  przez 
rodziców  zmarłego' k u  jieigo pamięci, 
wydzwiania codziennie w ieczorny A* 
■nioł Pański. D ruga cerem onia o d b ę ­
dzie się p rzed pom nikiem  O chotników  
A m erykańskich w  Paryżu na placu 
Stanów  Z jednoczonych. N a  pom niku 
tym  w znosi się figura, w yobrażająca 
samego Seeger’a.

A le najw iększym  uczczeniem pam ię­
ci zmarłego, najbardziej może dla nie­
go  drogim , będzie to , jakie  złloży fran ­
cuska młodzież szkolna. W  ciągu czer­
wca tysiące uczniów  i uczennic będzie 
-się uczyło  na pam ięć jego nieśm ier­
telnego1 poem atu p. t. „Mam spotkanie 
ze śm iercią”, którego oryginalny  ty tu ł 
b rzm i „I ’havę rendcz-vous w ith

denłh”. M łodzież ta  zostanie jednocze­
śnie. pouczona o życiu m łodego i b o ­
haterskiego poety  am erykańskiego,, 
k tó ry  pośw ięcił rokującą najlepsze na* 
dzieje karierę  d la  spraw y, uznanej 
pTzez siebie za świętą.

D A R  K O M B A T A N T Ó W  
A N G IE L SK IC H

Zgodnie z zapow iedzią odbyła się 
dnia. 2ll m aja  uroczystość ofiarow ania 
daru  b. kom batan tów  angielskich dla 
katedry  w Y pres w  obecności króla 
Belgii L eopolda 111, brata, 'ljr,ól'ówej- 
w dow y angielskiej Lorda .A thlońc ze 

•strony  fombaitantÓw angielskich, oiraz 
5-ciiu .przedstawicieli z Królewskiej In- 
niskilllinig G w ard ii D ragonów , w któ* 
rym  zm arły k ró l A lbert Belgijski byl 
sze f em h ono r ow ym .

D arem  tym  jest artystycznie w y k o ­
nany  w itraż. W  obram ow aniu  ogólnej 
kompozycji. iUfrtiyśzćżóne ló ś ta ty  Wi- 
gętunlki ntedńii i bclanaicżeń w ojennych, 
jakimSI byli .dekorowani żołnierze bry* 
tysiący (walczący pod  Y pres) oraz o r­
der Królewskiej K orony  Belgijskiej,

M iasto  Ypres. żyje lSiewyiiaslą Pa­
mięcią 0 Poleżiyćh. Pew ną część lu ­
dności tp ńgróańicY, tetórży utrzym ują 
porządek nu cm entarzach. Szkoła brv. 
iyjsfea .wzniesiona została ku  czci 342 
t). '.wychowanków szkoły  w Fton, po ­
ległych w czaisile wielkiej wioijinry. Każ­
dego. w ieczoru u bram y de M enin „O* 
statnlia S traż” jest 'wykonywiana przez 
trębaczy brytyjskich. W  ho lu  w yryte 
są nazwiska 58.600 żołnierzy b ry ty j­
skich, spoczyw ających w  „nieznanych 
m ogiłach”. W  odległości zaś od  2 do 
3 k ilom etrów  .od Y pres znajdu ją  się 
42 cmentarze brytyjskie, z których Ty- 
ne-C o ł znany  jest z tego, że spoczywa 
na nim 11.871 „Tom m ics” (TbhlaSte 
ków ). N ić p rzeto  dziw nego, że Y/pres 
ma dla A nglii podobne znaczenie, ja ­
kie m a Y erduti d la  Francji.

MEDAL SZKOLNY FIDAGTT

M edal Szkolny F id acu  -na 1937 r. 
p rzyznany  został 2 szkołom  brytyj* 
skiim: W yższej szkole d'lą dziewicząt w 
C roydon  i W yższej Szkole w Glas- 
kbw:

GAZETY KOM BATANCKIE  
W  ST A N A C H  ZJED N O C ZO NY CH

Podajem y tu  k ilka cyfr, k tóre najle­
piej unaoczniają znaczenie, jakie p rzy ­
w iązują b. w ojskow i am erykańscy do 
prasy kom batanckiej. W  styczniu r. b. 
nak ład  A m erykańskiego Legionu Psią* 
gnął liczbę 555.736 egzem plarzy, z 
czego. 65.650 'rozeszło się na  okręgi, 
118.702 zaś na. k o ła  i  podsekcje Le­
gionu.

N ajpow ażniejszym  z am erykańskich 
czasopism kom batanckich jest „Kalitor* 
nijski Legionista", którego nak ład  w y­
nosi 69.000, następnie idą „N ow iny Le- 
g ionu-O hio” 50,000, dalej H oośler- 
Lcgionista — 37,000.

Istnieją taikżc czasopism a kom batan ­
ckie, niezależnie od A m erykańskiego 
Legilonu ani też o d  żadnych innych 
ugrupow ań organizacyjnych. Są tu Na* 
rodowa. T rybuna  (W aszyngton —- na­
k ład  150.000), W eteran i NoKYiiny Służ­
bowe (San Diiego, K aliforn ia  — 5.000) 
oraz „NoirthsW cst W eteran S eattle” 
(W aszyngton — 4.500).

Kantor przewozowy
WŁ.  JUCHNIEW ICZ, W a r s z a w a ,  

P la c  T rz e c h  K rzy ży  13, le i .  7-02-40
P r z e w o z y  m e b l i ,  o p a k o w a n i e  mebli-  
p r z e p r o w a d z k i .  -  P r z e s y ł k i  k o le jo w e-  
t r a n s p o r t y  na  p r o w in c j ę .— S z y b k a  i p u n ­
k t u a l n a  o b s łu g a .  Po  c e n a c h  b. n i s k i c h  
U w ag a : P la tfo rm y  n a  o p o n a c h  g u ­

m o w y c h  ( b a lo n a c h )

i m T . t t r m t i  gtyiuwe m e b l e  
angielskie,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire 

w „PAŁACU SZTUKI "  
W a rs z a w a  T rę b a c k a  2, te l .  520-87

S P R Z E D A Ż  — K U P N O  — K OM IS — ZA M IANA
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Rola kobiet w pogotowiu obronnym państwa
N ie w  okopach z karabinem  w  rę­

ku  jest ich miejsce. Jednak  tak  na 
obszarze w ojennym , jak  też poza te ­
renem  objętym  bezpośrednim i działa­
niam i w ojennym i całe życie cywilnej 
ludności podlega także ciężkim p ra ­
wom w o jny  — n ie  mniej ciężkim, niż 
te, którym  podlega airmiia walcząca. A  
ta cyw ilna ludność, to* będą w więk* 
szóści kob iety  i dzieci.

N a kob iety  spadnie w razie w ojny 
szereg doniosłych obow iązków , k tó ­
rym  m uszą sprostać, by  obronność 
państw a wzmóc, a nie osłabiać. 
W śród  tych obow iązków  dom inuje 
czynnik m oralnego pogotow ia, dziel­
ności, m ężnego serca, ofiarności naj­
wyższej w trudzie  codziennego dnia 
na każdej placów ce życia rodzinnego, 
p racy społecznej czy państw ow ej — 
jako  składnik  podstaw ow y siły ob ro n ­
nej O jczyzny, w iary i zdolności zw y­
cięstwa — utrzym ania i w zm ocnienia 
zbiorow ej siły m oralnej k raju  i w spar­
cia nią w alczących.

D o tej akcji kob iety  w inny być 
p rzygotow ane pow szechnie przez 
szkolę i stow arzyszenia społeczne; 
praca przygotow aw cza pow inna objąć 
ogół kobiet i m łodzieży żeńskiej i 
p rzysposobić je  w ychowaw czo, oraz 
do sam oobrony , — przez o. p .: gaz, 
ratow nictw o przeciw pożarow e, w alkę 
z dyw ersją i szpiegostwem  n ieprzy ja­
cielskim.

N astępnie — w razie w ojny  koniecz­
ne będzie zatrudnienie kobiet w  
znacznie większej ilości, n iż to  ma 
miejsce w czasie poko ju  w działach 
składających się na spraw nie funkcjo­
nujący  apara t państw ow y, adm ini­
stracyjny i gospodarczy, oraz na jego 
kulturę, a  więc:

w  szkolnictw ie: zastąpienie pow oła­
nych do w ojska nauczycieli,

w zakładach przem ysłow ych, go­
spodarczych, fabrycznych, lab o ra to ­
riach, aptekach,

w  hand lu , spółdzielniach, 
w  cywilnej służbie zdrow ia — d o ­

ktorki, dentystki, pielęgniarki itd., 
w  służbie pocztow ej i telegraficz­

nej,
w  służbie adm inistracyjnej — we 

w szelkiego rodzaju  urzędach adm i­
nistracji państw ow ej i sam orządowej,, 
w zakładach użyteczności publicznej,, 

w  gospodarstw ach ro lnych  — p ra ­
cownice na ro li.

D o tej p racy  kob iety  i m łodzież 
żeńska w inny  być nastaw ione po* 
przez uśw iadom ienie obyw atelskie i 
właściwe przysposobienie do w spół­
działania w obron ie  k ra ju  w  czasie 
w ojny  w swoim zaw odzie p o k o jo ­
wym, np . nauczycielki — w szkol­
nictwie, kob iety  w iejskie — na roli,, 
inż. chem. — przem yśle itp.

W  czasie w ojny  część kob ie t będzie  
też pow ołana na  zasadzie ustaw y o 
pow szechnym  obow iązku w ojskow ym  
do w ojskow ej służby pomocniczej,, 

Pow ołanie kob ie t do pomocniczej' 
s łużby w ojskow ej na zasadzie artyku ­
łu  5 ustaw y M inister Spraw  W ojsko­
w ych przew iduje głów nie w  następu­
jących rodzajach służby  w ojskow ej: 
cłużbie zdrow ia, adm inistracyjnej,, 
ośw iatow o - propagandow ej, tran spo r­
tow ej, łączności, przeciwgazowej,, 
p rzeciw lotniczej, przeciw pożarow ej „ 
o raz technicznej.

*
O becny p ro jek t ustaw y zachow uje 

zasadę ochotniczości w  odniesieniu do 
służby kobiet, jeżeli cboidlzi o, zgłasza­
nie ich do służby.

A rt. 8 (2) i 102 ((2) m ów ią, że k o ­
biety  w w ieku od  19 — 45 la t pod le­
gają pow szechnem u obow iązkow i 
w ojskow em u „w razie przyjęcia tego 
obow iązku ochotniczego”, — n a to ­
miast z chwilą złożenia przez kobietę- 
ochotnika ośw iadczenia w oli o d o ­
brow olnym  poddan iu  się tem u o b o ­
wiązkowi i przeszkolenia się w myśl 
art. 104 — podlega ona nadał ob o ­
wiązkow i w ojskow em u na rów ni z 
mężczyzną, pow ołanym  do tej służby 
z mocy ustawy.

N a zasadzie uchw ały R ady M i­
nistrów  pow ziętej n a  w niosek M ini­
stra Spraw  W ojskow ych w razie p o ­
trzeby, jeżeli ilość ochotniczej dla da­
nego rodzaju  służby będzie n iew y­
starczająca, pew na ilość kobiet z po ­
trzebnym  w ykształceniem  będzie p rzy ­
musowo przeszkolona, a zatem pow o­
łana do  przeszkolenia w razie w ojny 
do służby.

W yjątek  ten jest form alnie koniecz­
ny, by  zapew nić w ładzom  w ojskow ym  
m ożność dysponow ania bezw zględnie 
pew nym i cyfram i sił przygotow anych, 
a odnosi się ty lko  do kobiet z cenzu­
sem szkoły średniej i w yższej, by  za­
pewnić dopływ  sił na stanow iska kie­
row nicze lub  instruktorskie w je ­
dnostkach organizacyjnych pom ocni­
czej służby w ojskow ej kob ie t; ponad ­
to  do szeregu służb (jak technicznej, 
biurow ej itd.) przygotow anie tych ko­
biet będzie łatw iejsze, to  też więcej 
ich będzie potrzeba.

N atu ra ln ie  z uw agi na konsty tucję 
fizyczną kobiet jak  też ich zadania 
rodzinne i społeczne nie wszystkie ko- 
kiety naw et przeszkolone i obow ią­
zane do odbycia  służby czy to  na  
skutek  ochotniczego zgłoszenia się, 
czy przym usow ego pow ołania, będą 
m ogły ten obow iązek spełnić. T o też 
ustaw a przew iduje w  art. 104 m oż­
ność zw olnienia kobiet zobow iąza­
nych do służby w czasie w ojny  — od  
stawienia się d!o służby  — jeżeli 
istnieją okoliczności, uznane przez 
M inistra Spraw  W ojskow ych za w y­
starczające, a mianowicie — uzyskać 
zw olnienie na  podstaw ie udokum ento ­
w anych próśb  będą m ogły:

a) kobiety  obłożnie chore,

b ) kobiety  w  ciąży i do 6 tygodni 
po odbyciu  połogu,

c) kobiety  karm iące,
d) m atki w ychow ujące dzieci w 

w ieku do ukończonych ,13 lat,
e ) jedyne żywicielki rodziny,
f)  jedyne opiekunki starych i nie­

dołężnych rodziców ,
g) kobiety  zastępujące jedynych ży­

wicieli rodzin  w  czasie odbyw ania 
przez nich służby w ojskow ej,

h) kobiety , k tórych stan zdrow ia 
pogorszył się w  taki sposób, że będą 
zw olnione przez komisję poborow ą 
w drodze superrew izji,

i) we w szystkich innych w ypadkach 
analogicznych do tych, k tóre m ają za­
stosow anie do mężczyzn obow iąza­
nych do pom ocniczej służby w ojsko­
wej (np. na stud ia),

j) w  w ypadkach istotnej szkody 
d la  interesu publicznego, a ponad to  w 
innych w ażnych przypadkach , okre­
ślonych każdorazow o w zarządzeniach 
M inistra Spraw  W ojskow ych o pow o­
łaniu do pomocniczej służby w ojsko­
wej . (t

•

U staw a w art. 103 przew iduje od b y ­
w anie przeszkolenia w ojskow ego o- 
chotniczek celem przysposobienia do 
pom ocniczej służby w ojskow ej, nak ła­
dając jednocześnie w art. 104 na 
przeszkolone kobiety  ustaw ow y obo­
w iązek odbyw ania służby, co daje 
gw arancję, że nak ład  pracy i kosztów  
państw ow ych zw iązanych ze szkole­
niem  kobiet będzie m iał właściwą re­
kom pensatę.

P rzygotow anie to  w oparciu  o w ła­
ściwe ujęcie ideow o-w ychow aw cze 
p rzysposobien ia  ogólno-w ojskow ego, 
po  w yszkoleniu w danym  dziale fa­
chow ym  (np. sanitarnym , gospodar­
czym itd.) pow inno  w dalszym  etapie 
dbać o utrzym anie nabytego  ju ż  przez 
uczestniczki p rzygo tow an ia  na w ła­

ściwym  poziom ie um iejętności czy to  
przez  okresow e doszkalanie, czy przez 
dłuższą praktykę w danym  dziale, o d ­
byw anie której daje się pogodzić z f  
pracą  zaw odow ą przeszkolonych ko- ' 
b iet.

Przeszkolenie w ojskow e będzie 
przeprow adzać organizacja kobieca

Wspólnota serc społeczeństwa z armią
D nia 29 maja br. odby ły  się w P łoc­

ku  w ielkie uroczystości zespolenia sp o ­
łeczeństwa z armią, uśw ietnione obec­
nością N aczelnego W odza.

Pan M arszałek wręczając dow ódcy 
pu łku  strzelców  konnych  ziemi łęczyc­
kiej sztandar, u fundow any  przez społe­
czeństw o, pow iedział te słow a:

„Sztandar ten, który od dzisiejszego 
dnia uroczystego na zawsze już pozo­
stanie w 4 pułku Strzelców Konnych, 
jaśnieje pięknymi i głębokiego znacze­
nia symbolami, które wiążą się z pań­
stwem, z losem i przeznaczeniem żo ł­
nierza i z religią.

Poza tym sztandar ten niesie z sobą 
szacowną i wielką wartość uczuć spo­
łeczeństwa, które ten sztandar pułkowi 
ofiaruje, a które umie być dumne ze 
swego wojska i umie je kochać.

Oddając w ręce pańskie, Panie Puł­
kowniku, ten sztandar, życzę z całego 
serca, aby jego blasku i honoru nie 
przyćmiła nigdy najmniejsza plamka, 
aby stale był świadkiem twardego,, 
rzetelnego żołnierskiego trudu i wier­
nej służby pułku w czasie pokoju, a w 
czasie w ojny żeby stale był otoczony  
promieniami żołnierskiej chwały i ka­
waleryjskiej świetności”.

*
T ego sam ego dn ia  odby ło  się u-  

roczyste w ręczenie M arszałkow i Śmi- 
głęm u R ydzow i dyplom u honorow ego 
obyw atela m. Płocka.

Pan  M arszałek, dziękując za to , spa­
rafrazow ał w ypow iedziane do N iego 
słowa jednego z mówców o miłości 
społeczeństw a do w ojska, nastaw iając 
ją  na jeszcze szersze ram y. Parafraza 
ta brzm iała:

„Kochamy całym sercem naszym  
wielką przeszłość, wspaniałą historię 
naszych grodów, 

kochamy wspomnienie majestatu 
purpury królewskiej, którą niejedno­
krotnie te grody oglądały,

kochamy triumfy naszej wielkiej, 
wspaniałej ojczyzny,

kochamy i z dumą wspominamy na­
w et chwile tragicznych przejść, w któ­
rych jednak okazaliśmy się godnymi 
Polakami, umiejącymi pamiętać o ho­
norze narodowym.

Xecz mimo umiłowania naszej prze­
szłości, zachowujemy dość dużo miej­
sca w sercach naszych, aby kochać go­
rąco .armię polską — gdyż ofiarowaną 
mi godność obywatela honorowego  
waszych grodów uważam przede w szy­
stkim za wynik tego, że kochacie armię 
polską, że kochacie żołnierza polskie­
go.

Pomijając moją osobistą przyjem­
ność, osobistą radość oraz osobiste 
przeżycia, muszę radować się tym 
/objawem waszej łączności i w spólnoty  
serca z armią i żołnierzem. Daje to p o ­
czucie siły obywatelowi i tym, którzy 
muszą myśleć o przyszłości narodu”.

podlegająca M inistrow i Spraw  W o j­
skow ych przez P. U . W . F. i P. W . 
co zapew ni pracy kw alifikow ane kie­
row nictw o kobiece i właściwe nasta­
wienie w ychowaw cze. W ojskow a 
struk tu ra organizacyjna i zasady w oj­
skowej karności w  zespołach o d b y ­
w ających przeszkolenie w ojskow e za­
pew nią uczestnikom  nabycie istotnego 
przygotow ania w ojskow ego do o d b y ­
w ania służby w w arunkach, jakie je 
czekają w w ojsku.

O chotniczki, k tóre przed  zgłosze­
niem się do pom ocniczej służby w oj­
skowej naby ły  wym agane p rzygo to ­
wanie w potrzebnym  zakresie w je ­
dnostkach p. w. k., lub  częściowe w 
innych zespołach przysposobienia do 
o b rony  kraju , będą  m iały to  p rzygo to ­
w anie zaliczone i będą nadal obow ią­
zane ty lko do  doszkolenia- w miarę 
potrzeby.

*

Z  chwilą wejścia ustaw y o po ­
w szechnym obow iązku w ojskow ym  w 
życie — Pan M inister Spraw  W ojsko­
w ych będzie zarządzał ochotniczy czy 
przym usow y zaciąg kobiet do  pom oc­
niczej służby  w ojskow ej w drodze 
specjalnych rozporządzeń, w  których 
ustali do  jakich rodzajów  służby ma 
się odbyć zaciąg, oraz w jakim  term i­
nie należy zgłaszać podania , do kogo 
te podan ia  mają być kierow ane i jaką 
drogą służbow ą.

Z  uw agi na  to , że pom ocnicza służ­
ba jest służbą w ojskow ą każdą kan ­
dydatkę musi przyjąć specjalna kom i­
sja poborow a, k tóra określi jej zdol- 

/n o ść  do odbycia  służby pom ocniczej.
W  skład kom isji poborow ej dla k o ­

biet poza przedstaw icielam i w ojska i 
w ładz adm inistracyjnych w ejdą le­
karki ty lko  kobiety , oraz p rzedstaw i­
cielka kobiecej organizacji szkolącej 
desygnow ana przez D ow ódcę O kręgu 
K orpusu jako  organ opiniu jący  kw ali­
fikacje kandydatek  w zakres p rzyspo­
sobienia i rodzaju  służby, do której 

i m ają być skierow ane.

. J •:*

' W arunki zaciągu do pomocniczej 
służby w ojskow ej są następujące:

a) ukończone *19 lat,
b) stan  zdrow ia w ym agany specjal­

ną instrukcją, a stw ierdzony przez k o ­
misję poborow ą,

c) podpisan ie  przepisow ej dek lara­
cji o znajom ości obow iązków  w yni­
kających z chw ilą przyjęcia do p o ­
mocniczej służby w ojskow ej,

d) złożenie dow odów : obyw atel­
stwa polskiego, w ieku, cenzusu w y­
kształcenia, niekaralności,

e) pozw olenie rodziców , lub  opie­
kunów  dla osób niepełnoletnich.

Poza tym  M inister Spraw  W ojsko­
w ych w każdorazow ych zarządzeniach 
o zaciągu ustala w arunki specjalne 
odnośnie przysposobienia i w ykształ­
cenia, w  zależności od  tego, do  jak ie­
go rodzaju  służby  zarządzony  jest 
zaciąg. O chotniczki m ają praw o w y­
b o ru  jodinego z rodzajów* służby  
pom ocniczej odpow iednio  do  posia­
danych kw alifikacji, oraz w ram ach 
zapotrzebow ania w ojska.

Jak  z pow yższych inform acji w y ­
nika — ujęcie organizacyjne udziału 
kobiet w w ojskow ej służbie pom ocni­
czej przew idziane jest w  zakresie n a j­
zupełniej dla nich m ożliwym , a dla 
całokształtu  ob rony  państw a n a jb a r­
dziej celowym, gw arantując jed n o ­
cześnie w ładzom  w ojskow ym  sankcje 
praw ne, niezbędne dla celów m obili­
zacyjnych.



D z i e ń  O s z c z ę d n o ś c i  w L o d z i
Federacyjny „D zień O szczędności", 

mający na celu p ropagandę oszczęd­
ności długoterm inow ej, u rządzono  o- 
statnio w Łodzi dnia 29 maja br.

U roczystości te mają już sw oją tra ­
dycję w śród szerokich rzesz robo tn i­
czych, które m anifestują w prost ży ­
w iołow o zrozum ienie i potrzebę o- 
szczędności.

U roczystości w Łodzi rozpoczęła 
tym razem  W idzew ska M anufaktura, 
łącząc je z dziesięcioleciem swego 
K lubu Sportow ego „W im a” (o czym 
napiszem y osobno).

O godz. 9-ej w miejscowym koście­
le na W idzewie odpraw iona została 
msza św. a o godz. 10.30 pracownicy, 
wszelkich kategorii ze swoimi organi­
zacjami społecznym i, w ojskow ym i i 
sportow ym i zajęli stadion „W im a" w 
oczekiwaniu na .przyjazd prezesa Fe­
deracji PZ O O  gen. G óreckiego.

Z ebrało  się przeszło 5 tysięcy ludzi, 
dużo m łodzieży, pracow nicy sąsied­
nich firm, k tóre rów nocześnie u sie­
bie p rzeprow adzają akcję oszczędno- 
ściow o-ubezpieczeniow ą, a więc p r a - . 
cownicy Fabryki M aszyn M uller i 
Seidcl S. A ., oraz Fabryki W eigt S. 
A . i T eodo r F inster S. A . z w łasnym i 
transparentam i.

W śród  gości i zaproszonych p rzed­
stawicieli w ładz by ł także poseł E sto­
nii i poseł Iranu , k tó rzy  z najw ięk­
szym zainteresow aniem  badali istotę 
naszej akcji, dotychczas im  n iezna­
nej.

G en. G óreckiego pow itały  u w stępu 
dzieci, dziew czynki w ręczyły mu kw ia­
ty, po czym prezes Z arządu  W idzew ­
skiej M anufak tury  S. A . konsu l K on 
w ygłosił pow italne przem ówienie w 
k tórym  m. in. pow iedział:

W iele celów skupia się dokoł i za ­
sady oszczędności, która umacniając 
byt i przyszłość jednostki, wnosi za­
razem pozytywne wartości do gospo 
darki ogólnej i uzdrawia strukturę spo­
łeczną Państwa. Jest więc idea oszczę­
dności jedną z tych wytycznych roz­
woju socjalnego i gospodarczego, k t . - 
rych iak bardzo potrzebują dzisiejsze 
czasy, — ideą, w której jednoczy się 
harmonijnie dobro jednostki i potrze­
ba ogółu, sprzęga się interes pracow­
nika z celami gospodarki ogólnej.

Jest szczerym dążeniem naszym, aby 
tej idei zapewnić jak najszersze po­
wodzenie wśród pracowników naszego 
warsztatu gospodarczego. Pewne w yni­
ki przedsięwziętej akcji, które pozo  
stawiamy ocenie Pańskiej, Panie Gcne- 
ncrale, pozwalają przede wszystkim  
stwierdzić, że myśl jest żywotna i Ini­
cjatywa szczęśliwa, że więc spodziewać 
się można, iż akcja ta obejmować bę 
dzie coraz szersze kręgi pracownicze 
oraz odegra niepoślednią rolę w po­
prawie bytu świata pracowniczego i w 
procesie kapitalizacji społecznej.

Racz Pan, Panie Generale, przyjąć z 
naszej strony zapewnienie, że szczerze 
i z oddaniem kontynuować będziemy 
pracę nad krzewieniem idei oszczęd­
ności pracowniczej, że ma Pan w nas 
idei tej szermierzy wierzących i do 
czynu gotow ych”.

N astępnie w im ieniu świata pracy 
pow itała p. G enerała pracow nica b. 
posłanka p. Rybicka, w yrażając w dzię­
czność za zainteresow anie jego dolą, 
za pouczanie i naw oływ anie pracow ­
ników  do oszczędności, k tó ra  nie ty lko 
jest im n iezbędna ze w zględów  osobi­
stych, ale społecznie odgryw a bardzo  
pow ażną rolę. Świat pracy w ysoko 
sobie ceni pracę p. G enerała około 
rozw oju  pow szechnych ubezpieczeń 
ludow ych, gdyż z tej akcji skorzystało 
już wiele rodzin .

G en. G órecki zabraw szy głos m ó­
w ił o znaczeniu oszczędności dla 
świata pracy. Jest to zagadnienie za­
rów no społeczne jak i państw ow e, je ­

śli się zw aży że dotychczasow y stan 
rzeczy na tle prow adzonej akcji osz- 
czędnościow o-ubezpieczeniow ej przez 
Federację, daje nam następującej cy­
fry:

Złożyliśm y w P. K. O. drobnymi 
trzy-złotowymi składkami po dzień 1

chał, prezes Finster T eodor, Krzc- 
czewski Zygm unt, inz. W eigt W acław, 
prezes W eigt Jan .

W  dalszym  ciągu w ręczył p. G ene­
rał federacyjne książeczki oszczędno­
ści licznym pracow nikom  W idzewskiej 
M anufaktury  za w ytrw anie w akcji.

Dzieci z W idzewa witają gen. Góreckiego.

maja br. zl. 10.046.476.—. Pieniądze 
te poszły w życie gospodarcze, pra­
cowały, pomnażały nie tylko kapitał 
narodowy, ale dawały ludziom pracę.

W tym samym czasie zmarło 1.318 
uczestników akcji, a rodziny ich o- 
trzymaly na skutek ubezpieczenia kw o­
tę zł. 1.194.688.—.

A  więc nie tylko powiększyliśm y za­
pas kapitałów polskich, dołożyliśm y  
dużą kwotę na powiększenie kapita-

N a zakończenie uroczystości odbyła 
się defilada prow adzona przez kom ­
panię Zw. Rezerw istów  z pocztami 
sztandarow ym i, oddziały Straży Ognios 
wej, oddziały  P. C. K., poszczególnych 
sekcji K lubu Sportow ego „W im a” 
oraz robotn ików  z transparentam i.

Gen. Górecki przed frontem robotników „Widzewskiej Manufaktury”.

łów długoterminowego kredytu, ale 
także w momentach najkrytyczniej- 
szych dla rodzin uczestników akcji, 
przyszła pomoc w kwocie bardzo w y­
sokiej, bo wynoszącej okrągło milion 
dwieście tysięcy złotych. To jest to naj­
ważniejsze znaczenie akcji oszczęd­
nościowo - ubezpieczeniowej dla świa­
ta pracy, który pracując oszczędza, 
zabezpiecza sobie przyszłość i przezor­
nie zabezpiecza los swoich najbliż­
szych na czas najgorszy.

N astępnie p. G eneral rozdał złote
krzyże federacyjne zasłużonym  około 
akcji oszczędnościow o-ubczpieczenio- 
wej następującym  osobom : konsul
K on M aks, dyr. G roscr, kier. Sztranc, 
Demel M arian, Słom kowski W acław, 
Paw łow ski Tom asz, mjr. Lityński, Lew­
kowicz Józef, G órecki M ichał, Biclo- 
b radek  T adeusz, dyr. Lubowiecki E d­
m und, Sam sonowicz D aw id, R utkow ­
ski W ładysław , R ybicka A polonia  
Sw iderska Pelagia, T ericht O tton , Idinc 
Erwin, K ładas Edw ard, Pogoda Z yg­
munt, Lewitin Jakub , K wietniak W ła­
dysław , iBenedyczak St., Podolski 
Zdzisław , Luterek St., dyr. Jungni- 
ckel, dyr. Seidel K u :t, inż. W oźny  'Ma­
rian, Koźm iński W acław , Książek M a­
rian, K ortylewicz Jan , Kaiser Erwin, 
M rozow ski Stefan, Sobolew ski M i­

D ruga uroczystość odbyła  się na 
terenie Z jednoczonych Z akładów  
Scheibler i G rohm an.

M iała ona inny charakter. P. G ene­

rał dokonał tu  przeglądu działalno­
ści B ratnej Pom ocy ubezpieczonych. 
Z ebranie zagaił p rezes Z jednoczonych 
Z akładów  gen. M aciszewski, spraw oz­
danie Z arządu  Bratniej Pom ocy zło­
żył dyr. W ilkoński, w ykazując iż 
B ratnia Pom oc objęła sw oją opieką 
ubezpieczonych i ich rodziny, że 
„gw iazdka” dla dzieci członków  Br. 
Pom ocy objęła 263 dzieci, k tóre  o trzy­
m ały odpow iednie i dostatnie u p o ­
minki, że za członków  cza.sowo pozo­
stałych bez pracy Br. Pom oc zapłaciła 
składki do wysokości b lisko 2000 zł., 
że wreszcie, ob ró t w pożyczkach bez­
procentow ych w ynosił 48.000 zł.

G en. G órecki w przem ów ieniu sw o­
im podkreślił pożyteczną i w ydajną 
pracę Z arządu  Bratniej Pom ocy i ze­
branym  członkom  przedstaw ił te p ięk­
ne rezultaty , k tórych nie by łoby , gdy­
by w swoim czasie pracow nicy Z a­
k ładów  nic by li przystąpili do akcji 
federacyjnej. A  przecież ta akcja za­
pew niła 28 rodzinom  zm arłych p ra ­
cow ników  zł. 27.000., podczas gdy  oni 
w płacili ty lko zł. 2.118 składek.

W  godzinach popołudniow ych  o d ­
było  się zebranie zorganizow ane przez 
W ojew ódzką Federację i objęło  w szy­
stkie związki sfederow ane. N a  zebra­
niu tym w ygłosił w spaniałe przem ó­
wienie gen. G órecki, oraz prezes woj. 
Federacji dr. F ichna. Szczegóły z
przebiegu, Mego zebrania i uchw alone 
rezolucje podam y osobno.

N a zakończenie tego bardzo  p raco­
w itego, zwłaszcza dla p. G enerała 
<Jnia (federacyjnej p ropagandy  oszczęd- 
nyśc ii' ocjbyło się otw arcie Świetlicy 
FeHmre^jjsiej w Łodzi p rzy  ul. S ien­
kiewicza. W  uroczystości tej wziął tak ­
że udział p. w ojew oda Józew ski, craz 
p rezydent miasta G odlew ski.

O tw arcie Świetlicy Federacyjnej w 
Łodzi, by ło  bardzo  ak tualną potrzebą. 
Świetlica jest obecnie w pełnym  ru ­
chu. Posiada p iękne w ew nętrzne urzą­
dzenie, k tóre cechuje ty lko p. płk. Z a­
górskiej właściwa um iejętność u rządza­
nia w nętrz, przy  pom ocy najskrom niej­
szych środków . Ł ódzka Świetlica za­
rów no po d  w zględem urządzenia w nę­
trza, jako  też zastosow ania dekoracji 
św ietlnych i kw iatow ych jest jedną z 
najpiękniejszych Świetlic Federacyj­
nych.

Zaznaczyć należy, że świetlica w y­
daje dziennie 100 obiadów  dla bez­
robo tnych  po sym bolicznej cenie 5 gr.

Program Zjazdu Zw. Podoficerów Rez.
W  dniach 5-go i 6 czerwca b. r. od ­

będzie się — jak to  już donosiliśm y — 
w W ilnie X II krajow y zjazd delega­
tów Kół Og. Zw iązku Podoficerów  R e­
zerw y z następującym  program em : 

Niedziela, 5 czerwca, 
godz. 7.30 — zbiórka całości przy 

Placu M arszałka Piłsudskiego (Lu- 
kiszki), godz. 8.00 — odebranie ra ­
portu  przez kom endanta głównego 
O ZPR , a następnie przez prezesa Z a­
rządu G łów nego O ZPR ; godz. 8.30 —• 
odm arsz na mszę św. (O stra B ram a); 
godz. 8.50 — przyjęcie raportu  przez 
w ładze w ojskow e; godiz. 9.00 — msza 
św. i kazanie; godz. 10.00 — odm arsz 
oddziałów  do defilady i złożenie ho ł­
du Sercu M arszałka na Rossie i w ień­
ców M arszałkow i Piłsudskiem u i ks. 
biskupowi B anuurskiem u; godz. 11.00 
— defilada u w ylotu ul. Śniadeckich;

godz. 12.00 — U roczyste otwarcie 
zjazdu w Sali T eatru  W ielkiego na Po­
hulance.

U czestnicy pragnący zwiedzić oko­
lice W ilna, korzystają w godzinach

w olnych po zam knięciu ołicjalnej czę­
ści zjazdu, ze zniżek autobusow ych do 
T rok i statkiem do W erek.

Poniedziałek, 6 czerwca.
O brady  delegatów o godz. 8 m. 30 

w gmachu U niw ersytetu.
Porządek obrad: 1) odczytanie p ro ­

tokółu  X I-go ikrajowego' zjazdu, 2) 
spraw ozdanie Z arządu G łów nego, 3) 
spraw ozdanie G łów nej Kom isji Rewi­
zyjnej, 4) dyskusja nad  spraw ozda­
niem, 5) udzielenie absolutorium , 6) 
spraw ozdanie poszczególnych Komi­
syj- 2) uchwalenie w niosków  poszcze­
gólnych kom isyj, 8) w olne wnioski,
9) zamknięcie zjazdu.

D la delegatów  zostały  zarezerw ow a­
ne bezpłatne kw atery w koszarach 
w ojskow ych, oraz p łatne w pociągach 
w cenie od 50 gr. do 1.20 zł. od oso­
by , z k tórych to  kw ater mogą rów ­
nież korzystać rodziny  członków.

'N iezależnie od pow yższych, zare­
zerw ow ano kw atery  w hotelach w ileń­
skich w cenie od 3 do 5 zł.



Obóz Morski Z.R. w Redłowie
Z arząd G łów ny Z. R. organizuje 

wzorem lat ubiegłych w Redłowie pod 
G dyn ią  od 1 .VII cj-o 31 A 'Ul morski 
obóz w. b- i’ wych. dbyw . dla czlori- 
feóy Z . R., .cżł-on-kiń, R. .R., .a, ¥■ # y -  
bądku  posiadania.-wolnych niięjse i dla 
Łżłanków  brą-tnic-łi -oilgianjża-cyj.,
. 1 . tliicrius będzie irw-a-ł od 1 lipca 

d o  14 lipca B. i.,
II tu rnus będzie trw ał od- 15 lipca 

do  31 lipca b. r.,
III tu rnus będzie .trw ał od 1 sierji-

soko  nad  m orzem  położonej, okolonej 
z ittaech s tro p  lasem i jaram i, z czwar­
tej zaś strony  leży wfcgóiże, nia k tó ­
rym sd koszary  VfojśklB|yśfe:

DB G ac ili i  oBpżitl jest 1 Ikhi.,} a-8 
sż-pśy i  au tobusu  i  km.,, do . Ó rłow d 
2 kni. Adre-s pocztow y : O bóz Zw iązku 
Rezerwistów w Redłow ie, p*ta- O rło ­
wo. Plaża leży w  odległości 3 min. 
drogi: . ,

W yjeżdżający na  obóz wiinni_posia­
dać fcositóuni kąpielow y, bieliznę ,ną

nią, do  14 sierpn ia  B. r.; c zmianę, prześcieradło, koc, pod,usże-cjż:
IV, turnUs b id z ie ,trw a ł od  15 si-crljis k^, p rzy b w y  .do mycia, naipzynia. jj-p

i‘ą do 31. sierpnia b* r. je-dżieniiia. Pożądane,: i-nstlr-uimenty miu-H i‘a do1 31- sierpni® 6* r.
C ałkow ity kosztt dw utygodniow ego 

p oby tu  w  obozie wyniesie 35 zł., k tó ­
ra to  suma m usi być wpłacona, całko­
wicie na raichiuneik K omisji O bozow ej 
Z . R. konto, P. K. O. N r. 16.7-89.

P rzejazdy do  o b o zu  w edług zniżki, 
75 proc. pokryw ają -uczestnicy bezpo­
średnio  ze swej stacji w yjasdow ej do 
G dyn i i  ż © dyni do tej samej Stacji 
docelow ej.

Zgłoszenia n a  obóz mniszą być na* 
desłane co najm niej na  10 dni przed 
tęrm ipem  tmmttśti a d  B-ihra © b o ż o ^ t-  
go w W afsiakuE. .

*
W arunki oibozu redłow skiego są na* 

stepujące: , ,
, P o b y t po-d ndmioitaimii. W  -obozie jest 
św iatło  elektryczne i  wodociąg oiraz te ­
lefon. N a terenie o-boizu jest czynna 
kan tyna  obozow a, fryzje-r i świetlica o 
powie,rzchmi 360 m. kw . Świetlica jest 
zaopatrzona w  radiio, patefom, b ib lio te­
kę, b ila rd  autom atyczny, gry tow arzy­
skie.

W  obozie j-est stale lekarz i ob-oz-o* 
wa1 apteczka. O bóz leży na- polanie w y­

jedzenia. Pożądane,: instrum enty  
zycznie, ap a ra t fo tograficzny, row er, 
kajak , mu-ndur Z . R.

Z obozu odbyw ać się będą wyciecz* 
ki: a) autam i do p o rtu  lądem  (po-rt 
hand low y i w o jenny), b) po  porcie 
m-otorówką, c) d o  Z oppo t i G dańska 
(w yjazd parowcem, pow ró t koleją), 
tł) na  H el w zględnie Jastarnię — pa­
rowcem , e) autam i do- Żarnow ca przez 
Puck, W ładysław ow o, — autostradę 
nadm orską, K rokow o — Zannowiec — 
JWęyhe-rowio — G dynia. K oszt wszyst­
kich . w y tiec iek  ,n,ie jłrzekrioitży 6 zł. 
WyEifecźki są nifeoboiyiążiijlce,;

'  *
W  oibozie redłowskim  weźmie udział 

łącznie we w szystkich tu rnusach  blisko 
tysiąc uczestników . Zgłoszenia p rzy j­
muje B iuro Obo-zio-we w W arszawie za 
pośrednictw em  Zalrządów i R ad Po w i a* 
to-wych Z. R. i R. R.

B iuro  O bozow e mieści się w l-okailu 
Z arządu  G łów nego Z . R. ul. W iejska 
nir. 19 m. 8, III piętro , tel. 7-03-1,2. G o­
dziny urzędow ania: 8 — 15 i 18 — 20, 
w soboty  tylko od 8*ej do  15-ej go-dz.

Rocznice majowe w Rajczy
T radycyjna zwyczajem przybrała  

Rajcza odśw iętną szatę w dniu  W ie­
kopom nej K onstytucji 3-gd M aja.

Przed godz. 9-tą dziatwd szkolną iia 
Czele z miejscowym nauczycielstwem , 
Organizacje społeczne, przedstawiciele 
w ładz państw ow ych i sam orządow ych 
zebra ły  się p rzed  gmachem Szkoły 
Pow szechnej, skąd następnie w yruszy­
ły do miejscowego kościoła parafia l­
nego na uroczyste nabożeństw o, k tó­
re celebrow ał ks. kan. M ichał G ru ­
dziński. O kolicznościow e kazanie w y­
głosił ks. katech. G alas.

Po nabożeństw ie odby ła  się w D o­
mu Strzeleckim uroczysta akadem ia, 
w czasie której w ręczony został ks. 
k.ln. G rudzińskiem u dyplom  obyw a­
tela honorow ego gm iny Rajcza za po ­
łożone, zasługi na p o lu  organizacyjno- 
góśpodarczo-społecznym  w  ciągu 30 
letniej służby duszpasterskiej na tere­
nie parafii Rajcza.

A kadem ię zagaił prezes Zw. b. Och. 
W . P. p. M uszyński Kazimierz.

Z  kolei, w ręczając dyplom  obyw atel­
stwa honorow ego ks. kanonikow i, 
w ójt gminy p. K arp W ilhelm  w dłuż­
szym przem ów ieniu w yłuszczył zasłu­
gi D ostojnego Jubila ta . Po przem ó­
wieniach delegata Sodalicji M ariań­
skiej K. S. M. i w ręczeniu w iązanki 
kw iatów  przez H alinkę M., ks. kan. 
M ichał G rudzińsk i w  serdecznych sło­
wach podziękow ał gminie.

N astępnie dzieci szkolne w ykonały  
obrazek sćeńiczńy o K onstytucji, prze­
platany  śpiewami j tańcam i ludow ym i. 
Zebrani obdarzy li naszych m ilusiń­
skich niem ilknącym i oklaskam i. T rud 
nad  przygotow aniem  obrazka i tań ­
ców położy li: p. K ryw uld H elena, p. 
M iłewska Stanisław a i p. Paszko Ro­
man — miejscowe nauczycielstw o.

T rzeba zaznaczyć, że techniczne u- 
rządzenie akadem ii spoczyw ało w rę­
kach p. M uszyńskiego Kazimierza, 
kierow nika Szkoły Powszechnej w 
Rajczy przy w ydatnej w spółpracy p. 
K arpa W ilhelm a, w ójta gm iny i kol. 
Jachulskiego Bogum iła, prezesa m iej­
scowego K oła Z w iązku Rezerwistów.

U roczystości żałobne trzeciej ro ­
cznicy śmierci W ielkiego M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego rozpoczę­
ły się o godz. 9-ej rano  odpraw ieniem  
uroczystego nabożeństw a w miejsco­
wym kościele parafialnym .

W ieczorem  Zw iązek Rezerwistów w 
Rajczy urządził nad  Sołą ognisko 
przy specjalnie zainstalow anym  apara­
cie radiow ym . Sym boliczne ognisko 
rozpalił w ójt gminy. Po w ysłu­
chaniu nadanego przez rad io  h isto­
rycznego rozkazu -Józefa Piłsudskiego 
z dn. 11 listopada 1918- r., prezes K o­
ła Z . R. kol. Jachulski odczytał licz­
nie zebranej ludności i organizacjom  
społecznym  „W yjątki z pism a Józefa 
P iłsudskiego”.

Ognisko na szczycie Beskidu w dniu 12 maja

Rezerwiści, strzelcy, „Orlęta”, gajowi, nauczycielstwo i Straż Graniczna z 
Cichej urządzili w trzecią rocznicę zgonu I Marszałka ognisko na szczycie 

Beskidu, góry granicznej z Czechosłowacją.

Z Koła Nr 2 R. R. w Krak owie
K ółko am atorskie R. R. Koła II w 

K rakowie odegrało cztery przedstaw ie­
nia pt. „Tajemnice M szy Św iętej” i 
iiPbyw afćlka z, K rotyedfzy’1, w .loka lu  
C zytelni KitBlifcluej jjrżji lii. Załiłbj- 
skiegd 50.,

R, R. K oła II brała czynny udział 
w zbiórce na „D ar W ielkanocny” dla 
dzieci bezrobotnych.
, Śt2f3niem jpiźfeWodniężącęj p . Pil- 

chowej w dn iu , 15 kw ietnia zostało 
obdarow anych daram i świątfeczriyitii 25 
rodzin bezrobotnych członków Koła, 
oraz ,100 dzieci -. jajecznikam i, które 
otrzym ano z O pieki Społecznej. - 

W  dniu  19 kw ietnia br. urządzono 
loterię fańtow ą na K rzem ionkach w 
Podgórzu podczas obchodu Rękawki

“  w tradycyjnym  dniu już trzeci rok 
z rzędu  R. R. Koła II urządza lo te­
rie fantow e, ż których dochód p rze­
znacza Się na cele dzieci bezrobotnych 
członków  Kćpła. _
. Z  dkaifi clri. 3 m ail urządzono dlii 

dżieći Członków K oła podw ieczorek 
połączony z zabawą,. Dzięki uprzejm o­
ści Tow . M znd. „Espana” orkiestra 
odegrała szereg krakow iaków  i innyęH 
ktwÓrtiw. prżew ddnićząca R. R. Koła 
I ł  tcygiosiła .przemówienifc o żnacse* 
tiiii uro.czyśtpśti dnia 3 maja, łneczka 
jezio rańska pow iedziała w ierszyk 6 
ijZon^lyfuęji, po Czym wszyscy zebrani 
odśpiewali „W itaj M ajowa Jiittzęn- 
ko". Dzieci w liczbie 100 by ły  podej­
mow ane podw ieczorkiem .

Kompania rezerwistów oszmiańskich w defiladzie

skoncentrow anych oddziałów  Zw iązku 
Rezerw istów  i Zw iązku Strzeleckiego, 
oddziałów  w chodzących w skład  Fede­
racji P. Z. O . O., organizacyj społecz­
nych oraz 8 tysięcznej rzeszy publicz­
ności.

Po defiladzie p rzed starostą pow iatu 
i przedstaw icielam i w ojska o dby ł się 
u roczysty  akt w ręczenia dla A rm ii d a ­
ru  O szm iańszczyzny, którego dokonał 
w im ieniu społeczeństw a starosta 
C hrzanow ski na ręce D ow ódcy W i­
leńskiego Pułku Strzelców  oraz D o­
w ódcy N ow ow ilejskiego Pułku  U ła ­
nów  W ileńskich.

Pośw ięcenia dokonał ksiądz dzie­
kan W alery  H olak.

N ależy  podkreślić, że Zw iązek Re­
zerw istów  przyczynił się w ybitnie do 
zgrom adzenia ofiar na dar dla A rm ii 
w form ie czynnego wzięcia udziału  w 
zgrom adzeniu funduszów  na ten  cel 
oraz, jako arm ia rezerwow a, wystaw ił 
uzb ro joną  kom panię w defiladzie.

W  dniu  8 m aja odby ł się zjazd  po ­
w iatow y delegatów  kół Z w iązku Re­
zerwistów z terenu pow. oszmiańskie- 
go przy  udziale przedstaw iciela Zarzą-

G ustaw , Saplis Leopold, N arkiew icz 
Józef, Stankiewicz Jan, K am oda Ro­
man, Kołaczkow ski Czesław , M asłow ­
ski Stefan i Porański M ichał. D o ko­
misji rew izyjnej zostali w ybran i: Biel­
ski Zygm unt, K uczyński Józef i Z łoto- 
górski Józef.

N ależy dodać, że Zw iązek Rezerw i­
stów  posiada na terenie pow iatu  7 o- 
gniw  organizacyjnych, liczących 509 
członków .

Uczestnicy amatorskiego przedstawienia w Kole II w Krakowie

Zw. Rezerwistów w Oszmianie
W  dniu  Święta N arodow ego w  O- 

szmianie odby ła  się doniosła u roczy­
stość w ręczenia przez społeczeństwo 
oszm iańskie 2 ciężkich i 2 ręcznych ka- 
fabinów  m aszynowych. U roczystość 
poprzedzona b y ła  dekoracją 10 obyw a­
teli pow iatu Krzyżami Zasługi, po czyni 
odby ły  się nabożeństw a w św iątyniach 
w szystkich w yznań przy udziale p rzed­
stawicieli w ojska, w ładz i urzędów ,

du  G łów nego kpt. Pawlika oraz p rzed­
stawicieli z Podokręgu W ileńskiego.

N a  zjedzie, poza złożeniem  spra­
w ozdań z działalności oraz uchw ale­
nie prelim inarza budżetow ego, były  
om aw iane spraw y szkolenia członków  
Zw iązku oraz praćy na polu  społecz­
nym . P onadto  dokonano  w yboru  no ­
wych w ładz Zw iązku. D o Z arządu  Po­
w iatow ego w eszli: mjr. Piwakowski



Zjazd najlepszego naszego Okręgu Walny Zjazd Delegatów Okręgu Łódzkiego
D nia 22 maja odby ł się w K atow i­

cach, w sali w ojew ódzkiego D om u O- 
św iatowego VI Zw yczajny O kręgow y 
Z jazd D elegatów  Z arządu  SI. Związku 
Rezerw istów  i R ady O kręgow ej R o­
dziny Rezerwistów, poprzedzony  u ro ­
czystym nabożeństw em  w kościele gar­
nizonow ym .

Z jazd  zgrom adził delegatów  i dele­
gatki z całego .okręgu, oraz reprezen­
tan tów  w ładz, w ojska i b ratn ich  orga­
nizacyj. P rzyby li: w zastępstw ie w oj. 
G rażyńskiego — naczelnik dr R obel, 
dow ódca D yw izji Śląskiej pik. Sadow ­
ski w tow arzystw ie płk. W łasaka i 
w yższych oficerów, w im ieniu starosty 
pow . katow ickiego dyr. Policji dr K ut­
ner, prezydent Katowic dr K ocur da­
lej, senator Pawelec, prezes Długiewioz, 
rotm . K urow ski, pik. Kuta, inspektor 
Jeziorski, jako  delegat Z. O. R. i w ielu 
innych.

Z arząd  G łów ny reprezentow ali go­
ście z W arszaw y — dyr. Z agrodzki, 
skarbnik  Zarz. Gł., i mjr. Sliwowski. 
R odzinę Rezerw istów  insp. Jeziorska, 
mec. T yrkow a i inne pan ie . W ładze O- 
kręgu Śląskiego Z. R. staw iły się w 
kom plecie.

Z jazd  zagaił i przyw itał gości prezes 
d r  M azurkiew icz, oraz odczytał nade­
słane na Z jazd życzenia. Z  kolei ze­
b ran i oddałi ho łd  W odzom  N arodu . 
Przew odniczącym  Z jazdu  w ybrano 
dyr. Z ag rodzk iego .,

Po przem ów ieniach pow italnych i 
życzeniach delegatów  i gości p rzystą­
p iono  do spraw ozdań.

W arto  zaznaczyć, że w Zjeżdzie po 
raz pierw szy wzięli udział delegaci 
kilku pow iatów  W ojew ództw a Kielec­
kiego (Będziński, O lkuski i Zaw ierciań­
ski) i W ojew . K rakow skiego (Bialski, 
C hrzanow ski i Żyw iecki), k tóre w r. 
1937 przyłączone zostały pod w zglę­
dem organizacyjnym  Zw. Rezerwistów 
po d  Z arząd  i K om endę O kręgu Ślą­
skiego.

O becny stan liczebny O kręgu Ślą­
skiego Z. R.: a) Zw. R ezerw istów : Kół 
334—członków  26.286, b) R odzina Re­
zerw istów : K ół 70 —• członków  5,308. 
Razem Kół 404 — członków  31,694.

Jest to  więc najw iększa organizacja 
p rzysposobienia w ojskow ego na Ślą­
sku.

Rok spraw ozdaw czy, to  rok  p o zy ­
tyw nego, bardzo  w ydatnego podn ie­
sienia w szystkich głów nych działów  
pracy Zw iązku Rezerw istów  w O krę­
gu Słąskim, szczególnie zaś działu W y-

ganizacji w ydatnych, o stałym charak­
terze w pływ ów  pieniężnych. O kres ten 
cechuje też żyw y kon tak t w ładz okrę­
gowych nie ty lko  z w ładzam i pow iato­
wymi lecz też z Kołami we wszystkich 
pow iatach.

O gólny  stan organizacyjny Związk 
Rezerw istów  na terenie całego O kręgu 
Śląskiego, — k tó ry  został w roku  spra­
w ozdawczym  rozszerzony o kilka p o ­
w iatów  m ałopolskich i kieleckich — 
jest z natu ry  rzeczy w poszczególnych 
pow iatach i kołach n iejednolity , na o- 
gół jednak zadow alniająco spraw ny i 
czynny. Znaczenie organizacji w śród 
innych stow arzyszeń społecznych cią­
gle w zmacnia się.

W ytyczne pracy pozostają nadal te 
k tóre ustalone zostały  na zeszłorocz­
nym O kręgow ym  Zjeździć D elegatów, 
który  w ybrał now y skład osobow y 
w ładz okręgow ych na dw uletni okres 
kadencjonalny. Po w ydatnym  rozw i­
nięciu prac wych. obyw . .— po w yraź­
nych w ynikach starań o rozw ój spó ł­
dzielczości w śród rezerwistów , O kręg 
zwróci uwagę na w ydatniejszy rozw ój 
sportu.

Rok spraw ozdaw czy w ykazał rosną­
cą życzliwość w ładz cywilnych i w oj­
skow ych oraz społeczeństw a dla prac 
Zw iązku Rezerwistów. Tak jeśli chodzi 
o czynniki urzędow e, cywilne i w oj­
skowe spotkał się Zw iązek Rezerw i­
stów niejednokro tn ie  z żywym w spół­
działaniem i pom ocą. D ow odem  tego 
jest po raz pierwszy' zjaw iająca się w 
budżecie Sejmu Śląskiego pozycja do­
tacji dla Zw iązku Rezerw istów  — tak 
dzięki poparciu  Pana W ojew ody Ślą­
skiego jak też i zrozum ieniu Sejmu 
Śląskiego, dalej podw yższenie dotacji 
w budżecie W ojew ódzkiego Komitetu 
W F. i PW ., następnie stałe w spółdzia­
łanie we w szystkich ćwiczeniach, k u r­
sach i itpprezach.

N a zakończenie Z jazd  uchw alił sze­
reg rczolucyj.

*

W  ram ach niedzielnego święta re­
zerw istów , odby ły  się w Katowicach 
konkursy  orkiestr O kręgu Śląskiego 
Z. R.

Z espoły  dęte dały  koncerty  nic ty l­
ko w m arszu przez m iasto, ale na spe­
cjalnie zorganizow anej audycji ko n ­
kursow e; pod  parkiem  K ościuszki w 
K atow icach. K oncert ten zgrom adził 
liczną publiczność, gorąco oklaskującą 
produkcje rezerwistów-.

Komisja sędziowska konkursu or kiestr Okręgu Śląskiego Z. R.

chow ania O byw atelskiego, będącego, 
w raz z działem w ojskow ym , zasadniczą 
częścią pracy Z w iązku Rezerw istów  w 
ogóle.

M in iony  okres działalności okręgu 
śląskiego cechuje w ybitny  rozm ach 
prac Z w iązku Rezerw istów  w terenie, 
ułożenie prac organizacyjnych na za­
sadach trw ałych, n iezależnych od 
płynnych składów  osobow ych w Z a­
rządzie — zabezpieczenie dla prac or-

I. miejsce orkiestrze K oło ZR.
II

III-
IV.
V.

VI.
V II.
D elegat Z arządu  G łów nego Z . R. 

dyr. Z agrodzki wręczył zespołow i mi­
strzow skiem u nagrodę przechodnią 
Zarz. G ł. Z. R. w postaci pucharu . Ja ­
ko dalsze nagrody  przypad ła  kw ota

Sosnowiec-Sielec pkt. 246
Bieruń S tary  „L ignoza” „ 227
M urcki „ 224
Katow ice-D ąb „ 195
Siemianowice „ 191
D ziedzice-W alcow nia „ 187
T arnow skie G óry „ 137

W  niedzielę dnia 29 maja r. b. w 
przybranym  barw am i narodow ym i i 
barw am i Związku, lokalu  VI Koła Z. 
R. odbył się W alny  Z jazd D elegatów  
Zw iązku Rezerwistów O kręgu Ł ódz­
kiego w którym  wzięli udział prezesi, 
w iceprezesi i kom endanci poszczegól­
nych pow iatów , oraz zaproszeni p rzed ­
stawiciele organizacji, w ładz w ojsko­
wych, adm inistracyjnych i sam orządo­
wych.

Z jazd zagaił prezes O kręgu dyr. Do-

bowicz prezes Z arządu  Pow iatow ego 
Z. R. w Częstochow ie ko l. Brutkowski 
M ichał, prezes Z arządu Pow iatowego 
w Łodzi, kol. Kmiecik Bolesław, Prezes 
Z arządu  G rodzkiego w Łodzi, kol. 
K oncrt, Prezes Z arządu  Pow iatow ego 
w K ońskich, kol. F rejd lich , prezes Z a­
rządu Pow iatow ego w Łasku porusza­
jąc spraw y ogólne, jak uzyskanie fun­
duszów  na pracę w yszkoleniow ą dla 
Z. R. o konieczności inspekcjonow ania 
Kół przez Pow iaty o częstszy kon tak t

Prezydium zjazdu łódzkiego  
Od lewej: mgr. Fratczak, inż. Zdrojewski, mjr. Sokolski, dyr. D obosz, R o­

man Tomczak, mec. B ogobow icz i mjr. Sliwowski.

Sąd K onkursow y tw orzyli: mjr.
Schreycr, prof. Reicher, kpt. Tym o- 
sławski i kpt. B aranow ski.

Po odegraniu  utw orów  konku rso ­
wych orkiestry przem aszerow ały przed 
zespołem  sędziowskim , k tó ry  ocenił ich 
spraw ność marszow ą. Przed teatrem 
im, St. W yspiańskiego przew odniczący 
Sądu K onkursow ego mjr. Schreycr o- 
głosił w ynik konkursu , na mocy k tó ­
rego p rzypad ło :

pieniężna po zł. 50j— dla orkiestr, k tó ­
re zdoby ły  miejsca 2—5. Za dobrą  grę 
w m arszu została w yróżniona orkiestra 
K oła Z. R. D ziedzice-W alcow nia M e­
tali.

bosz Stanisław  w itając przybyłych 
przedstaw icieli Z arządu G łów nego Zw. 
Rezerwistów R om ana Tom czaka i mir. 
Sliwowskiego, płk. K urka K arola, jako  
przedstaw iciela D ow ódcy O. K. IV, 
starostę D enysa Franciszka, w icestaro- 
stę G iełczyńskiego Ludwika, nadkom i­
sarza Sożańskiego, przedstaw iciela K o­
m endy W ojew ódzkiej P. P., nacz. Ru­
tkow skiego, przedstaw iciela Z arządu 
M iejskiego, kpt. D oborskiego, p rzed­
stawiciela P. U . W F. i PW , prezesa Z a­
rządu  W ojew ódzkiej Federacji PZ O O . 
mec. Fichnę Bolesława, dr. Chom icza, 
przedstaw iciela Z. O. R., Jabkiewicza 
Juliana, przedstaw iciela Zw. K aniow ­
czyków  i Żeligow czyków , inż. D o ­
m ańską i dyr. K ozubow ską jako p rzed ­
stawicielki R odziny Rezerwistów.

Przedstaw iciele w ładz i zw iązków  w 
im ieniu reprezentow anych urzędów  i 
organizacji składali zjazdow i życzenia 
pom yślnych obrad  i dalszego rozw oju  
Z w iązku Rezerwistów.

Po oddaniu  H o łdu  W odzom  N a ro ­
du, jaki na dorocznych zjazdach i u ro ­
czystościach postanow iono odczyty­
wać, Z jazd uchw alił wysłać depesze do 
Pana Prezydenta R. P., W odza N aczel­
nego, prezesa R ady M inistrów  i p re­
zesa Z. R.

N a  zakończenie części oficjalnej 
Z jazdu prezes O kręgu w ręczył zaw o­
dnikom  nagrody  uzyskane na zaw o­
dach okręgow ych strzeleckich z broni 
w ojskow ej i sportow ej, k tóre odby ły  
się po raz pierwszy w dniu  10.X. 1937.

N astępnie odczytano p ro tokó ł z p o ­
przedniego w alnego zjazdu, po  czym 
przystąp iono  do składania spraw o­
zdań.

O gólne spraw ozdanie z działalności 
złożył prezes O kręgu dyr. D obosz. 
M ów ił, iż ostatnie dwa lata to  now y e- 
tap w życiu Z. R., gdyż w tym  okresie 
czasu trzeba było  pośw-ięcić wiele e- 
nergii na w ew nętrzne w zmocnienie o r­
ganizacji, trzeba było wyrzec się roz­
budow y, a n iejednokro tn ie  zwężać ra­
my organizacyjne, aby. uspraw nić 
działalność, wzmocnić karność i dyscy­
plinę w organizacji.

Spraw ozdania z działalności K om en­
dy  O kręgu złożył mjr. Sokolski, k tó ry  
w treściwym przem ów ieniu scharakte­
ryzow ał pracę z dziedziny w yszkolenia 
w ojskow ego i om ów ił spraw y osobow e 

.i m ateriałow e poszczególnych kom end 
pow iatow ych.

D alsze spraw ozdania składali: sekre­
tarz, skarbnik , referent organizacyjny, 
ref. p ro p ag an d y  i prasy , ref. opieki - 
społecznej, z k tó rych  w yraźnie stw ier­
dzić by ło  m ożna, iż Zw iązek Rezerw i­
stów 1 jest najsilniejszą liczebnie organi­
zacją na terenie O . K. IV. N astaw ia 
sw oje prace na w yszkolenie w ojskow e 
i w ychow anie obyw atelskie żołnierza 
rezerw isty i przestrzega należycie sw o­
ich założeń ideologicznych i sta tu to ­
wych.

Po dyskusji nad spraw ozdaniam i, w 
której zabierali głos: ko l. mec. Bogo-

Z arządu  G łów nego z Pow iatam i przez 
inspekcje i wiele innych tem atów, na 
k tóre rzeczow o odpow iedział członek 
Z arządu  G łów nego kol. Tom czak R o­
man, przew odniczący R ady W ychow a­
nia O byw atelskiego Z. R.

W  dalszej części porządku  obrad  
przystąp iono  do w yborów  komisji 
m atki, k tóra  przedstaw iła w alnem u 
zjazdow i skład  przyszłego Z arządu  O- 
kręgow ego. Poniew aż nie zgłoszono in­
nych list skład Z arządu  ukonstytuow ał 
się następująco:

Prezes—dyr. D obosz Stanisław, I-szy 
wiceprezes — inż. Zdrojew ski M arian, 
Il-gi wiceprezes mec. G ajewski Jan, se­
k retarz  — mgr F rątczak M ieczysław, 
skarbn ik—M aciński A lfred , ref. wych. 
obyw . — prof. K uropatw a Tadeusz, 
ref. sportow y — K om an Eugeniusz, 
ref. organizacyjny — K ról Eugeniusz, 
ref. prop. i p rasy  — Kołacz Józef, ref. 
op. społ. — dr P olak  Jan.

Komisja Rew izyjna, inż. Fuchs Józef, 
Z ubiel Józef, Idział Zygm unt, Sobocki 
Józef, M ielczarek W ładysław .

Sąd IT onorow y: red. M arian N us- 
baum  - O łtarzew ski, sędzia Ludom ir 
Lewandow ski, Podolski Zdzisław , płk. 
W róblew ski Stanisław, sędzia Kasiński 
Zygm unt, mjr. K łobukow ski W łodzi­
mierz, adw . D uszyński Bolesław.

W  w olnych w nioskach zabrał głos 
kol. B rutkow ski Michał, k tó ry  wniósł 
pro jekt, aby  ciężar utrzym ania lokali 
i świetlic Z. R. przerzucić drogą usta­
w y na gminy miejskie i wiejskie przez 
co K oła zajm ą się wyłącznie w yszkole­
niem członków , aby  dla dobra  Polski 
i jej potęgi połączyć w jedną organiza­
cję ZOR., O ZPR . i ZR., aby bezro­
botni członkow ie nie by li ciężarem dla 
Kół, i mieli w miarę m ożności ułatw ie­
nia przy  o trzym aniu pracy.

W  zakończeniu Z jazdu  prezes D o­
bosz dodał, iż w yniki osiągnięte w p ra ­
cy zostały  zrealizow ane przy poparciu 
w ładz w ojskow ych, adm inistracyjnych 
i sam orządow ych, oraz dużego odłam u 
społeczeństw a, k tóre w Zw iązku R ezer­
wistów widzi przedłużenie ram ienia 
zbrojnego arm ii czynnej i na w szystkich 
odcinkach idzie mu z pom ocą. N ic ma­
łą zasługę przy  realizow aniu prac orga­
nizacyjnych m ają K oledzy na funk­
cjach, k tó rzy  pośw ięcają bezinteresow ­
nie swój czas, a n iejednokro tn ie  i fun ­
dusze, aby organizację postaw ić na 
najw yższym  poziom ie.

Podziękow aniem  wszystkim obec­
nym  za wzięcie udziału  w W alnym  
Z jeżdzie przew odniczący zam knął o- 
b rady . J- Sokołow ski.

W A R  S Z A W A
w y j y t A  s i ę
DO WSXVSTKICH 
MIEJSCOWOŚCI
W POWCE POLSK

NOWY ŚWIAT4<
ClAPKI-PASy 
0STR06MZABIE 

_  HAFiy-OROERy
ZAPN1K I T.P."2=Ś



Zjazd powiatowy w Grodnie Praca Z.R. w pow. mołodeckim
W  G rodn ie  odby ł się doroczny 

Z jazd  D elegatów  pow iatu  G rodzień ­
skiego. N a  Z jazd  przyby li delegaci 
K ól Z. R. w G rodnie, D ruskiennikach, 
Jeziorach, H ołyńce, K rynkach, Porze- 
czu, Skidlu, M ostach, Przewałce, W oł- 
pie i W iercieliszkach. P onad to  p rzy ­
byli przedstaw iciele Z arządu  O kręgu 
III Z. R. w  B iałym stoku: prezes dyr.

tow ego, oraz referenci w ychow ania o- 
byw atelskiego Z arządów  K ól i zap ro ­
szeni prelegenci spoza organizacji. 
Frekw encja członków  na  zebraniach, 
odczytach, obchodach, uroczystościach 
i zb iórkach w ojskow ych — obliczona 
na 75%.

Z arząd  Pow iatow y naw iązał ścisły 
kon tak t z w ładzam i w ojskow ym i w

Uczestnicy zjazdu powiatowego w Grodnie

M. B ogdański, km dt O kr. III Z. R. 
pik. B. Sobolew ski, kier. ref. org. St. 
D ąbrow ski, sekretarz J. B iernat, staro- 
starosta  grodzieński p. T. W alicki, 
przedstaw iciele w ojska — płk. P iekar­
ski, mjr. K aniow ski, km dt Pow iatu 
Z . R. w G rodnie  rtm . B. Sakowicz, o- 
raz  Z arząd  Pow . Z. R. w  kom plecie 
z  dr. A . Pałaszem  — na czele. Radę 
R odziny  Rezerw istów  reprezentow a­
ły  — prez. drow a Tarasiew ieczow a i 
p. FI. K alinow ska. O bradom  prze­
w odniczył prez. D r. A . Pałasz.

Red. A . W yrzykow ski odczytał 
„H o łd  W odzom  N a ro d u ”, którego 
treści obecni w ysłuchali stojąc w po ­
stawie na  baczność.

Spraw ozdanie z działalności Z arzą­
du  Pow iatow ego Z. R. w G rodnie  
przedstaw ił zebranym  dr. A . Pałasz, 
k tó ry  zaznaczył na w stępie że pom yśl­
ny rozw ój organizacji należy zaw dzię­
czać w głów nej mierze uprzedniem u 
prezesow i W . C ieńskiem u. Stan li­
czebny członków  kól Z. R„ pow . g ro ­
dzieńskiego pow iększył się blisko 
dw udziestokro tn ie . Spraw ność organi­
zacy jna 15 istniejących kó ł Z. R. zo ­
sta ła  doprow adzona do w ym ogów  re­
gulam inow ych, — w w yniku czego 
poszczególne K oła o trzym ują p ro p o r­
ce. P onad to  zaznaczyć należy, że we 
w szystkich kołach Z. R. w pow . g ro ­
dzieńskim  została przeprow adzona 
zb ió rka  funduszów  na  o dbudow ę Z u ­
łowa.

W  okresie spraw ozdaw czym  człon­
kow ie Z arządu  Pow iatow ego Z . R; w 
G ro d n ie  dokonali około  60 inspekcji 
i lustracji K ól. Z  inicjatyw y Z arządu  
Pow iatow ego i Z arządów  K ół Z . R. 
o d b y ło  się szereg obchodów  i u ro ­
czystości państw ow ych i n a ro d o ­
w ych. R eferat w ychow ania obyw atel­
skiego w ykazuje się przeszło stu p re ­
lekcjami, pogadankam i i referatam i, 
w ygłoszonym i na  zebraniach organ i­
zacyjnych. Prelekcje i pogadanki w y­
głaszali członkow ie Z arządu  Powia-

PO PU L A R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
PRĄDNICĄ

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

celu pogłębienia w spółpracy. W  w yni­
ku tego prez. dr. A . Pałasz i ref. prop. 
prasow y red. A , W yrzykow ski biorą 
udział w odpraw ach żołnierzy  do re­
zerwy.

Poza spraw ozdaniem  ogólnym  z ło ­
żonym  przez prez. dra  Pałasza, osobne 
spraw ozdania złożyli ref. p rop . pras. 
red. A . W yrzykow ski i skarbnik  K. 
Kuklicz.

Spraw ozdanie referenta p rop . p ra ­
sowego przedstaw ia piękną kartę dzia­
łalności. O tóż chlubą d la organizacji 
Zw iązku Rezerw istów  jest posiadanie 
w łasnego organu prasow ego „Rezerwi­
sta Ziemi G rodzieńsk iej” — w ycho­
dzącego już rok  11I-ci bez przerw y — 
ilości stałego nak ładu  1.000 egz. P i­
smo to, oparte na zasadach sam ow y­
starczalności finansow ej, posiada cha­
rakter regionalny i przeznaczone jest 
dla czynnych członków  Zw iązku Re­
zerw istów  oraz 200 stałych prenum e­
ratorów  sym patyków  i przyjaciół 
Zw iązku. Lata ubiegłe rachunkow e 
w ydaw nictw a „R ezerw isty” zam knięte 
zostały  pokryciem  bilansow em , a rok 
bieżący w ydaw nictw a przew iduje 
znaczną nadw yżkę bilansow ą która 
przeznaczona zostaje na cele ogólne 
Z. R. pow. grodzieńskiego.

Poza w ydaw nictw em  w łasnego orga­
nu prasow ego w okresie spraw ozdaw ­
czym referat p rop . prasow y Z . R. pow . 
grodzieńskiego ogłosił w druku  prze­
szło 60 spraw ozdań, artykułów  p ro ­
gram owych, inform acyjnych itp., z 
czego przy jadą: 18 w „N arodzie i 
W ojsku”, 4 w „Polsce Z b ro jn e j” i 38 
w miejscowym „D zienniku K reso­
wym".

Spraw ozdanie Kasowe za ubiegły 
rok  spraw ozdaw czy zam yka się sumą 
dochodów  i w ydatków  zł. 2.200.

U chw alony prelim inarz budżetow y 
przew iduje pozycję dochodów  i w y­
datków  zł. 3.000.

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej 
odczytał prez. L. Zaw adzki.

Z łożone Spraw ozdania Z arządu  i 
Komisji Rewizyjnej —. zebrani p rzy ­
jęli d ługotrw ałym i oklaskam i.

Z jazd  zakończono przem ówieniam i 
prezesa O kręgu III. Z. R. dyr. M. B o­
gdańskiego i prez. dra  A . Pałasza, k tó ­
rzy zgodnie apelow ali do zebranych 
delegatów , ażeby ze zdw ojoną energią 
i zapałem  kontynuow ali swą pracę na 
pow ierzonych im ‘p lacówkach — dla 
d ob ra  i potęgi R zeczypospolitej.

Część nieoficjalna Z jazdu  — zgro­
m adziła delegatów  i zaproszonych 
Gości przy  biesiadnym  stole, u rządzo­
nym  przez panie z R odziny Rezerw i­
stów  w G rodnie.

W  M ołodecznie odbył się w alny d o ­
roczny zjazd delegatów  poszczegól­
nych K ół Z w iązku z terenu pow iatu. 
K ół tych Z . R. liczy dziewięć oraz o-' 
kolo 35 placów ek. N a zjazd oprócz de­
legatów z terenu p rzybył rów nież de­
legat Z arządu  G łów nego Z. R. kol. 
D om ański oraz liczni goście.

W łaściwe o b rady  poprzedziło  n ab o ­
żeństwo w Kościele G arnizonow ym , 
odpraw ione przez K apelana Zw iązku 
R ezerwistów ks. p rob . M. Z aw adzkie­
go.

Z agaił Z jazd obecny Prezes i K o­
m endant Pow iatow y Z . R. kol. Józef 
C iupiński, którego energii, pośw ięceniu 
i ofiarnej pracowitości Zw iązek Rezer* 
w istów zawdzięcza głów ne swe osią­
gnięcia.

Ze złożonych spraw ozdań tak  Z a­
rządu Pow iatow ego, jak i Z arządów  
poszczególnych Kół w ynika, że ub ie­
gły rok  zaznaczył się w ytężoną i bez­
sprzecznie ow ocną pracą. Pom ijając 
drobniejsze prace, jak czynny udział 
bądź poszczególnych członków, Z. R., 
bądź też zw artych oddziałów  tego 
zw iązku we wszelkich obchodach pań­
stwow ych, reprezentacyjnych oraz w 
życiu politycznym —Zw iązek w ykazał 
się czynem o charakterze w ybitnie w oj­
skowym, a mianowicie odbyciem  w dn. 
9 i 10 listopada 1937 roku  koncentracji 
w szystkich oddziałów  z terenu pow ia­
tu , połączonej z terenow ym i ćwicze­
niam i bojow ym i łącznie z oddziałam i 
stacjonow anego w M ołodecznie pu łku  
piechoty, p rzy  czym ćwiczenia te do ­
w iodły, że szkolenie rezerwistów  w 
poszczególnych Kolach idzie sprawnie.

D rugim  czynem o charakterze w yso­
ce obyw atelskim  było ufundow anie i
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przekazanie tem uż pułkow i piechoty 
w M ołodecznie ciężkiego k arab inu  ma­
szynow ego. Przekazania dokonano w 
dniu 11 listpada 1937 roku.

N apozó r fak t ten  w czasach, gdy się 
ustawicznie coś funduje i przekazuje, 
może się wydać pow szednim , lecz je ­
żeli uprzytom nim y sobie, że uchw ala 
Z arządu  Pow iatow ego, dotycząća u- 
fundow ania k arab inu  zapadła w m ar­
cu 1937 roku, w dniu 11 listopada te­
goż roku  karab in  ten, całkowicie op ła­
cony z przepisow ą dw ukólką, zaprze- 

“ żoną w buńczucznego siwka został 
pułkow i przekazany — to każdy przy ­
znać musi, żs i tu  Zw iązek Rezerwi­
stów w ykazał dużą spraw ność, o- 
fiarność i w ysokie w yrobienie ob y ­
watelskie.

To też D ow ódca G arn izonu  płk. 
dypl. W . M ichalski w odpow iedzi na 
przem ówienie Prezesa i K om endanta 
Pow iatow ego kol. J. C iupińskiego 
przy  przekazyw aniu karabinu p o d ­
kreślił, że czyn ten „Jako pierw szy 
śród szeregów Zw iązku Rezerwistów 
na terenie Państw a pozostaw ił n ieza­
tarte w rażenie, jak  w  szeregach W o j­
ska, tak rów nież i społeczeństw a mo- 
łodeckiego”.

W  prow adzonej przez Pow iatow y 
Z arząd  Z. R. w M ołodecznie księdze 
„K ronik i” obecni na w alnym  zjeździe 
delegaci i goście w pisyw ali swe życze­
nia i hasła.

D otychczasow y dorobek  pracy Zw. 
Rezerw istów  w M ołodecznie, istnieją­
cego już osiem lat, daje dostateczną 
rękojm ię, że hasła te i życzenia znaj­
du ją  zawsze zrozum ienie w jego szere­
gach i są przezeń wcielane w życie.

Imponujący raid śląskiego Z.R. na Sowiniec
W  zw iązku z rocznicą zgonu P ierw ­

szego M arszalka Polski Józefa P iłsud­
skiego O kręg Śląski Zw iązku Rezerw i­
stów urządził dnia 15 m aja „W ielki

rezerwistów  wraz z rodzinam i.
Po uprzednim  uporządkow aniu  pod 

Krakowem , kolum ny w wolnym  tem ­
pie pod jecha ły  p o d  Sowiniec, skąd u-

Uczestnicy raidu na Sowińcu

R aid na Sow iniec”, w którym  wzięło 
udział około 800 rezerwistów. W cze­
snym rankiem  ruszyła z rynku  k a to ­
wickiego kolum na cyklistów, licząca 
280 uczestników , k tórzy  wyciągnięci 
sznurem  na kilka kilom etrów  długim 
sunęli po asfalcie do K rakow a. Za n i­
mi ruszyła w jpewnym odstępie czasu 
kolum na m otocyklow a, licząca 60 p o ­
jazdów  oraz sam ochodow a, 18 wozów. 
Barwnie migotały proporczyki, zdo ­
biące po jazdy  budząc wielkie zain tere­
sow anie w śród ludności miast i wsi mi­
janych przez kolum ny. Poza tym i k o ­
lum nam i w yruszył jeszcze z Katowic 
pociąg popularny , w iozący całe rzesze

czestnicy pieszo udali się na szczyt 
Kopca. N astępnie uczestnicy udali się 
na W aw el, gdzie złożyli wieniec u 
K rypty  M arszalka. P o  spożyciu ob ia­
du i krótkim  w ypoczynku kolum ny 
przejechały ulicami K rakow a kierując 
się ku szosie do Śląska.

Całość im prezy poza w artościam i na­
tu ry  ogólno-narodow ej pozostaw iła w 
uczestnikach przekonanie o dużej sile 
organizacyjnej Zw iązku Rezerwistów 
na Śląsku.

Podziw iać należy wielką solidarność 
cyklistów  K oła Z . R. M yszków, k tó ­
rzy mimo trasy  wynoszącej około 300 
km stawili się na starcie.

Powiatowy Zjazd Delegatów w Płońsku

WARSZAWA

W  niedzielę dnia 29 m aja Komisa­
ryczny Z arząd Pow iatow y Z. R. w 
P łońsku zwołał pow iatow y zjazd de­
legatów.

W zjeździe wzięło udział 18 delega­
tów. O becni: starosta pow. p. Derec- 
ki Jan  i delegat Z arządu  Głównego 
Z  R. kpt. Pawlik, k tó ry  przew odniczył 
zebraniu.

S tarosta D erecki w dłuższym  prze­
m ów ieniu określił swój stosunek do 
pracy Zw. Rezerwistów i zachęcał re­
zerwistów do pracy organizacyjnej.

Po spraw ozdaniach poszczególnych 
członków  Z arz. Pow iatow ego, wywią­
zała się ożyw iuna dyskusja, w której 
podkreślono potrzebę pracy nad  oby­
w atelskim przygotow aniem  rezerwisty, 
aby był on w stanie wypełnić swój 
żołnierski obowiązek wobec O jczyzny 
na w ypadek w ojny.

Pocieszającym objawem jest, że de­
legaci Kół z pow iatu w swych prze­

mówieniach w ykazywali zrozum ienie 
zadań i celów Z. R., zwłaszcza dele­
gat Koła G ralew o w prostych słowach 
zdał sprawę z działalności Kola i w cie­
kaw y sposób poruszał najwięcej is to t­
ne zagadnienia.

Kól w powiecie jest 8: P łońsk , C zer­
wińsk, N . M iasto, N aruszew o, Stabo- 
rzew o, Sochocin, D zierzążnia i G rale­
wo.

W ybrano now y Z arząd Powiatowy 
w składzie: prezes — G órzyński Ja ­
nusz, w icestarosta, dr Szczepański — 
I wiceprezes, dr Fiećko — II w icepre­
zes. Jako sekretarz został w ybrany 
Gliwa-Gliwiński, skarbnik -— M ona- 
sterski K., ref. w. ob. — C iosek B ro­
nisław, ref. op . spoi. — Jakubow ski, 
ref. pras.-prop. — W . Podgórski. Do 
Komisji Rewizyjnej: N ow ak, K ow al­
ski, Podkoczym , dyr. K. K. O. G ra- 
pow, Kamiński.



Ważny krok Słowaków w walce o swoje prawa
W  ostatnich dniach żywiej, niż d o ­

tychczas, interesow ała się opinia p u ­
bliczna spraw ą postu latów  Słowaczy- 
zny, której przedstaw iciele przejeż­
dżali przez Polskę i byli tu  p rzedm io­
tem serdecznych owacji braterskich z 
naszej strony.

Z  dw óch stron podążali Słowacy do 
Polski, aby  tu  się spotkać. A  spo tka­
nie to miało tym większą wymowę, że 
delegacja Słow aków , przebyw ających 
w A m eryce, w iozła ze sobą oryginał 
niezm iernej wagi dokum entu  h istorycz­
nego znanego pow szechnie pod  nazw ą 
„U m ow y P ittsburk iej” . U m ow a ta ma 
narodow i słowackiem u obecnie posłu­
żyć za n iezbity  dow ód zaw artej ugody 
m iędzy przedstawicielami Czechów i 
Słowaków, gw arantującej Słowaczyźnie 
pełne praw a autonom iczne w tw orzo­
nej w parę miesięcy później repub li­
ce czechosłowackiej.

G dy  pod  koniec w ojny światowej 
zwycięstwo skłaniało się na stronę En- 
tenty, C zesko-Słow acka Rada N a ro d o ­
wa, chcąc zaskoczyć państw a zwycięskie 
zgodą Słow aków  na utw orzenie w spól­
nego państw a z Czechami, w ydelego­
wała do A m eryki M asaryka na czele 
delegacji. S łow acy zw ołali ze swej 
strony  przedstaw icieli słow ackich i 
czeskich organizacyj w Stanach Z jed ­
noczonych i w ten sposób w yłoniono 
niejako reprezentację obu  narodów  
w spólnie z ich emigracjami.

Fotografię oryginału tej ugody p o ­
dajem y obok. Tekst jej w tłum a­
czeniu polskim  brzm i:

Ugoda Czesko-Slowacka zawarata w  
Pittsburgu Pensylwania dnia 30 maja 
1918 r.

„Przedstawiciele słowackich i czes- 
kich organizacyj w  St. Zjednoczonych  
Słowackiej Ligi, Czeskiego Stowarzy- 
szenia N arodowego i Związku Czes- 
kich Katolików radzili w  obecności pre- 
zesa Czesko-Słowackie] R ady Narodo- 
wej prof. Masaryka  o problemie czes- 
ko-stowackim oraz o naszych dotych- 
czasowych deklaracjach programowych  
i postanowili co następuje:

Uchwalamy program polityczny,  
zmierzający do połączenia Czechów i 
Słowaków w  suwerennym państwie, 
złożonym z  ziem czeskich i słowac­
kiej.

Slowaczyzna mieć będzie swoją wła­
sną administrację, własny parlament i 
własne sądy.

Język słowacki będzie językiem obo­
wiązującym w szkołach, w urzędach i 
w życiu publicznym.

Państwo Czesko-Slowackie będzie 
Rzeczpospolitą, Konstytucja jego bę­
dzie demokratyczna.

Organizacja współpracy Czechów i 
Słowaków w Stanach Zjednoczonych  
będzie w miarę potrzeby i zmian sy ­
tuacji za obopólną ugodą pogłębiana i 
usprawniana.

Szczegółowe postanowienia o ustroju 
państwa Czesko-Slowackiego powierza  
się w yzw olonym  Czechom i Słowakom  
i ich uprawnionym przedstawicielom.

U m ow ę tę — ułożoną i podpisaną 
w łasnoręcznie przez M asaryka — zao­
patrzono  w 29 podpisów . Po lewej 
stronie w pierwszym  rzędzie w idnieje 
podpis prezesa Ligi Słow aków  A lberta  
M am ateya , a za nim podpisy  słow ac­
kie — po praw ej podpis M asaryka na 
czele podpisów  czeskich.

Sporządzono  ją  w dw óch egzem pla­
rzach, z k tórych  jeden  zabrał M asaryk, 
drugi pozostał w A m eryce w przecho­
w aniu M am atey’a.

Poniew aż akt um ow y sporządzono  
na zw yczajnym  papierze, S łow acy a- 
m erykańscy przepisali ją  na pergam i­
nie w kilka tygodni później ściśle we­
dług pierw otnego w zoru. M asaryk o- 
ciągał się jednak  z podpisem  i dopie­
ro  tuż p rzed  swym w yjazdem  z A m e­
ryki do Paryża, po d  silną presją S ło­

waków, podpisał ten dokum ent.
G dy rozleciała się m onarchia austro- 

węgierska, a na jej gruzach pow stała 
in. in. C zecho-Słow acja, Czesi zapom ­
nieli o umowie pittsburskiej, uw ażając

jej podpisanie za czysto taktyczne p o ­
sunięcie.

Zam iast rów noupraw nienia dwóch 
narodów  Czesi narzucili swoje panow a­
nie Słow akom  a prow adząc intensyw ną 
propagandę na rzecz now ow ykoncypo- 
wanego pojęcia „czechosłowacki" nie u- 
znali w ogóle odrębności n a rodu  sło­
wackiego, traktu jąc Słow aków  jako 
„szczep” n a rodu  „czechosłowackiego” , 
albo naw et po prostu  czeskiego.

G dy  Słowacy, zaw iedzeni w swoich 
nadziejach na odrębność życia naro 
dow ego, podjęli akcję w kierunku 
w prow adzenia postanow ień umow y

pittsburskiej w życie, Czesi poczęli 
wyszukiwać w ykrętnych argum entów  
na obalenie um ow y.

Z darzy ło  się, że w międzyczasie o- 
k radziono  m ieszkanie M am atey’a, przy

czym zginął rów nież pierw otny tekst 
umowy. O calał natom iast oryginał 
pergam inow y.

O d tego czasu Czesi sądząc, że um o­
wa zginęła, zaczęli zaprzeczać jej ist­
nienia. Później, gdy okazało się, że 
istnieje tekst na pergam inie, p róbow a­
no przedstaw ić go jako  falsyfikat, 
przecząc autentyczności podpisu  M a­
saryka. Spraw ę w yjaśnił ostatecznie 
sam prezydent M asaryk.

Czesi nie cofnęli się mimo to przed 
innym i zarzutam i. G łosili więc n a j­
pierw , że umowa zaw arta m iędzy emi­
grantam i nie obow iązuje w kraju . N a ­

stępnie usiłow ano podw ażyć jej zna­
czenie tym , że przestała być zbiorem  
obow iązujących oba n a rody  p o stan o ­
wień w obec uchw alenia w r. 1920 k o n ­
stytucji C zecho-Słow acji, nie pow ołu ­
jącej się na umowę oraz nic p rzyzna­
jącej Słow akom  autonom ii. Szerm o­
w ali ponad to  w ykrętnym  argum entem , 
że um ow a nie posiada mocy praw nej, 
gdyż została zaw arta w dniu świątecz­
nym , co jest sprzeczne z ustaw odaw ­
stwem am erykańskim . -

O pinia słowacka jest jedno lita  w o- 
cenie znaczenia i roli um ow y p ittsburs­
kiej; wiąże ona obydw ie strony  i jest 
obow iązująca. S łow acy obalili w szy­
stkie zarzuty, podnoszone przez stronę 
czeską niew ątpliw ie w zlej wierze. N a ­
ród słowacki nie w yrzekł się um ow y i 
nie przestał w alczyć o realizację jej 
postanow ień, a przede w szystkim nie 
zrezygnow ał z dążenia do uzyskania 
pełnej autonom ii.

O d  zarania republik i Czecho-Sło- 
wackiej Słowacy walczą n ieustannie o 
najprym ityw niejsze w prost praw a na­
rodow e, uciskani na każdym  kroku 
przez szowinizm Pragi, k tóra  jest jakby  
ślepa na rozw ój nacjonalizm u słowac­
kiego.

Społeczeństw o polskie, które zawsze 
żyw o interesow ało się losam i narodu  
słowackiego z w ielką sym patią śledzi 
dzieje jego w alk narodow ych, i d la ­
tego też manifestacje na cześć Słow a­
ków , przejeżdżających przez Polskę, 
m iały tak serdeczny charakter.

:.*t
D onosiliśm y już o pow itaniu grupy 

Słow aków , którzy  p rzy b y li ze swej o j­
czyzny na spotkanie z rodakam i, p rzy ­
jeżdżającym i z A m eryki z dokum entem  
„ D o h o d y ”.

T a druga grupa w liczbie około  100 
osób w ylądow ała w G dyni ze statku 
„B ato ry”, pow itana przez parlam enta­
rzystów  słowackich z wicemarszałkiem 
senatu ks. Budayem  i parlam entarzy­
stów polskich z sen. G w iżdżem  i p o ­
słem W alewskim  na czele. Przem ó­
wienie pow italne w ygłosił sen. Gwiżdż, 
jako prezes Tow . Przyjaciół S łow a­
ków — odpow iadał prezes Ligi S ło­
wackiej w A m eryce dr. H ledko, p rze­
mawiał rów nież ks. Buday, dziękując 
Polakom  za dow ody gościnności.

O bie delegacje słowackie przybyły  
25 maja do W arszaw y, gdzie spotkały  
ich wielkie owacje na dw orcu G łów ­
nym . N a  pow itanie w yszły delegacje 
szeregu organizacji społecznych z pocz­
tami sztandarow ym i, stanęła rów nież 
kom pania B atalionu Reprezent. Z. R.

W  drugim  dniu  poby tu  Słow aków  w 
W arszawie odby ła  się na ich cześć w 
sali R ady Miejskiej akadem ia, podczas 
której przem aw iali ze strony  polskiej 
prez. Starzyński i poseł W alew ski za­
pew niając o uczuciach niezłom nej 
przyjaźni, ze słowackiej zaś dr. H ledko  
k tó ry  ośw iadczył, że słuszne postu laty  
n a ro d u  słowackiego należy jego zda­
niem realizow ać na drodze pokojow ej 
m iędzy Słow akam i a Czecham i — oraz 
pose ł S idor, deklarując, że naród  sło ­
wacki będzie walczy! aż do zwycię­
stwa celem osiągnięcia wszystkich 
swych celów i zadań.

A kadem ię, na której by ły  też pocz­
ty sztandarow e Zw. Legionistów i Zw. 
Rezerwistów, zakończono okrzykam i 
na cześć w odza S łow aczyzny ks. H lin- 
ki i odegraniu Pierwszej B rygady.

*

Delegacja słowacka z A m eryki p rzy ­
byw szy do R ożem berku została p rzy­
jęta przez ks. H linkę, k tórem u dr. 
H ledko  w ręczył w śród pow szechnego 
w zruszenia um ow ę Pittsburską.

Ks. H linka, w skazując na w idnieją­
cy na umowie podpis prezydenta M a­
saryka, przeczytał jego list, w którym  
M asaryk nazyw a umowę Pittsburską 
falsyfikatem . Ks. H linka podkreślił 
n iezłom ną w olę n a ro d u  słowackiego 
zrealizow ania um ow y Pittsburskiej i 
ośw iadczył, że Słow acy nie ustaną w 
walce o swe praw a narodow e aż do 
pełnego zwycięstwa.
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Goście z Słowacji na dworcu Warszawskim
, sen. ks. Buday — 2. poseł Sidor — 3, sen. Gwiżdż — 4. poseł Walewski.
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Na horyzoncie międzynarodowym
Czeskie alarmy — masowe ruchy w Czechosłowacji — Sowiety patrzą na 

Wschód — Współpraca Polsko-Skandynawska
W iele jest spraw  i bolączek, n u rtu ­

jących nasz stary kon tynen t eu ropej­
ski, żadna jednak  w chwili obecnej 
nie zaprząta w tym  stopn iu  umysłów , 
co wciąż aktualna kwestia C zecho­
słowacji.

Jeszcze tydzień  tem u wszystkie ro z ­
głośnie radiow e poszczególnych stolic 
europejskich i w szystkie czołowe o r­
gany prasow e debatow ały  obszernie 
nad  „niebezpieczeństwem ” sytuacji, 
spow odow anej przez zarządzenia m i­
litarne, w ydane jak o b y  przez III Rze­
szę na tery toriach graniczących z C ze­
chosłowacją.

O dpow iedzią na te zarządzenia była 
częściowa m obilizacja w  C zechosłow a­
cji, — rów nolegle zaś do niej ożyw io­
na działalność dyplom atyczna w B erli­
nie, Pradze, Londynie i Paryżu.

G łów ne zadanie p rzypadło  d yp lo ­
macji angielskiej. O na to w zięła na 
siebie inicjatywę. W obec alarm ujących 
wieści, k tóre zdaw ałoby  się zapow ia­
dają  istotnie rozpoczęcie lada  m om ent 
działań w ojennych, starała się w 
pierwszym  rzędzie w ywrzeć w pływ  
łagodzący na decydujące czynniki III 
Rzeszy, odkładając na potem  wszelkie 
perswazje w spraw ach w ew nętrznych, 
lansow ane p o d  adresem  rządu  cze­
skiego.

B urza m inęła i wówczas najniespo- 
dziew aniej dla w szystkich ukazały się 
jej kulisy. N iem cy tw ierdzili od  p o ­
czątku, że nie podjęli żadnych kroków  
prew encyjnych m ilitarnej na tury , że 
nie zgrom adzili wcale w ojsk  na  p o ­
graniczu czeskim i że m obilizacja C ze­
chosłow acji by ła  na niczym  nieoparta. 
Inform acje zebrane bezpośrednio  
przez sztab i dyplom ację brytyjską 
potw ierdziły  w  całej rozciągłości p o ­
wyższą tezę. Inaczej mówiąc, ze strony  
kierow niczych czeskich czynników  d o ­
konany  by ł zw ykły m anewr, E uropa 
zaś postaw iona została w obec b luffu .

Poniew aż tego rodzaju  w ypadki, 
bądź co bądź, nieczęsto się zdarzają, 
w arto  przyczyny  tej niesam ow itej h i­
storii zgłębić i zastanow ić się nad  ich 
konsekw encjam i.

A nglia w  E uropie środkow ej nie 
ma żadnych form alnych zobow iązań. 
Sam fakt żywego zainteresow ania się 
w ypadkam i na pograniczu czesko - 
niemieckim by ł już n ielada ew olucją 
w  dotychczasow ej m etodzie b ry ty j­
skiej. A nglicy jednak  zostali w prow a­
dzeni w błąd . Zaw ierzyli sztucznym  
alarm om , zaangażow ali się do pew ne­
go stopnia, zaś w kilka dn i potem  
doszli do w niosku, iż użyto  w stosun­
ku do nich podstępu. O d zew nątrz 
C zechosłow acji nic konkretnego  nie 
groziło . N iebezpieczeństw o kryje się 
żgo ła  gdzieindziej: w ew nątrz k raju . 
Proces rozk ładow y idzie naprzód , 
żadne sztuczki i żadne chw yty nie 
m ogą zmienić naturalnego  biegu w y­
padków . M ogą opóźnić go, stwarzać 
pew ne chwilowe przeszkody, nie roz­
w iązują jednak  żadnej z bolączek, ani 
żadnej ze spraw  palących.

Trzeźw o oceniający sytuację sztab 
czeski, zorientow ał się w  porę, że je ­
dynie ty lko  groźba rozpętan ia  w ięk­
szej zaw ieruchy w E uropie środkow ej, 
postaw ienie Francji w  sytuacji p rzy ­
m usowej i p róba  zagrania k arty  an ­
gielskiej, m ogą odw rócić pow szechną 
uw agę o d  istotnej p rzyczyny zła. 
R ząd czeski pow yższą kartę zagrał i 
zgrał się dokum entnie. O d tąd  w szy­
stkie alarm y, idące z Pragi, oceniane

będą z tym w iększą w strzem ięźliw o­
ścią w poszczególnych stolicach eu ro ­
pejskich.

C hw ilow e korzyści, na kró tką zresztą 
metę jakie pragnął osiągnąć rząd  cze­
ski, nie są wcale trudne  do zdefin io­
w ania. W prow adzenie  de facto dyk ta­
tu ry , czy p ó łd yk ta tu ry  w ojskow ej, u- 
m ożliw iło w ydanie szeregu ostrych za­
rządzeń, u trudniających norm alną 
przedw yborczą akcję na poszczegól­
nych obszarach, zam ieszkałych przez 
obce narodow ościow o grupy, rozkaz 
m obilizacyjny um ożliw ił w tłoczenie 
do  szeregów  takiej ilości mężczyzn w 
w ieku od la t 23 do 45, jaka m ogłaby 
odpow iadać t. zw. w yborczej arytm e­
tyce, rzecz jasna na korzyść elem entu 
czeskiego.

Prew encyjna cenzura m ogła ulec i 
uległa obostrzen iu , co rów nież wzmac­
nia pozorną  egzekutywę w ładz cen­
tralnych.

Tak się przedstaw ia b ilans przyczyn 
i skutków  fałszyw ego alarm u o n ie­
bezpiecznej sytuacji na  granicy cze­
sko - niem ieckiej.

Poruszając ten problem , chciałoby 
się w ypow iedzieć uwagę niew ątpliw ie 
ogólnikow ą, pow iedzm y naw et zbyt 
ogólnikow ą, b y  nie trzeba b y ło  zosta­
wiać miejsca dla jej uzupełnień, a mia­
now icie, że rozw ój w ypadków  mię­
dzynarodow ych, cały głęboki nu rt 
w ydarzeń, w ynika z podstaw ow ych 
tendencyj w gruncie rzeczy nieskom ­
plikow anych. Z ałożenia są proste i nie 
trzeba ich mylić z całą tak tyką m etody 
w ykonaw czej, k tó ra  byw a i zaw iła i 
skom plikow ana.

Spraw a N iem ców  sudeckich nie 
w ym aga wcale zbrojnej interw encji od 
zew nątrz. W ystarczy to , czego żąda 
H enlein i jego podkom endni. W y­
starczy zmierzyć naprężenie na  obsza­
rach etnicznie polskich, słowackich, 
czy węgierskich, w tłoczonych w ram y 
państw a czeskiego, b y  z ew olucji w y­
padków  zdać sobie spraw ę należycie.

N iem cy sudeccy zyskali na  swoim 
obszarze przygniatającą w iększość w 
w yborach. O becnie żądają n a ro d o ­
w ego katastru . Ż ądają  niepodzielnej 
w ładzy na w łasnym  tery torium , zmia­
ny  całej po lityk i w ew nętrznej i zagra­
nicznej. K tóż będzie mógł im ju tro  
odm ów ić p raw a w ysunięcia głośnej 
zasady  o sam ostanow ieniu?

Ludność poska na  Śląsku C ieszyń­
skim mimo wszelkie szykany w ładz 
czeskich odniosła  w ostatnich w ybo­
rach rów nież w alne zwycięstwo. N ie 
daje ono jeszcze w  pełnej mierze całe­
go obrazu siły żyw iołu polskiego na 
tych rdzennie polskich ziemiach, po ­
niew aż i przym usow a b ranka i z jedno­
czony nacisk przem ysłow ców  i adm i­
nistracji czeskiej zby t silnie zaciążyły 
nad  całą w yborczą kam panią. Im ponu­
jąca ilość polskich m andatów  jest 
jednak  groźnym  m em ento d la  Pragi.

N a  Słowaczyźnie pogłębia się coraz 
bardziej proces uśw iadom ienia n a ro ­
dow ego. G rupa Słow aków  z A m eryki, 
k tó ra  w drodze przez Polską udała  się 
do  C zechosłow acji, w ioząc oryginał 
słynnej um ow y pittsburskiej, najlepiej 
sym bolizuje nastro je, ożyw iające lud  
słowacki. Lud ten został po p ro s tu  o- 
szukany, zam iast ro li w spółgospodarza 
we w łasnym  państw ie zepchnięty zo ­
stał do ro li d rugorzędnego elem entu, 
poddanego  wszelkim prak tykom  cze- 
chizacyjnym .

T ak w ygląda tło sytuacji, na k tórym

tym w yraźniej i tym dobitn iej m alują 
się rozw ojow e linie zagranicznej p o li­
tyk i czeskiej. O  ile dw a atu ty  w formie 
A nglii i Francji zostały już w yrzuco­
ne na stół, to  trzeci R osja Sowiecka, 
w brew  m etodycznem u okłam yw aniu 
mas czeskich, nie może w ogóle w cho­
dzić w rachubę.

C óż bardziej charakterystycznego 
dla upadku  sowieckich w pływ ów  w 
Europie, niż w łaśnie dzisiejszy m o­
ment !

Ó w  kabalistyczno - magiczny sym ­
bo l: Rosja, fascynujący czeskich mę­
żów  stanu bez w zględu na to , czy 
daw niej by ła  to  Rosja cesarska, czy 
dziś bolszew icka, zaw odzi na całej 
linii. Sow iety mają dziś oczy skiero­
wane na azjatycki Daleki W schód. 
Tam  w ypatru ją  głów nych niebezpie­
czeństw, tam  grozi im uderzenie.

C zy konflik t sow iecko - japoński 
zbliża się, albo  czy też obecny stan 
naprężenia trwać będzie jeszcze przez 
okres bardzo  długi, — trudno  w yro­
kować. Sądzić m ożna, że Japonia, nie 
uporaw szy się z C hinam i, nie zechce 
przystępow ać do decydującej rozgryw ­
ki z kom unizm em  sowieckim w A zji. 
N a Krem lu zdają  sobie niechybnie 
sprawę z tego, że w praw dzie m om ent 
obecny m ógłby być d la Japonii n a j­
m niej w ygodny, a więc najw łaściw szy 
dla R osji do  rozpoczęcia ataku, So­
w iety jednak  nie są pod  żadnym  w zglę­
dem przygotow ane do  w ojennego w y­
siłku na  w ielką skalę. Są wciąż k o lo ­
sem na glinianych nogach, a każda 
klęska m ilitarna m ogłaby się obrócić 
w klęskę system u i ustro ju .

T ak w skrócie w yglądają spraw y w 
rejonie naszych zainteresow ań b liż­
szych i dalszych.

D la uzupełnienia obrazu  minionego 
tygodnia dodajm y jednak  żywe echo, 
jakim  w prasie europejskiej odb iło  się 
zacieśnienie stosunków  polsko - skan­
dynaw skich w czasie w izyty, złożonej 
przez m inistra Becka w Sztokholm ie.

C oraz więcej w ęzłów  łączy nas z 
grupą państw  północnych. N ie ty lko 
przeszłość, nie ty lko  w ęzły ku ltu ralne 
i gospodarcze, lecz przede w szystkim 
wspólność i zgodność poglądów  na 
sytuację m iędzynarodow ą. C zy będzie 
to problem  podziału  E uropy  na  ideo­
logiczne obozy, czy spraw a Ligi N a ­
rodów , na w szystkich tych dom inują­
cych odcinkach polityki europejskiej 
Polska i państw a skandynaw skie prze­
maw iają w spólnym  językiem  jednako ­
wych poglądów  i jednakow ych ten ­
dencji.

W spólnota  interesów  w szystkich 
państw  zgrupow anych u M orza B ał­
tyckiego posiada więcej niż regionalne 
znaczenie. Prom ieniuje ona na zew ­
nątrz, stw arzając kom pleks w spólnych 
tendencji i w zajem nej, mimo iż dy­
skretnej solidarności.

k a ta u d c
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WARSZAWA

Co roku organizowane są spotkania
BRAW O KOLCZYŃSKI

reprezentacyj bokserskich E uropy i 
A m eryki w Chicago. W  roku zeszłym 
do reprezentacji europejskiej weszło 
2 Polaków : Chm ielew ski i Sobkowiak, 
w tym roku po eliminacjach w B erli­
nie za ocean pojechał ty lko K olczyń­
ski. Jako przeciwnika miał w yznaczo­
nego świetnego boksera 0 ’iMalley’a, 
k tó ry  nie przegrał dotychczas ani jed­
nej walki i był ogólnym faworytem . 
D zielny nasz Kolczyński rozgrom ił go 
w pierwszej rundzie przez techniczny 
nokau t w śród olbrzym iego entuzjaz 
mu Polonii am erykańskiej. W łaściwie 
nokaut był prawie faktyczny, gdyż 
0 'M alley  leżał 4 razy na deskach po 
piorunujących ciosach Polaka. Mecz 
ten w ygrała A m eryka 10:6.

B okserzy europejscy spotkali się po 
raz drugi z A m erykanam i w meczu z 
reprezentacją Północnego Zachodu w 
M inneapolis i wygrali 16:0. K olczyń­
ski, k tóry  dzięki zwycięstwu w C hica­
go zdobył sobie największą popular­
ność, pokonał rów nież przez k. o. Ya- 
tes’a.

Dwa zwycięstwa Kolczyńskiego w 
A m eryce przez k. o. stawiają naszego 
boksera w rzędzie najlepszych am a­
torskich bokserów  świata wagi pół- 
średniej, a kariera Kolczyńskiego, k tó ­
rą rozpoczął ledwie przed trzem a laty, 
nie znajduje precedensu w światowym 
boksie.

WALKI LIGOWE
W  czwartek dn. 26 maja rozegrano 

5 meczów o m istrzostwo Ligi P Z P N : 
W arszaw ianka — Pogoń 2:0, Śmigły — 
W isła 1:0, Cracovia — Polonia 3:2, 
Ruch — A K S 3:1 i W arta  — ŁKS 6:2.

— Francuska drużyna Racing Club 
ze S trasburga grała dw ukrotnie z re­
prezentacją Śląska w Katowicach. P ier­
w szy mecz przyniósł Francuzom  zw y­
cięstwo 4:2, drugi zakończył się re­
misem 3:3.

TENIS
— Po przejściu do drugiej rundv w 

Pucharze Davisa Polska spotkała się z 
Italią w  M ediolanie. Mecz przegrali­
śmy 3:2 i w ten sposób odpadliśm y z 
dalszych rozgryw ek. Do zwycięstwa 
W łochów  walnie przyczynili się stron ­
niczy sędziowie oraz niesłychanie szo­
winistyczna publiczność. Zwycięstw o 
dla barw  polskich odnieśli: Tłoczyński 
nad Stefunim i H ebda nad  Tarpnim .

.7” . Jęd rzej° wsk3 w yjechała do A n ­
glii i bierze udział w szeregu tu rn ie ­
jów  tenisow ych, odnosząc same zw y­
cięstwa. D otychczas została m istrzynią 
hrabstw a M iddlessex i w ygrała turniej 
w Chiswiok. Polka jest ogólną faw o­
rytką nieoficjalnych m istrzostw  świa­
ta w W im bledonie.

— W  H elsinkach odbyły się mi­
strzostwa Finlandii. W  grze pojedyń- 
czej panów  tv tu ł m istrza w -grze t>o - 
jedyńczej zdobył tenisista polski W itt- 
m?nn.

W  grze mieszanej zwyciężyła para 
nolsko-litew ska W ittm ann — Szeru- 
kauskajte.

Jest to  pierw szy w ypadek sooi iowe- 
go koleżeństw a m iędzy przedstaw icie­
lami Polski i Litwy.

R A K I E T Y
T E N I S O W E

I WSZELKI  S P RZĘT  
S P O R T O W Y ,  NAJTANIEJ  

W SKŁADZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA, SZPITALNA 7

S P O R T  W O D N Y
Znane m otorki przyczepne do łodzi 
fabryki Sachs’a znów  w nadchodzą­
cym sezonie w ykażą swe zalety i do ­
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„ P R Ą D N I C Ą 1*
Warszawa — Św iętokrzyska 12 poleca 
m otory Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— U biegły tydzień obfitował w do­
w ody łączności społeczeństwa z arm ią 
i ofiarności jego na rzecz obronności 
Państwa.

W  W arszaw ie nastąpiło przekaza­
nie dla armii do rąk  II wicemini­
stra gen. Litwinowicza ufundow anych 
nrzez Polski C zerw ony K rzyż 7 sam o­
lotów  sanitarnych . N iem al rów nocze­
śnie odbyło się w stolicy wręczenie 
sztandarów  formacjom broni pancer­
nej i artylerii, ufundow anych przez 
K om itety O byw atelskie tych miast, w 
których te formacje są stacjonow ane. 
Sztandary  w ręczał dowódcom pułków  
m inister gen. K asprzycki.

Podobna uroczystość odbyła sie tak ­
że w Krakowie dla pułków  arty lery j­
skich z terenu  m iasta K rakow a i w o­
jew ództw a krakow skiego i kieleckie- 

g 0 'Pułk artylerii w Tomaszowic Maz. 
otrzym a! sztandar, ufundow any przez 
to  miasto i pow iat brzeziński.

.Młodzież '3 gim nazjów  w arszaw ­
skich i szkoły sam ochodowo-lotniczei 
w  W arszawie ufundow ała karabiny 
maszynowe dla O ddziałów  O brony  
N arodow ei. których wręczenie nastąpi­
ło ub. niedzieli.

— Rada M iejska m. T orunia "chw a­
liła zwrócić się do IMarszalka Śmigłe­
go-Rydza z prośba o przyjęcie hono ­
rowego obyw atelstw a tego miasta.

— Stojący garnizonem  w W arsza­
wie pułk p iechoty  Legii Akademickie' 
obchodził 1 b. m. na historycznych 
nolach O ssow a ?0-ta rocznice swego 
istnienia p rzy  udziale około 2000 o- 
sób ze stolicy i .pocztów s z t a n d a r o ­

wych związków sfederow anych. N a 
grobach 40 bohaterów  tego pułku, 
spoczyw ających na miejscowym cmen­
tarzu, złożono wieńce. W  uroczysto­
ści wziął udział batalion nowej Legii 
A kadem ickiej.

— Pierwszy am basador rum uński, 
min. Franasoyici, z łoż 'd  na 7am ku li­
sty  uw ierzytelniające Panu Prezyden­
towi R. P. Równocześnie am basador 
nolski w  Rum unii, min. Racz-m^ki do­
konał tego samego aktu w B ukaresz­
cie, przyiety na specjalnej audiencji 
przez króla K arola If.

— Do W arszaw y przybył szef szta­
bu Generalnego Rum unii gen. łonescu 
i zlożyl w izyty Panu Prezydentów ', 
N aczelnem u W odzow i i szefowi Dol­
skiego sztabu głównego, k tó ry  ofiaro­
wał generałow i Jonescu zestaw ekspo­
natów , przeznaczonych dla rum uń­
skiego muzeum  w oiskow epo w B uka­
reszcie, sk ładaiący się m. in. z trzech 
szaf z współczesnym um undurow a­
niem w ojska polskiego i ze zbioru fo ­
tografii z nobytu króla Ferdynanda i 
króla K arola w  Polsce oraz M arszał­
ka Piłsudskiego w (Rumunii.

— Prem ier gen. Składkowski doko­
nał objazdu insoekcyjnego k ilku  po­
w iatów  wojew ództw a poznańskiego ce­
lem zbadania stanu rozładow ania bez­
robocia, w arunków  bezpieczeństwa o- 
raz spraw dzenia w ykonania zarządzeń 
porządkow ych w sprawie w yglądu o- 
sicdli.

Z a zasługi około uporządkow ania 
.tego w yglądu p. Prem ier polecił p rzed­
stawić sobie szereg osób do odznacze­
nia, specjalnie zaś dróżników  za u trzy ­
manie porządku na szosach w powie­
cie wrzesińskim i gnieźnieńskim.

— W e Lwowie otw arta została I 
K rajow a W ystaw a Lotnicza zorgani­
zow ana przez LOPP.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

•— W  powiecie W ielkie Ż uław y na 
terenie w olnego miasta G dańska trzej 
N iem cy napadli na dom  działacza p o l­
skiego Feliksa W iśniew skiego i w yw a­
biw szy go w nocy z mieszkania po­
bili ciężko, oświadczając, że jest to 
odw et za poskarżenie się w ładzom  p o l­
skim, iż  p artia  zm usza go do w stąp>- 
nia do „A rbcitsfron tu” .

— Podczas K ongresu E ucharystycz­
nego w Budapeszcie, w k tórym  w zięło 
udział także wielu Polaków  duchow ­
nych i świeckich, ks. kardynał lifo n d  
dokonał odsłonięcia i pośw ięcenia ta ­
blicy pam iątkow ej ku czci poległych 
legionistów  polskich. T ablica w m uro­
w ana jest w głazie piaskow ym , na k tó ­
rego szczycie osadzony jest kam ienny 
krzyż. Pom nik ten  znajdu je  się przy

zachodniej ścianie kościoła polskiego. 
N a tablicy  w idnieje napis w języku 
polskim i w ęgierskim : „Pamięci po le­
głych legionistów ”.

— W ycieczka robotników  polskich, 
bawiących w B udapeszcie została p rz y ­
jęta przez regenta F Iorthy’ego. P od ­
czas zw iedzania parlam entu węgierskie­
go, w  chwili, gdy Polacy weszli do sali 
poselskiej, przem aw iający wówczas po­
seł C soor pow itał gości serdecznym  
przem ówieniem , w skazując na silne wę­
zły przyjaźni, łączące W ęgry z Polską. 
Po przem ów ieniu izba zgotow ała P o­
lakom  serdeczną owację.

— M imo różnych zapew nień rządu 
praskiego Czesi na swojej części Śląs­
ka Cieszyńskiego w dalszym  ciągu za j­
m ują wrogie stanow isko w obec Po la­
ków. U roczystość, urządzona w Trzyń- 
cu rzekom o dla uczczenia dnia u rodzin  
prezydenta republik i, zam ieniła się w 
wiec przedw yborczy, na k tórym  czeski 
działacz szow inistyczny, prof. Spawitel 
z O paw y ośw iadczył m. in., że „z trzy- 
nicckich lasów  będą robione szubieni­
ce dla Polaków ", że czeska cierpliwość 
się skończy i t. p. Po zgrom adzeniu, 
C zesi grupam i obchodzili Trzyniec, za­
chow ując się prow okacyjnie w obec lu ­
dności polskiej.

— Szereg gmin polskich na czeskiej 
części Śląska C ieszyńskiego, w których 
Polacy m ają większość w reprezenta­
cji gminnej, odm ów iło wzięcia udziału 
wspólnie z organizacjam i czeskimi w 
uroczystościach, urządzanych z okazji 
rocznicy urodzin  prezydenta Benesza. 
Stanow isko Polaków  w reprezentacjach 
gminnych zgodne jest z uchw ałą kom i­
tetu porozum iew aw czego stronnictw  
polskich, apelującą, aby do chwili po ­
praw y w arunków  by tu  ludności po ls­
kiej w Czechosłow acji odm aw iano u- 
działu w obchodach o charakterze pań ­
stwowym w spólnie z Czechami.

— M iędzy Polską i Litwą zaw artą 
została um ow a kolejow a, w której m.i. 
przew idziany jest rozk ład  jazdy  nastę­
pujący: O d jazd  z W arszaw y o godz. 
0.15, z W ilna o 6:40 rano, p rzy jazd  
do K ow na o godz. 9.25; od jazd  z K o­
w na o godz. 20.33, przy jazd  do W il­
na o godz. 23.35, do W arszaw y — o 
godz. 6.38. D rugą parę pociągów  oso­
bow ych przew iduje się dla relacji W il­
no — K ow no z odjazdem  z W ilna o 
godz. 19,00 i przyjazdem  do K owna o 
godz. 22.17; odjazd z K owna o godz. 
8.27 i przy jazd  do W ilna o godz. 11.59. 
W  pociągach nocnych m iędzy W arsza­
wą a Kownem będzie kursow ał w agon 
sypialny 1, 2 i 3 kl.

ZA G R A N IC Ą

— Słynny sowiecki badacz po lar­
ny  prof. Schmidt, bohater w ypraw y 
„C zeluskina” do bieguna północnego, 
został rozstrzelany z pow odu swej 
rzekomej działalności kontrrew olucyj­
nej.

— Przyw ódca rum uńskiej „Żelaznej 
G w ardii” C odreanu został za zdradę 
głów ną, skazany przez trybunał w oj­
skow y II K orpusu armii. W yrok  
brzm iał: 10 lat ciężkich robót za zdra­
dę, 5 lat za usiłowanie w ywołania 
przew rotu przy  pomocy państw a ob­
cego, 8 lat ciężkich robót za organi­

zowanie uzbrojonych oddziałów  i w re­
szcie na 6 lat pozbaw ienia praw  oby­
w atelskich. Łączną karę trybunał usta­
lił na 10 lat ciężkiego więzienia.

Z  okazji święta zbliżenia narodu  do 
armii odbyła się przed muzeum w oj­
skowym w Kownie wielka defilada, 
k tó rą  przyjm ow ał prezydent Smetona 
w otoczeniu członków  rządu i w yż­
szych oficerów.

Po defiladzie oddziałów  wojskowych 
przem aszerow ały przed prezydentem  
liczne organizacje cywilne ze sztanda­
rami.

Do zebranych oddziałów  w ojsko­
wych. szaulisów  i społeczeństwa p rze­
mówił burm istrz Kowna M erkis oraz 
przedstawiciele tych organizacji i 
szkół, które złożyły najw iększe ofiary 
pieniężne na litewski fundusz broni.

N a przem ówienia te odpowiedział 
głów nodow odzący armii litewskiej gen. 
Rastikis.

•— W  całych W łoszech obchodzono 
29 maja dzień solidarności z narodem  
hiszpańskim . W  Rzymie szef misji h i­
szpańskiej gon. A stray  przem awiając 
w teatrze A driano  sławił bohaterstw o 
legionistów  włoskich, walczących pod 
sztandaram i gen. Franco oraz podniósł 
nienaruszalność przyjaźni włosko-hi- 
szpańskiej.

W  A m sterda­
mie (H olandia) 
z a m o r d o ­
w a n y  został 
w ó d z  ukraiń ­
skich t e r r o ­
r y s t ó w  pułk. 
Eugeniusz Ko- 
nowalec.

Z am achu do ­
konał U krainiec 
W a l u c h ,  k tó ­
ry  będąc zaufa­

nym  K onow alca, pozostaw ał rów no­
cześnie na służbie sowieckiej. K ono- 
walcc spotykał się często z W aluchem, 
k tó ry  przyw oził mu pieniądze z za­
granicy na robotę antypolską, finan­
sow aną przez różnych wrogów  'Pol­
ski.

Pod tym  pretekstem  zw abił W aluch 
K onowalca do kaw iarni, gdzie w rę­
czył m u paczkę rzekom o z pieniędzmi 
po czym szybko w yszedł. Paczkę tę 
Konowalec schow ał do kieszeni i w y­
szedł na ulicę. W  paczce była bomba 
zegarow a, k tóra w kilka m inut póź­
niej eksplodow ała, rozryw ając go na 
strzępy.

Konowalec by ł zam eldow any w h o ­
telu jako N ow ak, rozpoznał jednak je ­
go zwłoki kurier ukraiński B aranow ­
ski, k tóry  tego dnia przybył z W ied­
nia.

O kru tna śmierć Konowalca jest ak ­
tem nemezis dziejowej. IZemścila się 
na nim broń, k tórą w alczył ze swoimi 
rodakam i i z Polakam i, posłanym i je ­
go wyrokiem  na śmierć!

— Prem ier W ielkiej Brytanii, C ham ­
berlain  oznajm ił w Izbie G m in, że 
rząd bryty jski nie przygotow ał w spo­
sób definityw ny żadnego planu, prze­
widującego pow szechny pobór w razie 
zbrojnego konfliktu. Istnieją jednak 
p lany w prow adzenia obow iązku służ­
by wojskowej w razie, gdyby zaszła 
podobna ewentualność.

— A ngielskie m inisterstwo lotnictwa 
postanow iło zamówić w kilku fabry­
kach w Stanach Zjednoczonych 300 
sam olotów  Ibombowych. Rząd b ry ty j­
ski przystąpi w krótce do budow y wiel­
kiej w ytw órni przetw orów  chemicz­
nych w Kanadzie.

— W  Japonii nastąpiła zmiana ga­
binetu. N ajw iększą sensacją jest zm ia­
na na stanow isku m inistra spraw  za­
granicznych. N a  miejsce min. H iro ty  
pow ołał cesarz liczącego 70 lat gene­
rała U gaki, czterokrotnego m inistra 
w ojny. Inny  b. m inister w ojny, gen. 
A raki, otrzym ał tekę m inistra ośw ia­
ty . Po obecnej rekonstrukcji armia i 
m arynarka dysponuje pięcioma n a j­
w ażniejszym i resortam i m inisterialny­
mi: spraw  zagranicznych, spraw  w e­
w nętrznych, oświaty, w ojny i m ary­
narki. Rząd obecny ma w tym stanie 
rzeczy charakter dyktatury  wojskowej 
opartej o au to ry te t cesarza.

O to diuna lista ofiar tego krw aw e­
go zbira ukraińskiego:

W róciw szy w r. 1921 do kraju  z Ber­
lina kazał sw o ru  najbliższem u w spół­
pracow nikow i D zikow skiem u zastrzelić 
ugodow ego działacza ukraińskiego 
prof. T w erdochliba, po czym z obaw y 
przed kara  ucieka za granice.

Zm ieniając kolejno siedziby K ono­
walec za pośrednictw em  swoich agen­
tów  realizuje serię zam achów  i n apa­
dów. Zamach na N aczelnika Państwa 
Piłsudskiego dokonanv  we I.wowie 
przrz  Fedaka, szwagra K onow alca, za­
mach na b. p rezydenta W ojciechow ­
skiego we Lwowie, zam ordow anie k u ­
ratora  Sobińckieeo we Lwowie, zam or­
dow anie U kraińca ugodow ego dyr. 
M atwijasa w Przem yślu, zam ordow a­
nie Tadeusza H ołów ki w  Truskaw cu, 
napady  na pocztę we Lwowie i w 
G ródku  Tagiellońskim zamach bom bo , 
wy na Targi W schodnie we Lwowie, 
napad  na 'konsulat sowiecki we Lwo­
wie, zam ordow anie min. Pierackiego, 
zam ordow anie dyrek tora1 gim nazjum 
ukr. B abija we Lwowie, zam ordow anie 
kom isarza P. P. C zechowskiego, m or­
derstw a i napady  na przedstaw icieli p o ­
licji, na U kraińców  posądzonych o u- 
godow ość, na Polaków  znanych ze 
swvch nacjona lis tycznw h przekonań, 
palenie dom ów , zagród i p lonów  — 
oto krw aw y posiew  ręki K onowalca.

Rangę pułkow nika nadał on sam 
sohir. jakkolw iek by ł t 'd k o  ck-waż^m 
(Faehnrichtcm ) austriackim . W  roku 
1915-vm został wz>etv do m ew o'- ro ­
syjskiej, gdzie pozbiera! jeńców -U kra- 
ińców i z nich stw orzył batalion strzel­
ców s;czowvch. sta"aw szv na ich czele. 
N ie okrył się jednak chwalą żołnierską, 
gdvż tchórzliw ie bez jedneco strzału 
um knął z K ijow a przed zbliżającym i 
się bolszew ikam i.

d | T U H  Dużv wvbór ostatnich 
f  I I  I n  I I  modeli. Lisy srebrne,
* “  * l l f r o  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l i a  U i e j -  
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko-
wym specjalne warunki.
L etn ie  p r z e c h o w a n ie  — P rzeró b k i

A  L U M 1 N  1 U  M
M O S 1 A  D Z

M I E D Z
B R Ą Z

D R U T Y ,  P R Ę T Y ,  S Z Y N Y ,  L I N K I ,  
S R A W O D R U T Y  — E L E K T R O D Y ,  
GW O ŹDZIE, Ś R U B Y ,  NITY, ZATYC Z K I,  
S I A T K I ,  W Y R O B Y  D R U C I A N E

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO

B RACIA  S Z A JN  Sp. Akc. w Będzinie

cAuń mieżpąkm i JukfMe kęSy

Zamordowanie wodza terorystów  
ukraińskich

Pułk. Konowalec rozszarpany wybuchem bomby



MIGAWKI P E O W I A C K I E
„A G E N T "

Czasam i zbiórki odbyw ały  się na ul. 
Kaczej u obyw atela „N arcyza - Karne-- 
d u ły ” .

B ył to  p rzysto jny  m łodzieniec, b lo n ­
dyn , w łosy zaczesywał na  suty pukiel 
na  p raw ą stronę głow y, gdyż z  tej 
strony  nie posiadał ucha. U ciął m u je 
kozak  podczas rozpraszania m anifesta­
cji w  rokul905 .

Ojciec jego, stary  bojow iec P. P. S., 
garbarz, z w iecznie czerw onym i za­
p łakanym i oczyma, nie wiem dlaczego 
syna nazyw a „K am eduła , on zaś o- 
b ra ł sobie pseudonim  „N arcyz , a my 
z pow odu  b rak u  ucha nazyw aliśm y go 
po  prostu  „Szelm a”.

D om ek na Kaczej b y ł to  drew niak, 
zapadający  się w  ziemię, parterow y, z 
jed n ą  facjatką po środku. Pam iętał 
chyba czasy Kazim ierza W ielkiego, 
k tó ry  „zastawszy Polskę drew nianą, 
pozostaw ił ją  m urow aną , w idocznie 
w  naw ale prac państw ow ych za­
pom niał o owej chałupinie na dalekim 
M azow szu, a pilniejsze mu były  spich­
rze  n ad  W isłą, p o d  Sandom ierzem  i 
Kazimierzem. D om ek by ł bardzo  sym ­
patyczny. A le zdaje się m iał już dosyć 
łudzi i w szelkich spraw  ludzkich. K ie­
d y  przejeżdżał ciężko naładow any 
wóz, dom ek trząsł się z oburzenia, ję- 
cza-s w iązaniam i, dzw onił maleńkim i 
szybkam i i w  ogóle zachow yw ał się 
niesam ow icie. O kna parterow e by ły  
ju ż  na poziom ie ulicy.

O d  fron tu  by ła  piw iarnia A bram ka, 
k tó ry  się chw alił „że latem  m ożno do 
m nie z całą w ygodnościę w chodzić bez 
o k n o ” . D la dobrych  znajom ych miał 
A bram ek  spiry tus, k tó ry  podaw ał w 
butelce od1 piwa. Przez całą dzielnicę 
A bram ek b y ł ceniony i szanow any. 
Jeżeli trzeba, by ło , pożyczał pieniądze 
bez procentów . K iedy w  sobotę b rac­
tw o się popiło , ściągał od podchm ielo­
nych pieniędzy ile się ty lko  dało, by  
w  poniedziałek  zwrócić je opam ięta­
nym, już opojom , lub  ich żonom . M iał 
A bram ek chyba, z  80 lat. Siw iuteńka 
b ro d a , duże, niebieskie, m ądre oczy, 
zaw sze czyściutki w  długiej, czarnej 
kapocie, spraw iał w rażenie patriarchy, 
lu b  m ickiewiczowskiego Jankiela z 
„Pana T adeusza”, k tó rego  czyta ł i 
chw alił się, że za jego pamięci, żył 
jeszcze cym balista, k tó ry  m ieszkał na 
N alew kach i  gryw ał na cym bałkach 
różnym, w ielm ożom  i  dygnitarzom . 
W  ogóle by ł bardzo  oczytany. P rzy­
puszczaliśm y, że b ra ł udział w  p o ­
w stan iu  63 roku . Pokazyw ał nam  o- 
dezw y R ządu N arodow ego. H istorię 
pow stan ia  znał naw skroś, ale jakoś 
mówić o tym nie lub ił. Był wdowcem. 
C zy  m iał jakąś rodzinę lub  dzieci — 
nie w iedzieliśm y. Pytania p o d  tym 
w zględem  pom ija ł milczeniem. N a W y ­
chow aniu m iał 12-letniego chłopczy­
ka, Lejbkę, k tó ry  nazyw ał go ,Zaj.de” 
tj. dziadek. Lejbka z rana na parę go­
dzin  chodził do chederu, po zam knię­
ciu sklepu, „Z ajdę” uczył go po lsk ie­
go  i rachunków , a w międzyczasie 
L ejbka pom agał dziadkow i w  sklepie .

N a facyjatce n ad  sklepem , gdzie 
m ieszkał K am eduła z ojcem, odbyw ały  
się różne konsp iracy jne zebrania. Je ­
żeli w  pob liżu  -kręcili się jacyś p o d e j­
rzan i osobnicy, A bram ek przysyłał na 
górę Lejbkę z  paczką papierosów , oo 
by ło  znakiem  niebezpieczeństw a.

Ojciec K am eduły też b y ł -wdowcem, 
lecz g rubo  młodszym,. Z żyli się razem  
z A bram kiem . Letnią porą? k iedy  o j­
ciec K am eduły”, zw any przez nas 
„Fa-trem” w rócił z  garbarni,, um ył się, 
p rzeb ra ł i z jad ł razem  z synem obiad, 
jeszcze z rana spitraszony. A bram  
p rzy  otw artych drzw iach p iw iarn i sta­
wiał dw a krzesła i d ługo siedzieli obaj 
gaw ędząc, pop ija jąc  p iw o  i przegryza­
jąc obw arzanym  grochem .

W abodziło  się do izdebki po trzy ­
dziestu  k ilku  schodach, k tóre  idącego 
po  nich  w itały  straszliw ym  piskiem , 
jak  trzydzieści k ilka ko tów  w (kolejno­
ści nadeptyw anyćh na ogony. W  i- 
zdebce, naprzeciw  -drzwi, w długiej 
szyi by ło  okno, p rzed k tórym  na  m a­
leńkim  p odw órku  T.osła akacja, dy ­
skretnie odchylająca się od  okna, ale 
za to  z ciekawością przechylająca się i 
zaglądająca1 -za parkan  sąsiedniej pose­
sji, gdzie znajdow ał się sk ład  drzewa.

G orące, duszne, lipcowe popołudnie. 
D zień sobotni.

Ojciec K am eduły, odśw iętnie u b ra ­
ny, i korzystając, że nasza zbiórka już 
się skończyła,, opow iadał jakieś h isto­
ryjki. G ościnny to  by ł chłop i k ie­
dyśm y ty lko  do niego nie zaszli, 
zawsze po zebraniu  na stole zjawiał 
się „sp iratus” (tak go nazyw ał) o-raz 
sm akowite przekąski od A bram ka. I 
teraz zm ierzał do tego. Pokazał nam 
na kuchni o lbrzym i słój świeżo kw a­
szonych ogórków  i daw ał do zrozu­
mienia, że ubliżeniem , by łoby  dla tak 
szlachetnej i zdrow ej straw y, ażeby 
by ła  spożyta bez „sp iry tusu”.

N agle schody zaczęły piszczeć prze­
raźliw ie, coraz głośniej, cora-z bliżej. 
Z apanow ała cisza, ,Fater” stanął przy 
drzw iach, k tóre nb . by ły  zam knięte na 
klucz. Ktoś zapukał.

— Kto tam ?
— A gent — zabrzmiała, odpow iedź.
W szyscy struchleli. Błyskawicznie,

n a  migi się porozum iano,. „Fater” się 
zostaje, a  my przez okno, po dachu 
i akacji za parkan, do sk ładu  drzewa 
i na sąsiednią ulicę. A  potem  z „ma­
szynam i” na odsiecz „Fatrow i”. Jeden 
ma się udać d o  A bram ka po  w ywiad. 
K ilku najbliżej mieszkających pobie­
gło po broń .

Z  ob. „K am edułem ”, idąc osobno 
i mając gotow e do* strzału „bronki" 
zbliżaliśm y się do piw iarni A bram ka. 
N a progu  sklepu stał A bram ek, dwóch 
„naszych”, jakiś niski, krępy staruszek,

z okrągłym  brzuszkiem  i teczką pod  
pachą, oibcierający czerw oną chustką 
spoconą łysinę, no i „Fater” , k tó ry  tu ­
pał, śmiał się, aż p rzysiadał i .rękawem 
ocierał załzaw ione -oczy.

I co się okazało. Ó w  „agent”, był 
agentem, od maszyn Singera i b y ł zna­
jom ym  „F atra”. Za* chwilę siedzieliśm y 
przy  stolikach u A bram ka, piliśm y p i­
wo,, „spiry tus’’; jedliśm y gęś i „fatrow- 
skie” ogórki. „F ater” z ob. Jasiem 
(ow ym  „agentem ”) płacząc, przysięgali 
sobie dozgonną miłość, w ierność i po ­
słuszeństw o bez granic, pijąc ze sobą, 
zdaje się już po raz dziesiąty „b ru ­
derszaft” .

W yszedł od A bram ka ob. Jasio o- 
b ladow any naszą b ibułą, został na­
szym kolporterem  i wiele, wiele przy­
sług oddał sprawie, (którą poznał i u- 
kochał dzięki przypadkow i.

N ie żyje już ob. Jasio, nie żyje A- 
bram ek! N a  miejscu starego -dom ku 
w znosi się now oczesny, m urow any. 
W ierzę jednak w spraw iedliw ość na 
tam tym  świecie. A bram ek by ł m orus 
chłop. Jeżeli tam obow iązują takie sa­
me praw a, jak  u nas i istnieją insty tu­
cje użyteczności publicznej, to A b ra ­
mek na pew no , dostał za swe zasługi 
koncesję na piw iarnię i chłopy kocha­
ne napew no się spotkam y u niego na 
piwie, ale już w... niebie.

Program audycji
Od dn. 5.VI. do dn. 11.VI. 1938 r.

N iedziela — dn. 5.VI. — 7.15 A udys 
cj-a po ranna . 9.15 Transm . odsłonięcia 
pom nika St. M oniuszki. N abożeństw o 
z kościoła M atki Boskiej Zwycięskiej.
10.45 . K oncert. 13.00 „Książki m ojego 
dzieciństw a”— szkic K. M akuszyńskie­
go. 13.15 M uzyka obiadow a. 15.00 A u ­
dycja dla wsi. 17.05 K oncert gim na­
zjum w M ielcu. 17.25 Recital fortepia­
now y Lewieckiego, 17.55 Transm isja 
ze S trassburga meczu piłkarskiego 
„Polska — B razylia” . 18.55 „1000 
taktów  m uzyki” . 21.00 K artki z historii 
kabaretu . 22.10 ,;Król pasterzy” — lu* 
dow a o p era  kom iczna K olbera.

Poniedziałek, dn. 6.VI. — 7.15 Au* 
dycja p o ranna . 8.45 Transm isja z K azi­
mierza! n. W isłą. 11.00 „W śród m elodii 
rum uńskich”. 13.00 A udycja  dla dzie­
ci. 13.15 M uzyka obiadow a. 15.00 A u ­
dycja dla wsi. 16.30 K oncert. 17.15 
„W rota dalekich m órz”. 18.00 P od ­
w ieczorek przy  m ikrofonie. 20.05 Mu» 
zyka z płyt. 21.20 K oncert :ze Z jazdu  
Śpiewaczego w  G dańsku. 22.30 O rkie­
stra sm yczkowa.

Wtorek, dn. 7.VI. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół. 
11.40 W  ogrodzie latem. 12.03 A udycja  
południow a. 15.15 A udycja  d la dzie­
ci. 16.20 K oncert orkiestry Poznań­
skiej. 16.45 O powieść o M atejce. 17.00 
M uzyka taneczna. 17.3z Z piosenką i 
tańcem po' Polsce. 18.10 Pieśni Schu­
m anna. 19.00 Recital skrzypcow y Ta« 
WTOSzewicza. 19.30 M elodie nastro jo ­
we. 21.00 „W łoszka w  A lgierze” — 
opera kom iczna.

Środa, dn. 8.VI. — 6.15 A udycja 
po ranna . 11.00 A udycja  dla pobo ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
Fragm enty -svmfo.niez.ne. 15.15 A udycja  
d la  dzieci. 16.00 K oncert p o p u la rn y  ze 
Lwoiwa. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 
G ra K ehudi M anuhin. 19.00 Recital 
śpiew aczy Derwiiesa. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi. 
21.10 K oncert chopinow ski. 22.00 Pięć 
w ieków  dawnej muzyki.

Czwartek, dn. 9.VI. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  d la  p o b o ro ­
wych. 11.40 Poranek muz. dla g im na­
zjów. 12.03 Audycja, południow a. 15.15 
Pogad. d la  dzieci. 16.00 Z espół harmo* 
nistów  „.C zw órka R adiow a”. 16.45 W a­
kacje rodzinne. 17.00 M uzyka tanecz­
na. 18.10 Beethcwena 15 w ariacji i  fu ­
ga. 18.30 T eatr W y o b raźn i. 18.55 P ie­
śni M yszkow skiego. 19.25 K oncert roz* 
ryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 
Piosenki daw nych czasów. 22.00 K on­
cert kam eralny.

Piątek, dn. 10.VI. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro ­
wych. 11.15 Słuchow isko, 11.40 Śpiewa 
K ullm ann. 12.03 A udycja  południow a. 
15.15 Pogadanka dla dzieci. 16.00 K on­
cert popularny . 16.45 „G dzie rozbijem y 
nam io ty” — pogadanka. 17.00 M uzy­
k a  taneczna. 18.00 Pogadanka. 18.10 
Recital fortep ianow y W ielhoirskiego.
19.00 „Gran.dio.so” — audycja  muzy* 
czna. 20.15 A udycja  d la wsi. 20.30 
K oncert jugosłow iański. 21.55 P opu lar­
ne  suity.

Sobota, dn. 11.VI. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
Stylizow ane tańce. 12.03 A udycja  p o ­
łudniow a. 15.15 Słuchow isko d la  dzie­
ci. 16.00 O rk iestra  m and  ol inis t ó w .
16.45 Pogadanka. 17.00 M uzyka tane* 
czna-. 18.10 Recital w iolonczelow y M i­
kulskiego. 18.45 „K raków  w p o ez ji”.
19.00 Transm . z K rakow a nabożeństw a 
z okazji przew iezienia relikw ii św. A n ­
drzeja B oboli do Polski. 20.00 Festi- 
val M uzyczny na dziedzińcu Zam ku 
W aw elskiego.

Alfred Orwicz Żyliński

l E
S p ó ł k a  A k c y j n 3

WEŁNO WIEC —GÓRNY Ś L Ą S K
T E L E F O N :  =  K A T O W I C E  NR 3 3 - 9 7 1
A d res  t e l e g r a l i c z n y :  H O H E N L O H E ,  W E ŁN O W 1E C  GÓRNY ŚLĄSK

" W ę g ie l  p ło m ie n n y  z k o p a l ń  M ic h a ł  i W u j e k  —  B r y k i e t y  z k o p a ln i  
W u je k  m a r k i  H W .

C y n k  H.  I i .  k o r o n a  (p o d w ó jn ie  ra f in . ) .  C y n k  H o h e n lo h e  ( ra f in o w .  
i n ie ra f . ) ,  P y ł  c y n k o w y ,  B la c h a  c y n k o w a ,  O r y g i n a l n y  ołów h u tn i c z y .

“ K w a s  s i a r k o w y  (60° Be)  t e c h n .  c z y s t y .  K w a s  s i a r k .  od  92 — 100%. 
O le u m  I2% - O le u m  20%*

CZERNICKIE TOWARZYSTWO WĘGLOWE Z Ś a
P o c z t a  i s t a c j a  k o l e jo w a  N I E  W I A D  O M  G ó r n y  Ś lą sk .  
Te l. :  R y d u ł t o w y  9 lub  R y b n ik  109.

 A d res  t e l e g r a f i c z n y :  C Z E R N I C A R B O N  R Y B N I K
G ó r n o ś l ą s k i  w ę g ie l  k a m i e n n y  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i ,  z a w a r t o ś ć  k a l o r i i  7200 do 7800,

p o p io ł u  ca  4%.

„FULMEN" GÓRNOŚLĄSKI HANDEL WĘGLA AKCYJNA
T E L E F O N :  K A T O W I C E  N R  3 3 9 - 7 1  

_______________________________________________ ADRES TF.LEOR.: „ F U L M E N -  W E Ł N O W IE C

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  w ęg la  z k o p a l ń  Z a k ła d ó w  H o h e n lo h e g o  — H o h en lo h e -W e r k e ,  S p ó łk a  
A k c y jn a  i C z e r n ic k ie g o  T o w a r z y s tw a  W ę g lo w eg o ,  S p ó łk a  A k c y j n a .

Oddz.  I :  W Ę G I E L

Oddz.  I I :  M E T A L E
i

O d d z.  I I I :  KW ASY

Kopalnia Ignacy

WEŁNOWIEC —G. Śląsk

Katowice, ul. Powstańców 43. Tel. 319 i 71-74

K O R A L N I E WĘGL A:

A N N A  w P s z o w i e  
E M A  w R a d l i n i e  
R Y M E R w Niedobczycach  
CHARLOTTE w Rydułtowach 

B R Y K I E T O W N I E :

K o p a l n i a  E M A 
i K o p a l n i a  R Y M E R  

K O K S O W N I E :

K o p a 1 n i a E M A

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y

T . K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Świętokrzyska 2 róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r.

PIJCIE HERBATĘ „SZUMILIN”



O B U W I E  i P O Ń C Z O C H Y DO NABYCIA:

w noszeniu najlepsze

W a rs z a w a , M a rs z a łk o w s k a  1 4 2 ,

K  r a k ó w ,  K  r a k  ó w  - P o d g ó r z e , 

K a to w ic e , C h o rz ó w , S o sn o w iec , 

C z ę s to c h o w a , B ie lsko , T a rn ó w , 

P rze m y ś l, L w ó w , S ta n is ła w ó w , 

K o ło m y ja , D ro h o b y c z , B o ry s ła w

i t ,  d.

M E B L E W Ł A S N E J  P R O D U K C J I  
_________ S T Y L O W E  I N O W O C Z E S N E

G o t o w e  i n a  z a m ó w i e n i a ,  s z t u k i  p o j e d y n c z e ,
D z i a ł  m e b l i  t a p i c e r s k i c h  p o l e c a :

A. LENCZEWSKI i S-ka, Mazowiecka IO te l.3  3S.96
U W A G A :  Dla p. p. W ojskowych i urzędników  dogodne w arunki

TAPCZANY i F O T E L E
najnow sze  m odele  po leca  

E D W A R D  W E R N I K ,  M o k o to w sk a  64, te l .8 -8 3 -2 7  
U w a g a : P.P. Wojskowym i urzędnikom  — dogodne w arunki.

J e ż e li chcesz się szybko  i ła tw o  ogo lić , kup

^ y ia jd o s k o t ta lś x e  n a  s tu le c ie  C- 
m y d to  d o  g o le n ia

I

MAGISTER W. K ASPRZYCKI
WARSZAWA, PIUSA XI 3 0

nabyw ać m ożna w n o w o o tw o r z o n e j  w y ­
tw ó rn i ch rześc ija ń sk ie j. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyncze .
U W A G A :  P .P .  w ojskow ym  i u rzędnikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  te l . 6-24-07

M E B L E

SR. AKC. J .  J O H N  w ŁODZI

P Ę D N I E  (transm isje), sprzęgła cierne, naprężacze pasów  i t. p.

N A P Ę D Y  paskam i klinowym i (texropy)

P R Z E K Ł A D N I E  Z Ę B A T E  i ślim akowe oraz m otoreduktory

K O Ł A  Z Ę B A T E  czołowe z zębam i frezowanym i prostymi, skoś­
nymi i daszkowymi oraz stożkowe z zębami heblow anym i

T O K A R K I  S Z Y B K O T N Ą C E  najnowszych konstrukcji 
do m etali 8-m iu typów

W I E R T A R K I  kolum nowe do m etali

K O T Ł Y  żeliw ne syst. S trebel’a oraz radiatory  (grzejniki) do ogrze­
w ań centralnych

O D L E W Y  z żeliw a w ysokowartościowego o dow olnym  składzie 
chemicznym, w ytw arzanego m etodą bezkoksow ą 
Ruszta kotłow e i w szelkie inne odlew y

P I E C E  żeliw ne szybko-grzejne, cyrkulacyjne.

U r z ą d z e n i a
b e z p i e c z e ń s t w a  
r u c h u  p o c i ą g ó w :
nastawnice, semafory, napędy zwrotnicowe, aparaty 
blokowe, rogatki drogowe z napędem ręcznym i elek­
trycznym oraz wszelkie inne urządzenia wchodzące 
w zakres bezpieczeństwa ruchu pociągów.

W a g i :
wagonowe, wozowe, magazynowe, oraz wszelkie inne 
z wagowskazem przesuwnikowym, tarczowym lub auto­
matycznym rolkowym.
Wagi do mierzenia nacisku kół parowozów — dostarcza 
i montuje

W y tw ó rn ia  S y g n a łó w  i U r z ą d z e ń  K o le jo w y c h
S p ó ł k a  A k c y j n a

K ra k ó w , u lica  C y s te rs ó w  1 6 . T e le fo n  1 4 3 -4 1

Kupuj tylko solidne E  B  L  E
BOLESŁAW W ASZEW SKI, M a rsza łk o w sk a  53a l- s z e  p iętro  fron t

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyncze. 
Zamówienia w/g własnych i powierzonych projektów.

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWit,

Żą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z h Ow  ,«e« KOGUTKIEM

PATRZCIE JAKIE P R O S Z K I  W AM D A JA
6  D Y  Z  S A  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A .

Ż Ą O  A J C I E  P R O S Z K Ó W  „ M IG R E N O - NER yOSIN: 
T Y L K O  W  N O W Y M  O P A K O W A N I U

T O R E B K A C H h i g i e n i c z n y c h .

Zakhtdy Heblowe J.WRZECIAN
H O Ż A  16

PO LEC A JĄ  WŁASNE WYROBY W KOM PLETACH I POJEDYŃCZE

f i  rut i r i t e i S s i K ,  Kredyt Polski Nowy Świat 40
^  w ł  E  Tani i dogodny zakup w firmach chrześcijańskich B H I H  ~      u — i w  te l .  3 3 3 - 3 0
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